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Ratio est anima legis

N
owe zasady obliczania okresu ka-
ry pozbawienia wolności, które za-
czną obowiązywać od 1 lipca, to

ogrom dodatkowych zadań dla ewiden-
cjonistów. Czeka ich tytaniczna praca
przeliczenia długości wszystkich kar
– wymierzonych orzeczeniami aktualnie
wykonywanymi i tych pozostałych
do wykonania. Kluczowym punktem bę-
dzie teraz godzina, o której skazany tra-
fia do jednostki penitencjarnej. Czas jej

opuszczenia – po kilku czy kilkunastu
dniach, miesiącach, latach – nie może
przekroczyć godziny przyjęcia. Na pozór
wydaje się to dość proste. Ale pozory
mają do siebie to, że są mylące. Na na-
szych łamach przybliżamy i wyjaśniamy
zawiłości nowych zasad. Ich wdrożenie
wymaga wytężonego, żmudnego wysił-
ku więzienników. Wysiłku, o jakim
czytelnicy innych tytułów nie mają
szans się dowiedzieć.

Sens ustawy jest jej duszą

Małgorzata Nowotny
p.o. redaktor naczelny
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W Ośrodku Szkolenia Służby Więzien-
nej w Kulach odbyła się pierwsza w tym
roku Promocja Podoficerska. Witając
przybyłych, komendant ośrodka ppłk Je-
rzy Cyrulik przypomniał o funkcjonariu-
szach Aresztu Śledczego w Lublinie, któ-
rzy zginęli w zamachu terrorystycznym
w Tunezji. Zgromadzeni minutą ciszy
uczcili pamięć tragicznie zmarłych ko-
legów. W uroczystej promocji uczestni-
czył mjr Zbigniew Gospodarowicz, za-
stępca dyrektora Biura Ochrony i Spraw
Obronnych Centralnego Zarządu Służby
Więziennej, dyrektorzy okręgowi, którym
podlegają funkcjonariusze kończący
szkolenie, dyrektorzy jednostek peniten-
cjarnych, przedstawiciele władz samo-
rządowych, reprezentanci służb mundu-
rowych i zaproszeni goście.

Prymusem szkolenia został kpr. Mi-
chał Kindlik z Zakładu Karnego w Me-
dyce. Drugą lokatę zajął kpr. Mateusz
Potoczek z Zakładu Karnego w Nowym
Sączu, trzecie miejsce uzyskał kpr.

Krzysztof Olchowik z Aresztu Śledcze-
go w Opolu. Najlepsi słuchacze otrzy-
mali nagrody pieniężne i książkowe,
a także upominki od starosty powiato-
wego w Kłobucku. Dziękując za zapro-

szenie na uroczystość, starosta Henryk
Kiepura życzył słuchaczom dalszych
awansów. Zwrócił uwagę na ważną ro-
lę ośrodka w Kulach w procesie szko-
lenia funkcjonariuszy, a także na jego
znaczące miejsce w powiecie kłobuckim.

Niecodzienne życzenia złożył absol-
wentom płk Krzysztof Trela, dyrektor
okręgowy Służby Więziennej w Krako-
wie. Życzył, aby ich twarze zawsze by-
ły tak radosne, żeby zawsze mieli w so-
bie tyle energii, ile w dniu promocji. By
trudna służba nie zniszczyła w nich za-
pału, by potrafili realizować swoje ma-
rzenia. Ppłk Jerzy Cyrulik gratulował
wszystkim słuchaczom ukończenia szko-
lenia. Wyraził nadzieję, że dzięki umie-
jętnościom uzyskanym w Kulach będą
wzorowo wypełniać obowiązki służbo-
we, co zaowocuje awansami w służbie.
Podziękował także za ich postawę i ini-
cjatywy w trakcie szkolenia. Słuchacze
uczestniczyli w akcji „Oddaj krew dla
Jurka”, której celem była pomoc Jerze-

mu Dziedzico-
wi, funkcjona-
riuszowi Aresz-
tu Śledczego
w Giżycku, któ-
ry uległ wy-
padkowi dro-
gowemu, spo-
wodowanemu
przez kierowcę
TIR-a. Funkcjo-
nariusze odda-
li ponad 20 li-
trów tego bez-
cennego daru.
Przygotowali
też świąteczne

prezenty dla wychowanków Domu
Dziecka w Kłobucku.

Grzegorz Walkiewicz
zdjęcia Bogdan Błachowicz
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Przedstawiciele Parlamentu, Minister-
stwa Sprawiedliwości, Służby Więziennej,
Policji, służby kuratorskiej, świata nauki
oraz organizacji pozarządowych 23 kwiet-
nia zebrali się w Senacie RP na posiedze-
niu Komisji Ustawodawczej i Komisji Praw
Człowieka, Praworządności i Petycji, że-
by rozmawiać o pomocy postpenitencjar-
nej. Sędzia Mirosław Przybylski, dyrektor
Departamentu Wykonania Orzeczeń i Pro-
bacji w Ministerstwie Sprawiedliwości
przedstawił politykę postpenitencjarną
państwa, ze szczególnym uwzględnieniem
efektywności wykorzystania Funduszu Po-
mocy Pokrzywdzonym oraz pomocy Post-
penitencjarnej, liczby i wielkości udzielo-
nych świadczeń w 2014 r. Wymienił pod-
mioty uprawnione do niesienia tego ro-
dzaju pomocy skazanym, pozostającym
w trudnej sytuacji materialnej i bytowej
oraz osadzonym opuszczającym zakłady

karne. – To działania niedoskonałe, ale
optymalne – mówił sędzia.

Ppłk Piotr Gomułka, specjalista w Cen-
tralnym Zarządzie Służby Więziennej
mówił o rodzajach udzielanych świadczeń
w ramach funduszu postpenitencjarnego.
Podkreślał nieocenioną wartość pracy
funkcjonariuszy Służby Więziennej. – Po-
trzeby readaptacji osób opuszczających za-
kłady karne są tym mniejsze, im skutecz-
niej ich problemy zostaną rozwiązane
w trakcie odbywania kary pozbawienia
wolności – stwierdził ppłk Gomułka.

– Talon bon, który otrzymują skazani
wychodzący na wolność, nie przystaje
do rzeczywistości – zauważył Waldemar
Dąbrowski, prezes Stowarzyszenia Profi-
laktyki i Resocjalizacji „Mateusz” z Toru-
nia. – Wychodzący na wolność chciałby
kupić 15 dag wędliny, kajzerkę, ale nie
może, bo bon o wartości 100-150 zł mu-
si zrealizować w całości. Dąbrowski do-
dał, że jest wiele osób nieradzących so-
bie z rzeczywistością pozawięzienną.

tekst i zdjęcie Aneta Łupińska

05_2015_OK.qxp  2015-04-30  17:58  Page 4



Gen. Jacek Kitliński, Dyrektor Generalny SW i płk Włodzimierz Paszkow-
ski, Dyrektor Biura Dyrektora Generalnego SW reprezentowali Służbę Wię-
zienną podczas uroczystości upamiętniającej 75. rocznicę Zbrodni Katyńskiej.
Obchody Dnia Pamięci Ofiar Zbrodni Katyńskiej odbyły się 8 kwietnia na dzie-
dzińcu Komendy Głównej Policji przed Obeliskiem „Poległym Policjantom
– Rzeczpospolita Polska”. Minister Spraw Wewnętrznych Teresa Piotrowska
podkreśliła, że w oczach sprawców jedyną winą ofiar katyńskich była przy-
należność do polskiego społeczeństwa i rola, jaką odgrywały w życiu naro-
du. Zginęli ludzie oddani służbie społeczeństwu i krajowi: oficerowie, nauczy-
ciele, wychowawcy, księża, a także policjanci, przedstawiciele Straży Wię-
ziennej, funkcjonariusze strzegący granic II RP. Obecni na uroczystości zło-
żyli kwiaty pod Obeliskiem „Poległym Policjantom – Rzeczpospolita Polska”,
przewodniczący delegacji wpisali się do Księgi Pamiątkowej.

Zespół Prasowy CZSW, zdjęcie Marek Krupa

W Belwederze odbyła się uroczystość
nadania stopnia generała Służby Więzien-
nej Jackowi Kitlińskiemu, Dyrektorowi Ge-
neralnemu Służby Więziennej. Postano-
wienie wręczył Prezydent Bronisław Ko-
morowski. Wręczając nominację general-
ską, Prezydent podkreślił rolę, jaką w de-
mokratycznym państwie odgrywa nowo-
czesna Służba Więzienna i podziękował
za codzienną, wytężoną służbę. Pamiątko-
wą szablę oficerską, nieodzowny symbol

tak wysokiego stopnia, wręczył generało-
wi Minister Sprawiedliwości Cezary Gra-
barczyk. Odbierając nominację, gen. Jacek
Kitliński podziękował Prezydentowi i Mi-
nistrowi Sprawiedliwości za okazane za-
ufanie. Podkreślił, że otrzymany awans ge-
neralski jest również pozytywną oceną
i wyróżnieniem dla całej formacji.

W uroczystości wzięli udział m.in. Jerzy
Kozdroń, Sekretarz Stanu w Ministerstwie
Sprawiedliwości, szef Kancelarii Prezyden-

ta Jacek Michałowski, zastępcy Dyrekto-
ra Generalnego Służby Więziennej, dyrek-
torzy Biur w Centralnym Zarządzie Służ-
by Więziennej, rodziny i zaproszeni goście.
Asystę honorową Służby Więziennej sta-
nowił poczet sztandarowy, w którego skład
weszli funkcjonariusze z Zakładu Karne-
go w Rzeszowie: mł. chor. Piotr Lew, do-
wódca pocztu, kpr. Tomasz Sokalski,
sztandarowy i kpr. Sławomir Śliż, asysta.

Po części oficjalnej Bronisław Komorow-
ski zaprosił gości do zwiedzenia pałacu Bel-
wederskiego, w skrócie przedstawiając hi-
storię obiektu. Prezydent, co dla wszyst-
kich było ogromnym i miłym zaskocze-
niem, osobiście wystąpił w roli przewod-
nika. Obejrzano m.in. gabinet marszałka
Józefa Piłsudskiego, salonik, pokój adiutan-
ta oraz salę marmurową, której główną
ozdobą jest przedwojenna marmurowa sta-
tua Józefa Piłsudskiego.

Biuro Dyrektora Generalnego SW
zdjęcia Piotr Kochański

FORUM PENITENCJARNE � NR 5 (204), MAJ 2015 5

WYDARZENIA

PPaammiięęccii  ppoolleeggłłyycchh  ww  KKaattyynniiuu

GGeenneerraallsskkaa  nnoommiinnaaccjjaa  ww SSłłuużżbbiiee  WWiięęzziieennnneejj

05_2015_OK.qxp  2015-04-30  17:58  Page 5



W Areszcie Śledczym w Krasnymsta-
wie już po raz 21. odbędzie się Konkurs
Poezji Więziennej. Organizatorzy: areszt
w Krasnymstawie, Krasnostawski Dom

Kultury i Miejska Biblioteka Publicz-
na chcą za pomocą tej formy aktywiza-
cji rozpowszechnić twórczość więzienną,
zmotywować osadzonych do podejmowa-
nia nowych wyzwań. Rozpoczęte
w 1994 r. przedsięwzięcie ma też za za-
danie ograniczyć zjawisko wykluczenia
społecznego, obcowanie ze sztuką jest
bowiem elementem procesu resocjaliza-
cji. Na ogromny dorobek konkursu skła-
da się ok. 4000 wierszy nadesłanych
przez osoby przebywające w aresztach
śledczych i zakładach karnych.

Zachęcamy wszystkich chętnych
do wzięcia udziału w tym wydarzeniu.
Prace można nadsyłać do 1 sierpnia 2015
r. na adres: Areszt Śledczy w Krasnym-
stawie, ul. Poniatowskiego 27, 22-300
Krasnystaw, z dopiskiem „Konkurs”. 4
września odbędzie się uroczyste rozstrzy-
gnięcie poetyckich zmagań.

Paweł Pietszczyk
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W Saloniku Literacko-Artystycznym
Biblioteki Miejskiej im. Jana Kasprowi-
cza w Inowrocławiu odbyła się promo-
cja książki „Dzieje Zakładu Karnego
w Inowrocławiu”. Wzięli w niej udział
autorzy dr Dorota Kanarek-Lizik i prof.
zw. dr hab. Witold Stankowski, a także
dr Marek Romaniuk, prowadzący spotka-
nie oraz recenzent wydawniczy prof. zw.
dr hab. Włodzimierz Jastrzębski. W pro-
mocji uczestniczyli też dyrektorzy zakła-
dów karnych i aresztów śledczych.

Książka ukazała się z okazji 10. rocz-
nicy wejścia Polski do Unii Europejskiej
i jest drugim tomem serii „Z dziejów
polskich jednostek penitencjarnych”.
Pozycja obejmuje lata od powstania za-
kładu karnego do chwili obecnej. Prof.
Włodzimierz Jastrzębski w recenzji
podkreślił, że szczególnie interesujące

są fragmenty odnoszą-
ce się do czasów naj-
bliższych. Płk Dariusz
Szatkowski, dyrektor
okręgowy Służby Wię-
ziennej w Bydgoszczy
w swojej rekomendacji
zaznaczył, że książka
pokazuje nie tylko dzie-
je jednego zakładu kar-
nego, ale również od-
nosi się do polskiego
systemu penitencjar-

nego. Z kolei dr Marek Romaniuk
stwierdził, że w małych społecznościach
więzienia mają duży wpływ na kształ-
towanie oblicza miejscowości. A prof.
Witold Stankiewicz, odbiegając od tre-
ści zawartych w publikacji, poruszył te-
mat dni otwartych organizowanych
w jednostkach penitencjarnych. Dr Do-
rota Kanarek-Lizik dokonała analizy roz-
działów oraz ilustracji znajdujących się
w tomie.

Na zakończenie spotkania ppłk Marek
Aleksander, dyrektor Zakładu Karnego
w Potulicach złożył podziękowania au-
torom książki, która pozwoli przybliżyć
czytelnikom skalę problemów i wyzwań,
jakie stoją przed jednostkami peniten-
cjarnymi.

Mariusz Budny
zdjęcie Bartosz Wiśniewski

Dzięki projektowi „Poczytaj mi…”
więźniowie z Zakładu Karnego w Sie-
dlcach mogą być bliżej swoich dzieci.
Wcześniej często nigdy nie mieli oka-
zji im czytać. Teraz po raz kolejny na-
grali dla nich bajki.

Nagraniom zawsze towarzyszy wiele
emocji. Od strachu po wzruszenie. Sił
dodaje świadomość, że bajki będzie słu-
chało ich dziecko. To właśnie rodzi-
na i dzieci są największą motywacją dla
więźniów do zmiany dotychczasowego
stylu życia. Dlatego tak ważne jest
utrzymywanie jak najlepszych relacji
z bliskimi. Projekt Fundacji „Sławek”
zatytułowany „Poczytaj mi…” jest re-
alizowany w siedleckim zakładzie
od czterech lat. Przedsięwzięcie ma po-
móc dziecku w radzeniu sobie z tym-
czasową nieobecnością rodzica. Polega

na nagraniu czytanej bajki, zapis jest
profesjonalnie przygotowany przez re-
alizatora dźwięku, utrwalony na pły-
cie CD z podkładem muzycznym i wy-
słany do dziecka osoby osadzonej ze
skierowaną do niego krótką informacją.
Więźniowie mający problem z czyta-
niem również mogą brać udział w pro-
jekcie (osadzony powtarza zdanie czy-
tane przez lektora, którego głos zosta-
je usunięty podczas obróbki dźwięku).
Do nagrania więzień przygotowywany
jest przez współpracującego z Fundacją
wolontariusza. Ponadto skazani własno-
ręcznie wykonują projekt okładki
do swojego nagrania.

tekst i zdjęcie Marta Kuźma
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Od 20 marca do 10 kwietnia w jednost-
kach penitencjarnych okręgu warszaw-
skiego realizowano projekt „Jeden dzień,
by lepiej zrozumieć”, związany z kampa-
nią społeczną Okręgowego Inspektoratu
Służby Więziennej w Warszawie „(Nie)
poznane w więzieniach”. Podczas dni
otwartych w mazowieckich więzieniach,
zorganizowanych z okazji Święta Służby
Więziennej, zwiedzający mieli możliwość
zgłoszenia chęci uczestnictwa w projek-
cie (pisaliśmy o tym w marcowym „Fo-
rum Penitencjarnym”). Polegał on na spę-
dzeniu przez osobę wyłonioną w losowa-
niu jednego dnia (w rzeczywistości sym-
bolicznie kilku
godzin) w izolacji
więziennej.

Uczestnicy pro-
jektu mogli osobi-
ście doświadczyć
osadzenia w wię-
zieniu, zapoznać
się z warunkami
izolacji m.in. po-
przez pobyt w po-
jedynczej celi
mieszkalnej, od-
bycie spaceru
w obrębie wię-
ziennego placu
spacerowego oraz
rozmowę z kadrą
penitencjarną. Za-

łożeniem było przeprowadzenie gościa
przez kolejne etapy związane z przyjęciem
osadzonego do więzienia, jego pobytem
w izolacji penitencjarnej i zwolnieniem.
Kontakt z przedstawicielami służby ewi-
dencyjnej, finansowej, służby zdrowia,
ochronnej, z wychowawcami, psycholo-
gami i kierownictwem jednostki unaocz-
niły osobie biorącej udział w projekcie to,
czym zajmuje się Służba Więzienna. Po-
mogły też zrozumieć zjawisko wyklucze-
nia społecznego, zagadnienie resocjaliza-
cji, cel odbywania kary pozbawienia wol-
ności, a także przybliżyły odczucia, jakie
mogą towarzyszyć człowiekowi pozbawio-

nemu wolności. W trakcie pobytu w jed-
nostce uczestnikom przez cały czas towa-
rzyszył wytypowany funkcjonariusz, któ-
ry na bieżąco odpowiadał na zadawane
pytania, wyjaśniał niezrozumiałe kwestie
związane z pozbawieniem wolności i dzia-
łaniami penitencjarnymi.

Osoby biorące udział w projekcie zada-
wały wiele pytań na temat rzeczywisto-
ści więziennej i nie kryły zdziwienia licz-
bą i charakterem podejmowanych przed-
sięwzięć w obrębie warszawskich aresz-
tów śledczych i zakładów karnych. – Nie
wiedziałam, że Służba Więzienna podej-
muje tyle działań resocjalizacyjnych
w stosunku do osadzonych. Jestem zdu-
miona wielkością zatrudnienia i tym, że
więźniowie biorą udział w wielu akcjach
społecznych – wyznała jedna z uczestni-
czek projektu. W trakcie przeprowadza-
nych wywiadów uczestnicy podkreślali też
ważność i innowacyjność projektu oraz
potrzebę realizowania podobnych działań
w celu zwiększenia społecznej świadomo-
ści na temat kwestii związanych z wię-
ziennictwem, pracą penitencjarną, proble-
matyką oddalenia jednostki od społeczeń-
stwa. Podczas pobytu w celi mieszkalnej

można było docenić szczególnie istotną
wartość, niewidoczną w codziennym ży-
ciu, jaką jest wolność.

Przebieg projektu „Jeden dzień, by le-
piej zrozumieć” rejestrowała ekipa filmo-
wa warszawskiego OISW. Realizacji
w Areszcie Śledczym w Warszawie-Słu-
żewcu towarzyszyła także ekipa filmowa
z Państwowej Wyższej Szkoły Filmowej,
Telewizyjnej i Teatralnej im. Leona Schil-
lera w Łodzi. Refleksje osób uczestniczą-
cych w projekcie zostaną przedstawione
w reportażu filmowym, który posłuży
przede wszystkim do realizacji celów edu-
kacyjnych i profilaktycznych okręgu.

Daria Trela
zdjęcia archiwum
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Jak często i w jakich okoliczno-
ściach bywa pani w jednostce peni-
tencjarnej?
Obecnie pełniona przeze mnie funkcja

i związane z tym wykonywanie większej
liczby obowiązków uniemożliwia mi od-
wiedzanie zakładów karnych tak często,
jak bym tego chciała. Jednak przynaj-
mniej raz na kwartał staram się wizyto-
wać każdą jednostkę penitencjarną pod-
ległą mojemu wydziałowi. Sąd Okręgo-
wy w Lublinie sprawuje nadzór peniten-
cjarny nad pięcioma zakładami karnymi,
w tym nad jednym aresztem śledczym,
czterema szpitalami psychiatrycznymi,
gdzie są umieszczane osoby, które popeł-
niły czyn niedozwolony, wobec których
zastosowano środek zabezpieczający.
Mamy jeszcze w nadzorze ośrodek strze-
żony dla cudzoziemców, 18 izb zatrzy-
mań i 10 jednostek Straży Granicznej.
Kodeks karny wykonawczy mówi, że nad-
zór penitencjarny sprawuje się wszędzie
tam, gdzie przetrzymywane są osoby po-
zbawione wolności. W odniesieniu do za-
kładów karnych to sędziowie penitencjar-
ni są odpowiedzialni za wykonanie tych
czynności. Co roku każdemu sędziemu
przydziela się jednostkę penitencjarną.
Nadzoruje ją, załatwia skargi osadzonych,
wyjaśnia zdarzenia nadzwyczajne, prze-
prowadza wizytacje i lustracje i bywa
w niej nie rzadziej niż dwa, trzy razy
w miesiącu. Są to wizyty związane z po-
siedzeniami sądu penitencjarnego, ale
po nich w ramach nadzoru, załatwia
sprawy osadzonych, których rocznie jest
nawet kilkaset. 

Kolejne pytanie miało dotyczyć wła-
śnie nadzoru penitencjarnego i to już
w skrócie pani wyjaśniła. Ale komu
ten nadzór jest potrzebny?
Według Kkw nadzór penitencjarny

sprawuje się nad legalnością i prawidło-
wością wykonania kary pozbawienia

wolności i innych środków skutkujących
pozbawieniem człowieka wolności, np.
kary aresztu, zatrzymania na okres 48
godzin czy zastosowania środka zabez-
pieczającego. Sędzia bada również czy
praca resocjalizacyjna jest właściwie
prowadzona, sprawdza prawidłowość
kwalifikowania skazanych do poszczegól-
nych systemów odbywania kary, bada
kwestie ochrony zdrowia osadzonych. 

Jak często zdarzają się nam, więzien-
nikom błędy w zagadnieniach podle-
gających nadzorowi penitencjarnemu?
Niezbyt często. W zasadzie funkcjona-

riusze Służby Więziennej wykonują na-
łożone na nich zadania prawidłowo. Ich
praca podlega stałej kontroli ze strony
przełożonych. Ponadto, nadzór admini-
stracyjny sprawują okręgowe inspekto-
raty i Centralny Zarząd Służby Więzien-
nej. Jeżeli chodzi o zagadnienia nadzo-
rowane przez sędziów penitencjarnych
dotyczące głównie prawidłowości wyko-
nania orzeczeń i warunków, w jakich ska-
zani odbywają karę, to nieraz zaistnieje
jakaś nieprawidłowość, ale nigdy nie jest
to coś, czego po interwencji sędziego nie
da się naprawić. Służba Więzienna sta-
ra się, żeby kary izolacyjne były wyko-
nywane prawidłowo, a oddziaływania
wychowawcze przyniosły efekt w posta-
ci poprawnego zachowania więźniów nie
tylko w zakładzie karnym, ale też po je-
go opuszczeniu. Jeżeli pojawiają się wąt-
pliwości związane z wykonaniem orze-
czenia, administracja jednostki peniten-
cjarnej zwraca się do sędziego patro-
na z wnioskiem o ich wyjaśnienie lub
podjęcie decyzji rozwiązującej problem
dotyczący np. prawidłowości zaliczenia
kar, wprowadzenia do wykonania kar
po osadzeniu osoby na podstawie Euro-
pejskiego nakazu aresztowania. Po kon-
sultacji z sędzią penitencjarnym moż-
na uniknąć błędu. W mojej wieloletniej
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O tym, komu potrzebny jest nadzór kuratorski, czy osobo-
wość sędziego penitencjarnego ma znaczenie przy udzie-
laniu przez niego warunkowych zwolnień oraz o wzorowej
pracy funkcjonariuszy SW z Elżbietą Piotrowską-Kosmalą,
sędzią Sądu Okręgowego w Lublinie, przewodniczącą VI Wy-
działu Penitencjarnego, rozmawia Aneta Łupińska

temat miesiąca: rola sędziego penitencjarnego

Na kłopoty… 
sędzia patron
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pracy w wydziale penitencjarnym tylko
dwukrotnie sędzia penitencjarny korzy-
stał z uprawnień wynikających z art. 34
§ 4 Kkw. W obu przypadkach stwierdził,
że skazani wskutek objęcia poszczegól-
nych wyroków wyrokiem łącznym nie po-
winni już przebywać w zakładzie karnym
i zarządził ich zwolnienie. Sędziowie oce-
niają również zasadność kwalifikowania
osadzonych do kategorii tzw. niebez-
piecznych. 

Z pani wypowiedzi wnioskuję, że
nadzór penitencjarny jest dla dobra
więźniów. 
O to właśnie chodzi. Celem podejmo-

wanych przez nas działań jest to, żeby
w zakładach karnych przebywały tylko te
osoby, które powinny tam być na mocy
prawomocnych orzeczeń, czyli kontrola
legalności pobytu i prawidłowe wykona-
nie kary. Żeby osadzony był poddany pro-
cesowi wychowawczemu i mógł korzy-
stać z wszelkich praw, które mu przysłu-
gują. Nadzór ma na celu ustrzeżenie
przed nieprawidłowościami ze strony
więzienników. Jest on sprawowany tyl-
ko wobec osób osadzonych w jednostkach
penitencjarnych w okręgu danego sądu
penitencjarnego. Nie dotyczy skazanych
przed ich osadzeniem i po opuszczeniu
zakładu karnego. 

Skoro sędziowie penitencjarni sprawu-
ją pieczę nad prawidłowością przebie-
gu procesu resocjalizacji, to czy czują
się w jakimś stopniu odpowiedzialni
za sytuację, gdy skazany wychodzi
na wolność i ponownie dopuszcza się
popełnienia czynu przestępczego po-
dobnego do tego, za który został wcze-
śniej skazany i odbył karę pozbawie-
nia wolności?
Nie mylmy efektów resocjalizacji z pra-

widłowością tego procesu. Proces może
być właściwy, a efekty ze względu np.
na nieprawidłową osobowość skazanego
– mierne. Naszym zadaniem jest m.in.
kontrola optymalnego doboru środków
i metod niezbędnych do oddziaływań wy-
chowawczych, w zależności od osobowo-
ści więźnia, stopnia demoralizacji, rozwo-
ju intelektualnego. Ponadto kontrola
działalności komisji penitencjarnych
i weryfikacja ocen skazanych. 

Podczas wizytacji w zakładach kar-
nych sędziowie rozmawiają z osa-
dzonymi?
Wielokrotnie. Posiłkują się również

informacjami i dokumentami zawarty-
mi w aktach osobowych osadzonych,
np. opiniami psychologicznymi i orze-
czeniami komisji penitencjarnych. Na te
ostatnie przysługuje skarga do sądu pe-
nitencjarnego.

Czy w trakcie pobytu w zakładzie kar-
nym w ramach nadzoru można się zo-
rientować, czy dana osoba się zreso-
cjalizowała, czy nie? 
Postępy w procesie resocjalizacji oce-

nia komisja penitencjarna i to ona decy-
duje o zmianie systemu odbywania ka-
ry, ustala indywidualny program oddzia-
ływań wobec skazanego i dokonuje
okresowych ocen jego postępów resocja-
lizacyjnych. To czy proces ten w warun-
kach izolacji przyniósł oczekiwane rezul-
taty, jest oceniane przez sąd penitencjar-
ny przy rozpoznawaniu wniosku o wa-
runkowe zwolnienie. Jeżeli skazany nie
przeszedł pomyślnie procesu resocjaliza-
cji, karę odbywa w całości. 

A propos warunkowego zwolnienia,
skąd się biorą tak duże różnice mię-
dzy okręgowymi inspektoratami SW
w pozytywnym rozpatrywaniu wnio-
sków? Co więcej, różnice te są nawet
między różnymi jednostkami w obrę-
bie tych samych okręgów. 
Istotne znaczenie ma typ i rodzaj za-

kładów karnych pozostających w nad-
zorze i jurysdykcji sądu penitencjarne-
go. Wiadomo, że w jednostkach typu
otwartego, przeznaczonych dla osób od-
bywających karę po raz pierwszy, wię-
cej będzie osadzonych korzystających
z warunkowego zwolnienia niż w tych
okręgach, gdzie usytuowane są zakła-
dy karne typu zamkniętego dla recydy-
wistów. Na naszym terenie wszystkie
jednostki przeznaczone są dla recydy-
wistów, dlatego liczba warunkowych
zwolnień jest mniejsza.

Zarówno wśród skazanych, jak też
funkcjonariuszy krążą opinie na temat
tego, który sędzia częściej udziela wa-
runkowego zwolnienia, jest mniej
restrykcyjny.
Trudno jest mi się do tego odnieść.

W moim okręgu nie ma szczególnych
różnić w podejmowanych przez sę-
dziów decyzjach. 

Ale nie jest tak, że osobowość sędzie-
go ma znaczenie? Że to samo prawo
jest przez różnych sędziów inaczej in-
terpretowane?
Prawo zawsze podlega interpretacji

przez osobę uprawnioną do orzekania.
Zdarzają się też inne sytuacje. Na jednym
posiedzeniu sądu penitencjarnego może
być większa liczba wniosków dyrektora
o warunkowe przedterminowe zwolnie-
nie i wówczas decyzji pozytywnych mo-
że być więcej, niezależnie jaki sędzia bę-
dzie orzekał. Zanim bowiem dyrektor wy-
stąpi z wnioskiem, służby penitencjarne
dokonują oceny stopnia resocjalizacji osa-
dzonego. Kiedy indziej większość stano-

wią wnioski skazanych. Sędzia pyta: „Co
przemawia za tym, żeby pan/pani wy-
szedł/a wcześniej na wolność?” Skazany
opowiada, że w zasadzie nic. Ale wnio-
sek napisał.

Myśli pewnie, a nuż się uda…
… no właśnie, chyba na tej zasadzie. 

Analogiczna sytuacja jest w przypad-
ku dozoru elektronicznego. W mar-
cu 2015 r. w systemie tym karę od-
bywało prawie 5 tysięcy skazanych,
a różnice między okręgami w udzie-
laniu zezwoleń są znaczące, np.
w okręgu katowickim udzielono ich
prawie 800, a w rzeszowskim – 217.
Mam przed osobą dane dotyczące ak-

tywności apelacji w Systemie Dozoru
Elektronicznego, według których w 2014
r. najwięcej instalacji miał Wrocław, po-
tem Katowice, Poznań, a najmniej Rze-
szów, Kraków. To wynika z wielu uwa-
runkowań. Po pierwsze, większa liczba
pozytywnych decyzji jest w dużych mia-
stach, gdzie więcej osób zostaje skaza-
nych na krótkoterminowe kary pozbawie-
nia wolości, które mogą być w tym sys-
temie wykonywane. Jeżeli popatrzymy
na apelację rzeszowską, to tam oprócz
Rzeszowa nie ma większych aglomera-
cji miejskich, są innego rodzaju wyroki,
które nie nadają się do zastosowania
SDE. Inaczej jest w okręgu katowickim,
gdzie jest duże zaludnienie, większa licz-
ba spraw dotyczących drobnych prze-
stępstw. Lublin plasuje się na średnim
poziomie. Ale nie zapominajmy, że ape-
lacja lubelska obejmuje tereny raczej nie-
zurbanizowane, nieuprzemysłowione.
To są sądy okręgowe w Lublinie, Zamo-
ściu, Siedlcach, Radomiu. Nie ma co szu-
kać przyczyn w osobowości sędziego. Co
roku spotykamy się na ogólnopolskich na-
radach. Po rozmowach z różnymi sędzia-
mi wiem, że tam gdzie mogą, starają się
ten dozór stosować.

Na podstawie nowelizacji Kodeksu
karnego wykonawczego i Kodeksu
karnego od lipca br. w SDE będzie wy-
konywana kara ograniczenia wolności.
Czy sędziowie penitencjarni chętniej
i częściej będą sięgać po tę formę wy-
konania kary?
Sędziowie penitencjarni w ogóle nie

będą się zajmować karą ograniczenia
wolności i wykonywaniem jej w SDE.
Znowelizowana wersja Kodeksu karne-
go stanowi, że kary ograniczenia wol-
ności będą orzekane w dozorze elektro-
nicznym przez sąd pierwszej instancji.
A czy będą one chętniej po te kary się-
gać? Myślę, że ustawa jest tak skonstru-
owana, że szereg kar, obecnie orzeka-
nych z warunkowym zawieszeniem,
będzie orzekanych jako kary ograniczenia 
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wolności w Systemie Dozoru Elektro-
nicznego. Na pewno będzie ich dużo
więcej. 

To dobry kierunek zmian?
Sądzę, że tak. Chociaż początkowo

część środowiska sceptycznie do nich
podchodziła, jednak kilkuletnie stosowa-
nie dozoru elektronicznego pokazało, że
sporo osób w tym systemie odbyło karę.
Nie wpłynęło to ani na zwiększenie prze-
stępczości, ani na pogorszenie funkcjo-
nowania instytucji państwowych bądź
bezpieczeństwa obywateli. Ta forma
jest lepsza niż dotychczasowa kara z wa-
runkowym zawieszeniem. Osoba odby-
wając karę w SDE podlega pewnym ogra-
niczeniom, musi być w określonym cza-
sie i miejscu, poddać się wskazanym ry-
gorom, dozorowi kuratora. Przy warun-
kowo zawieszonym wykonaniu kary nie
ma praktycznie żadnych ograniczeń,
skazany nie odczuwa dolegliwości tak
orzeczonej kary. 

Mają miejsce przypadki łamania zasad
odbywania kary w SDE? 
Zdarza się, że skazani odbywający ka-

rę w tym systemie naruszają harmono-
gram wykonania kary, co powoduje
uchylanie zezwoleń na wykonanie kary
w SDE. Nie jest to jednak duża skala. Naj-
częściej wiąże się to z chorobą alkoho-
lową. Dlatego, żeby poprawić zachowa-
nie społeczne borykających się z uzależ-
nieniem, należałoby zwrócić większą
uwagę na ich leczenie i to we wczesnej
fazie choroby, a nie wtedy, kiedy docho-
dzi do degeneracji. Mielibyśmy wówczas
mniej przestępstw związanych z prowa-
dzeniem samochodu w stanie nietrzeź-
wości, z przemocą domową.

Jak to możliwe, skoro wiadomo, że
w terapii uzależnień najważniejsze jest
to, żeby chciało się chcieć dążyć
do wyleczenia. 
Osoba uzależniona zaprzecza, nie przy-

znaje się do problemu. Jeśli we wczesnej
fazie uzależnienia byłaby skierowa-
na na spotkania, gdzie uświadomiono by
jej ten problem, efekt byłby lepszy niż to,
że pije czy używa substancji odurzających
do upadłego, do otarcia się o dno. 

Miałoby się to odbywać w warunkach
więziennych?
Oczywiście, że nie. Chodzi o profilak-

tykę, żeby nie dopuszczać do popełnia-
nia przestępstw. Ważna w tym wszyst-
kim jest też pomoc ze strony instytucji
do tego przeznaczonych, czyli lokalnych
ośrodków pomocy. Ich pracownicy po-
winni reagować na sygnały, że w danej
rodzinie coś złego się dzieje i jak najszyb-
ciej udzielić wsparcia. Przy tak dużej ska-
li tego zagadnienia mamy za mało
ośrodków terapii uzależnień. W jednost-
kach penitencjarnych baza terapeutycz-
na jest również niewystarczająca. Bardzo
długi, niejednokrotnie kilkuletni okres
oczekiwania na miejsce w oddziale lecze-
nia uzależnień powoduje, że skazany al-
koholik z niskim wyrokiem nie jest kie-
rowany na terapię i kończy odbywanie
kary z nierozwiązanym problemem, któ-
ry sprowadził go na drogę przestępstwa. 

Przy tak bogatym doświadczeniu za-
wodowym zapewne dostrzega pani
różnice między przeszłością a teraź-
niejszością funkcjonowania polskiego
więziennictwa. Co się zmieniło? I czy
są to zmiany na lepsze? 
Pracując w tym wydziale od ponad 30

lat, mogę z całą odpowiedzialnością po-
wiedzieć, że przemiany w Służbie Wię-
ziennej, które się dokonały po 1989 r. są
olbrzymie. Zarówno w mentalności, wa-
runkach odbywania kary, jak też w pra-
wie osadzonych do obrony. Obecnie
w więziennictwie pracują ludzie wy-
kształceni, posiadający umiejętności pra-
cy ze skazanymi. Zdarzają się czasem wy-
jątki, ktoś zachowa się nieodpowiednio,
nie wykona należycie obowiązków. Jed-
nak w zdecydowanej większości są to lu-
dzie dobrze przygotowani do swojej pra-
cy. Funkcjonariusze mają świadomość, że
zakład karny nie jest tylko po to, żeby izo-
lować skazanych, ale żeby ich wychować
i przywrócić społeczeństwu. Zlikwidowa-
no przeludnienie, zwiększono dostęp
do służby zdrowia, który często jest lep-
szy niż na wolności. Ma to wpływ
na przebieg procesu resocjalizacji.
Za efekty nikt nie może ręczyć.

�
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zisiaj będzie to 16 osób, więc posie-
dzenie może się przedłużyć. Sędzie-
mu Piotrowi Chomiczowi, prze-

wodniczącemu sądu penitencjarnego
kroku dorównują Teresa Pakieła, proku-
rator, por. Renata Izdebska, zastępca kie-
rownika działu penitencjarnego oraz
Aneta Kniaziuk, protokolantka. Sąd pe-
nitencjarny jest w komplecie. Posiedze-
nie czas zacząć.

Warunkowe wstrzymanie kary
Na dzisiejszej wokandzie większość

osób ubiega się o możliwość odbywania
kary w Systemie Dozoru Elektroniczne-
go, ale na początek sprawa osadzonego
S., skazanego na 47 dni zastępczej ka-
ry pozbawienia wolności. Złożył wnio-
sek o jej warunkowe wstrzymanie i roz-
łożenie reszty grzywny na raty. Sąd po-
danie uwzględnił, zasądził osiem rat
po 130 zł, płatne do 20 dnia każdego
miesiąca. Brak sprzeciwu prokuratury.
– Proszę powiedzieć, gdzie pan będzie
przebywał – pyta sędzia Chomicz.
– W Otwocku – odpowiada osadzony.
– Proszę podać dokładny adres. Niech
pan pamięta, że pod tym adresem bę-
dzie wykonywany dozór kuratorski. Bez
zgody sądu nie może pan go zmieniać.
Panie S., proszę spłacać raty i przestrze-
gać prawa. Do widzenia.

System Dozoru Elektronicznego

Posiedzenie

Do Aresztu Śledczego w Warszawie-
-Grochowie przychodzi sędzia peni-
tencjarny. Elegancki, pewny siebie
przemierza korytarze więzienia. Ma ze
sobą walizkę z sądowymi aktami osa-
dzonych, którzy staną na wokandzie. 
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por.  Renata Izdebska, zastępca kierownika dzi ału penitencja
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O odbywanie kary w Systemie Dozoru
Elektronicznego mogą wnioskować oso-
by skazane na kary pozbawienia wolno-
ści do roku. Osadzona K. wie o tym i wy-
stosowała pismo o skorzystanie z takiej
możliwości. W jej przypadku sąd najpierw
zmieni kolejność wykonywanych kar,
a dopiero potem rozpatrzy prośbę o SDE.
Teraz, żeby ustalić od kiedy skazana roz-
poczęła odbywanie aktualnej kary roku
pozbawienia wolności i okres zaliczenia,
sędzia zasądza przerwę, po której posta-
nawia uwzględnić prośbę K. Zobowiązu-
je ją do pracy od godziny 10 do 12 z wy-
jątkiem niedziel.

U osadzonego K. jest problem z harmo-
nogramem. Napisał w nim, że od godzi-
ny 8 do 16 zamierza pracować, później
odbierać dzieci ze szkoły. Kolejny punkt
praca dorywcza. – Co to znaczy? – dziwi
się sędzia. – Dobrze, że nie szuka zatrud-
nienia przez 12 godzin. – Pamięta pan, pa-
nie sędzio, mieliśmy kiedyś taki przypa-
dek skazanego – przypomina pani proku-
rator. Sędzia zaprasza więźnia do sali,
gdzie odbywa się posiedzenie i pyta, gdzie
ten pracuje. K. odpowiada, że zagranicą.
Na pracę zagranicą nie ma zgody. Pada
pytanie o dorywcze zajęcie. Skazany od-
powiada, że kolega, który prowadzi dzia-
łalność gospodarczą, zatrudnia go na zle-
cenie. Sędzia informuje, że zamiast
aresztu K. odbywa karę w domu. Pochwa-
la, że osadzony pragnie być dobrym oj-
cem, ale nie wyraża zgody na odbieranie
dzieci ze szkoły; zgadza się na opuszcza-
nie miejsca zamieszkania w godzinach
od 9 do 16. – Zapomniałem doliczyć czas
dojazdu – wtrąca K. – Skąd? – Z Gocła-
wia na Białołękę. Jest zgoda na przeby-
wanie poza miejscem zamieszkania od 9
do 17.30. – Ale dojazd może zabrać wię-

cej czasu. Nie może być od 7.30? – do-
pytuje osadzony. Przewodniczący powo-
li traci cierpliwość. – Panie K., proszę się
nie targować! W soboty jest pan w domu.
Niedostosowanie się do tych wymogów
będzie skutkowało cofnięciem decyzji
o odbywaniu reszty kary w SDE. Do wi-
dzenia.

L. też by chciała skorzystać z możliwo-
ści odbywania kary pozbawienia wolno-
ści w warunkach domowych. Napisała
wniosek. Niestety, wywiad jest dla niej
niekorzystny. Jest matką 6-letniego
chłopca, do więzienia trafiła za jazdę
pod wpływem środków odurzających
i za niewywiązywanie się z obowiązku ro-
dzicielskiego. Jej rodzice, z którymi ma
ten sam adres, nie wyrażają zgody na to,
żeby ich córka z nimi zamieszkała. W wy-
wiadzie mówili: „Córka zażywała narko-
tyki, środki odurzające, paliła heroinę, pi-
ła alkohol, wchodziła w konflikt z pra-
wem”. Jednym z warunków udzielenia
zgody na zaobrączkowanie jest akcepta-
cja wszystkich dorosłych osób zamiesz-
kujących razem z osobą skazaną ubiega-
jącą się o taką możliwość. W związku
z brakiem zgody rodziców, L. wycofuje
prośbę. Prokurator wnosi o umorzenie
sprawy. Sędzia oddala wniosek skazanej,
która nie daje za wygraną i dopytuje:
– A gdybym miała inny adres, bo babcia
się zgadza, dostałabym zgodę na SDE?
– Wówczas byłoby inaczej – odpowiada
zaskoczony sędzia.

K. jest narkomanem. W zakładzie
karnym odbył terapię odwykową, nie
zachował abstynencji, ponownie
skierowany na leczenie, które zostało
przerwane ze względu na prowadzone
czynności procesowe. Obecnie bierze
udział w terapii poza oddziałem
terapeutycznym. Dyrektor nie popiera
wniosku skazanego o SDE, ponieważ K.
nie przejawia motywacji w prowadzonych
oddziaływaniach terapeutycznych. Jest
zgoda rodziny na odbywanie kary w
domu. – Jest pan uzależniony od
narkotyków. Jeśli sąd zaleci podjęcie
leczenia odwykowego, wyrazi pan zgodę?
– Tak. Pani prokurator przychyla się
prośbie K. pod warunkiem rozpoczęcia
odwyku. Sąd ustala harmonogram: od
poniedziałku do piątku – praca plus
terapia; w niedzielę w godzinach od 9 do
11 ma prawo uczestniczyć w obrzędach
religijnych.

Warunkowe przedterminowe 
zwolnienie

Polega na tym, że sprawca przestęp-
stwa, który już odbył część kary pozba-
wienia wolności, zostaje zwolniony z od-
bycia reszty kary przy dochowaniu okre-
ślonych warunków i zostaje poddany pró-
bie. Zwolnienie warunkowe stanowi
przedłużenie procesu resocjalizacji w in-
nych okolicznościach. Ma to na celu przy-
stosowanie sprawcy do życia na wolno-
ści przy pomocy kuratora oraz nałożonych
na niego obowiązków.

T. liczy na opuszczenie jednostki peni-
tencjarnej przed upływem końca kary.
Proces resocjalizacji przebiega u niego
prawidłowo, ale wymaga kontynuacji
w warunkach zakładu karnego. Dyrektor
aresztu nie popiera wniosku. Prokuratu-
ra również się sprzeciwia. Sąd oddala
wniosek. Negatywne zachowanie po po-
pełnieniu przestępstwa – jazda samocho-
dem pod wpływem alkoholu, wyrok 4
miesiące, w zawieszeniu na 3 lata. Koniec
kary przypada na sierpień 2015 r. – Że-
by otrzymać warunkowe zwolnienie,
musi się pan wykazać wzorowym zacho-
waniem – uprzedza skazanego sędzia
Chomicz.

J. odbywa karę za rozbój na tle rabun-
kowym. Przemocą wydarł komuś telefon
komórkowy. Kara w zawieszeniu. W okre-
sie próby popełnił kolejne przestępstwo.
Prokurator sprzeciwia się uwzględnieniu
prośby skazanego o warunkowe zwolnie-
nie, sąd podtrzymuje sprzeciw. Sprawa C.
jest równie szybka, jak J., mimo, że wnio-
sek został złożony przez dyrektora aresz-
tu. Sąd go oddalił, bo przemawia za tym
rodzaj popełnionego przestępstwa – roz-
powszechnianie narkotyków.

Z osadzoną L. nie poszło już tak spraw-
nie. Jest notoryczną złodziejką, na kon-
cie ma tyle spraw, że sędzia Chomicz ro-
bi przerwę, żeby zliczyć wartość skradzio-
nego mienia. Z drobnych kradzieży
w dwóch karach łącznych uzbierało
się 1200 zł i 429 zł. – Ma pani tyle wy-
roków, że aż trudno uwierzyć, że mogła
się pani tego wszystkiego dopuścić
– zwraca się do L. sędzia. – Zasada jest
taka, że karę odbywa się w całości. W wy-
jątkowych sytuacjach sąd może udzielić
warunkowego zwolnienia, ale do tego po-
trzeba kilku przesłanek, m.in. wzorowe-
go zachowania. A pani nie zachowuje się
wzorowo. Sąd odrzuca wniosek i informu-
je skazaną o przysługującym jej prawie
złożenia zażalenia na tę decyzję. L. pła-
cze, chociaż wiedziała, że dyrektor nie po-
parł jej prośby. 

Po zakończeniu posiedzenia w ramach
nadzoru kuratorskiego sędzia przegląda
akta osobowe pod kątem legalności wy-
konania kary pozbawienia wolności.
Do każdego postanowienia musi również
sporządzić stosowne uzasadnienie. 

tekst i zdjęcie Aneta Łupińska

zenie czas zacząć

kierownika dzi ału penitencjarnego przekazuje akta osobowe osadzonego
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z kraju

Jakie zasady obecnie regulują sposób
obliczenia okresu pozbawienia wol-
ności i co się w tej kwestii zmieni?
Zasady określające sposób obliczenia

okresu pozbawienia wolności reguluje
szereg przepisów i jest to proces dość
skomplikowany. Można jednak przyjąć,
że podstawą jest art. 80 par. 4 i 5 Kkw,
który określa, że pierwszy dzień kary
kończy się dnia następnego od jej roz-
poczęcia. Jednocześnie, jeżeli wobec tej
samej osoby wykonuje się kilka kar skut-
kujących pozbawienie wolności, dzień
zakończenia wykonywania poprzedniej
kary jest dniem rozpoczęcia wykonywa-
nia kolejnej. I ta podstawowa zasada
służy aktualnie dyrektorowi jednostki
penitencjarnej, jako organowi wykonaw-
czemu, do wyznaczenia okresu pobytu
skazanego w więzieniu. Jeżeli mamy
osobę doprowadzoną, czyli taką, która
została zatrzymana albo która zgłosiła
się konkretnego dnia do jednostki pe-
nitencjarnej, to do tej daty dodajemy
wymiar kary orzeczonej przez sąd, czy-
li liczbę dni pozbawienia wolności albo
liczbę miesięcy, lat lub też lat, miesię-
cy i dni. W obecnym stanie prawnym
jest to generalna zasada, dotycząca
określenia terminu końca kary.

Załóżmy, że człowiek przychodzi
do więzienia 1 kwietnia 2015 r.
o godz. 12, żeby odbyć pięciodniową
karę, to kończy ją 6 kwietnia w po-
łudnie?
Do tej pory dokładny czas zatrzyma-

nia skazanego lub jego stawienia się
do jednostki nie miał znaczenia. Mam
na myśli godzinę. Nie miało to wpływu
na obliczenie kary, ani na godzinę zwol-
nienia. W dotychczas obowiązujących
przepisach w ogóle nie ma mowy o go-
dzinach. W podanym przez panią przy-
kładzie ten człowiek zgłosił się do jed-
nostki penitencjarnej o godz. 12, jednak
istotny był tylko dzień, w którym roz-
począł on odbywać karę. Został zwolnio-
ny po pięciu dniach czyli 6 kwietnia, naj-
częściej po śniadaniu, ale nie później niż
o godz. 14, czyli w czasie pracy admi-
nistracji więziennej. Tak się to odbywa-

ło i nadal odbywa według zasad zawar-
tych w przepisach rozporządzenia
w sprawie czynności administracyj-
nych.

Skoro skazany trafił do więzienia
w południe, a wyszedł rano, to mógł
wyrok odsiadywać kilka godzin kró-
cej, albo jeśli zwolniono go przed 14,
to kara trwała trochę dłużej.
Ale została wykonana zgodnie z pra-

wem. Jak mówiłem, istotny jest dzień,
w którym ten człowiek rozpoczął odby-
wanie kary, a nie godzina. I od dnia, a nie
od dnia i godziny oblicza mu się karę.
Wprawdzie podczas przyjęcia skazanego
do jednostki jest odnotowywana, m.in.
w księdze głównej osadzonych, zarówno
data, jak i godzina, co wynika z koniecz-
ności respektowania odrębnych przepi-
sów, ale godzina z księgi głównej będzie
miała znaczenie tylko w przypadku osób
zgłaszających się do odbycia kary.

Czy każdy więzień ma wpisaną godzi-
nę rozpoczęcia odbywania kary?
Tu może być pewna trudność w jej

ustaleniu w przypadku wyroków wielo-
letnich, które rozpoczynały się w la-
tach 80. czy 90. Wówczas obowiązywa-
ły inne zasady i Policja doprowadzając
skazanego do jednostki penitencjarnej
nie zawsze odnotowywała godzinę jego
zatrzymania.

Co się zatem zmieni po 1 lipca?
Zmianie ulegną dotychczas obowiązu-

jące przepisy dotyczące zasad oblicze-
nia okresu wykonania kary. Kompletną
rewolucją będzie uwzględnianie w za-
kresie wykonania kary godziny rozpo-
częcia pozbawienia wolności. Wszystkie
czynności, które w związku z tym na-
sza służba będzie musiała wykonać, są
niezwykle istotne, gdyż każda nieprawi-
dłowość może skutkować bezprawnym
wydłużeniem lub skróceniem okresu po-
zbawienia wolności. Szczególnie skru-
pulatnie będzie musiała pracować służ-
ba ewidencyjna, gdyż właściwie ozna-
czona data i godzina będzie wyznacza-
ła początek rozpoczęcia zadań przez in-

ne służby: penitencjarną, ochronną,
kwatermistrzowską, finansową czy służ-
bę zdrowia. Bo wszystkie one biorą
udział zarówno w przyjęciu skazanego
do jednostki, jak i jego zwolnieniu, a na-
leży pamiętać, że zwolnienie z jednost-
ki musi nastąpić przed wyznaczoną go-
dziną zwolnienia.

Co istotnego w tym względzie zosta-
ło określone przez ustawodawcę
w nowych przepisach Kkw?
Zmienia się treść art. 80 par. 4 i 5,

który otrzymuje brzmienie: „Dzień,
w którym wykonywanie kary zostało
rozpoczęte, z jakiejkolwiek przyczyny
przerwane, ponownie podjęte lub zakoń-
czone, zaokrągla się w górę do pełne-
go dnia”. Z kolei art. 12d mówi, że
za dzień trwania środka przymusu
skutkującego pozbawienie wolności
przyjmuje się okres 24 godzin liczony
od chwili rzeczywistego pozbawienia
wolności. I to jest właśnie zasada bu-
dująca nowe fundamenty, jeżeli chodzi
o określenie czasu pozbawienia wolno-
ści, jaki osadzony powinien przebywać
w jednostce penitencjarnej. Ponadto
po 1 lipca 2015 r. będzie wykonywane
przeliczanie orzeczonego wymiaru ka-
ry według wskazań ustawodawcy, okre-
ślonych w nowym art. 12c Kkw, czyli je-
den rok ma mieć zawsze 365 dni, mie-
siąc 30 dni, a tydzień 7 dni. W związ-
ku z tym ustalając termin końca kary
musimy zamienić jej wymiar na dni
i od tego wyniku odjąć liczbę dni zali-
czenia, jeśli skazany był wcześniej w tej
sprawie tymczasowo aresztowany. Do-
piero wtedy otrzymamy liczbę dni wy-

Godzina wyznaczy począt
O zmianach w Kodeksie karnym wykonawczym (wchodzą w życie
1 lipca 2015 r.), dotyczących nowych zasad obliczania okresu pozbawienia
wolności oraz dodatkowych zadań, jakie w związku z tym stoją
przed ewidencjonistami, z płk Romanem Wiśniewskim, dyrektorem Biura
Informacji i Statystyki w CZSW rozmawia Elżbieta Szlęzak-Kawa
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konania kary. I na jej podstawie oblicza-
my koniec kary. Z tym, że ważna będzie
teraz nie tylko data, ale i godzina zatrzy-
mania albo zgłoszenia się do odbycia ka-
ry. W nowej regulacji skazany zostanie
zwolniony po odsiedzeniu tylu dni, ile
orzekł sąd, ale przed godziną, która od-
powiada godzinie przyjęcia go do jed-
nostki lub zatrzymania przez Policję al-
bo godzinie zgłoszenia się do odbycia
kary, która odpowiada faktycznej godzi-
nie rozpoczęcia pozbawienia wolności.

Czyli po 1 lipca skazani mogą siedzieć
nieco krócej, a na pewno nie dłużej.
Choćby tylko o godzinę czy minutę.
Tak. Według nowych zasad dzień wy-

konania kary nie może być dłuższy
niż 24 godziny. Natomiast może on być
krótszy.

Jeżeli człowiek przyszedł odsiadywać
wyrok o godz. 12 w południe lub o tej
porze został zatrzymany, to musi być
zwolniony przed godz. 12 w dniu koń-
ca kary. Teraz zgodnie z prawem mógł
być zwolniony zarówno o 9, jak i o 13.
Tak. Nowelizacja Kkw to uściśla.

Skazany zawsze musi być zwolniony
przed wyznaczoną godziną końca kary
odpowiadającą godzinie zwolnienia.

A co z tymi, którzy mają długie wy-
roki i nie zapisano o której przybyli
do jednostki, bo wówczas nie było to
konieczne? 
Nie chciałbym tego szczegółowo oma-

wiać, bo projekt rozporządzenia, które
technicznie reguluje te kwestie jest
w tej chwili opracowywany przez Mini-
sterstwo Sprawiedliwości. Ale moż-
na powiedzieć, że w przypadku, kiedy
w konkretnej sytuacji administracja
nie będzie dysponować godziną zatrzy-
mania, to przyjmiemy, że początkiem
wykonania tej kary jest godz. 00:00 da-
nego dnia kalendarzowego. Dzień przy-
jęcia czy zatrzymania osoby zostanie za-
okrąglony do pełnego dnia. I godziną
rozpoczęcia wykonania tej kary będzie
godz. 00:00. Przede wszystkim musimy
zrealizować zasadę kodeksową, ale jed-
nocześnie tak zorganizować czas pracy
administracji jednostki, żeby umożliwić
jej normalne funkcjonowanie. W związ-
ku z tym zaprojektowano zapis, który
wskazuje, że wszystkie osoby, którym
godzina końca kary przypada między go-
dziną rozpoczęcia pracy administracji

jednostek penitencjarnych a godzi-
ną 00:00, będą zwalniane w godzinach
pracy administracji.

Czyli wyjdą kilka godzin wcześniej.
Tak. W kodeksie zapisano wprost, że

dzień zakończenia kary zaokrągla się
do pełnego dnia, co pozwala realizować
zwolnienia z jednostek penitencjar-
nych zgodnie z istniejącym porządkiem.
Pozostaje jeszcze jedna grupa osób, któ-
rych godzina zwolnienia przypada mię-
dzy godziną 00:00 a rozpoczęciem pra-
cy administracji więziennej. I tych rów-
nież będziemy zwalniać w godzinach jej
pracy, ale poprzedniego dnia.

Czyli wyjdą dzień wcześniej.
Godzinowo to nie będzie doba, ale ta-

kie postępowanie będzie mieściło się
w granicach prawa. Jednocześnie nale-
ży zauważyć, że wymieniony sposób ob-
liczania okresu pozbawienia wolności
będzie jednolity we wszystkich kodek-
sach, bo i w art. 127c Kpk, art. 63 Kk,
jak i w art. 12d i art. 80 Kkw.

Trzeba przeliczyć od nowa kary
wszystkich prawie 80 tys. więźniów? 
Tak. W dodatku w pierwszej kolejno-

ści trzeba to zrobić wobec skazanych,
którym koniec kary przypada w lipcu.
Już wcześniej zbadaliśmy, jakie mogą
być trudności w realizacji obliczenia no-
wego okresu pozbawienia wolności.
Sprawdziliśmy czy jednostki peniten-
cjarne posiadają stosowne dokumenty,
w ilu przypadkach brak danych o godzi-
nie zatrzymania. Tak, żeby w oparciu
o te informacje przygotowane były od-
powiednie przepisy w nowym rozporzą-
dzeniu. Te zasady dotyczące ustalenia
terminu końca kary połączone z godzi-
ną zwolnienia będą wyznaczały mo-
ment, kiedy dyrektor jednostki przystą-
pi do zwalniania skazanego.

Kiedy rozporządzenie będzie gotowe?
Zgodnie z moją wiedzą planowany ter-

min wejścia w życie rozporządzenia
w sprawie czynności administracyj-
nych to 1 lipca 2015 r.

Problemów nie będzie?
Jak w każdych nowych rozwiązaniach,

mogą pojawiać się trudności w realiza-
cji czynności administracyjnych. Okaże
się to w trakcie realizacji nowych prze-
pisów. Centralny Zarząd Służby Wię-
ziennej będzie starał się pomóc w wy-
jaśnianiu wszelkich wątpliwości związa-
nych z wykonaniem nowych obliczeń
kary. Niemniej trzeba pamiętać, że
w kwestiach wątpliwych należy korzy-
stać z instytucji określonej w art. 13
Kkw, ewentualnie zwrócić się o pomoc

do sędziego penitencjarnego. Jestem
jednak przekonany, że nie będzie przy-
padków, które by uniemożliwiały obli-
czenie końca kary. Zgodnie z nowym
Kkw i zawartymi tam przepisami przej-
ściowymi, trzeba będzie przeliczyć
wszystkie kary wymierzone orzeczenia-
mi aktualnie wykonywanymi oraz te,
które pozostają do wykonania.

Ewidencjoniści w jednostkach będą
mieli pełne ręce roboty.
Mam świadomość czekającej ich tyta-

nicznej pracy, jednak służba ewidencyj-
na w przeszłości zawsze radziła sobie
z takimi wyzwaniami. Z powodów, o ja-
kich była mowa wcześniej, w pierwszej
kolejności należy według nowych zasad
ustalić terminy końca kary osobom, któ-
rym jej koniec przypada na początek lip-
ca 2015 r. Administracja więzienna bę-
dzie musiała dołożyć dużej staranności,
aby nie zgubić żadnego dnia. Nie moż-
na dopuścić do sytuacji, w której ska-
zany zostałby bezprawne pozbawiony
wolności.

Bo mogą się posypać pozwy ze stro-
ny więźniów.
Jak najbardziej. A nie o to przecież

chodzi. Do tej pory liczenie kary było
stosunkowo proste matematycznie. Nie-
bawem to się zmieni. Opracowujemy
kalkulator, żeby służbie ewidencyjnej
było trochę łatwiej. Choć kalkulator i tak
tylko sprawdzi to, co ewidencjoniści ob-
liczą ręcznie.

Kiedy zakończycie proces obliczania
kar?
Jednostki powinny przystąpić do ob-

liczania już w czerwcu. Chcemy, żeby
wszystkie kary zostały policzone po no-
wemu jak najszybciej, ale z uwzględnie-
niem realnych możliwości służby ewi-
dencyjnej, realizującej równolegle bie-
żące obowiązki. Będzie to dla ewiden-
cjonistów dodatkowa praca, jednak
mam sygnały, że funkcjonariusze dzia-
łów ewidencji w niektórych jednostkach
przełożyli nawet termin odejścia
na emeryturę tylko po to, żeby razem
z młodszymi kolegami realizować zada-
nia związanie z obliczeniem kar. Wie-
lu przełożyło także zaplanowane na wa-
kacje urlopy, aby ich termin nie kolido-
wał ze wzmożoną pracą, jaką trzeba
wykonać.

Jak pan ocenia te zmiany?
Celem ustawodawcy było dokładne

i jednolite określenie w całym systemie
prawnym tego, ile trwa jeden dzień po-
zbawienia wolności. Od 1 lipca nie po-
winno to już nastręczać trudności.

�
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W Polsce dwa zakłady karne, w Gru-
dziądzu i w Krzywańcu, są przezna-
czone dla skazanych matek i ich dzie-
ci. Czy to dobrze, że maluchy czasem
do ukończenia trzeciego, a w wyjąt-
kowych przypadkach nawet czwarte-
go roku życia przebywają w więzie-
niu? Czy wynika z tego więcej szko-
dy czy pożytku dla nich samych i ich
matek? Opiniami na ten temat podzie-
liły się z nami prof. Barbara Toroń-
-Fórmanek i mgr Beata Skafiriak.

Prof. Barbara Toroń-
-Fórmanek, pracow-
nik naukowo-dy-
daktyczny Uniwer-
sytetu Zielonogór-
skiego, Wydział Pe-
dagogiki Socjologii
i Nauk o Zdrowiu

w Katedrze Seksuologii, Poradnictwa
i Resocjalizacji

Obserwując matki i ich dzieci w wię-
zieniu w Krzywańcu zadawała sobie pa-
ni pytanie, na ile macierzyństwo w wa-
runkach izolacji stanowi o dalszym sce-
nariuszu ich życiowej biografii?
Tak. Przebywanie dziecka razem

z matką w zakładzie karnym jest zgod-
ne nie tylko z art. 87 par 4 Kkw, ale też
z Deklaracją Praw Dziecka, bo dziecko
ma prawo do opieki macierzyńskiej i ży-
cia rodzinnego. Jednak wcześniejsza

praktyka była taka, że dzieci urodzone
przez osadzone w Grudziądzu po zakoń-
czeniu karmienia ich piersią lub upływie
sześciu miesięcy rozłączano od matek
i przekazywano rodzinie skazanej lub
umieszczano w domach małego dziecka.
Wobec znacznego oddalenia tych placó-
wek od zakładu, w którym pozostała
matka, jej bezpośredni kontakt z dziec-
kiem był niemożliwy. Kilkunastomie-
sięczny lub kilkuletni okres rozłąki po-
wodował chorobę sierocą u dziecka
i zanik uczuć macierzyńskich u matki.
W chwili zwolnienia z więzienia, w więk-
szości przypadków matki nie odbierały
„obcych” im dzieci z placówki.

Dzisiaj rozwiązano to inaczej. Czy
z lepszym efektem? I jak naprawdę
wygląda resocjalizacja przez macie-
rzyństwo?
Macierzyństwo zmienia kobietę, tak-

że tę, która przebywa za więziennym
murem. Wzmocnienie spostrzegania
przez skazane macierzyństwa jako war-
tości może się stać podbudową do pra-
cy resocjalizacyjnej, czynnikiem intensy-
fikującym ten proces, przyczynkiem
do zmiany życia. Dziecko podwyższa
prawdopodobieństwo poprawnego funk-
cjonowania na wolności, zwłaszcza gdy
pomoże się skazanym uczyć tego jeszcze
w zakładzie karnym. Kobiety odbywają-
ce karę pozbawienia wolności wraz ze
swoimi dziećmi stanowią kategorię, któ-
rej wypełnianie roli matki nie przycho-
dzi łatwo. Pełnienie funkcji macierzyń-

skich często przynosi wiele problemów
wynikających z braku wiedzy, umiejęt-
ności, kompetencji. Zapewne ich rozwią-
zywanie staje się łatwiejsze, gdy pracow-
nicy zakładu karnego uczą przestrzega-
nia elementarnych zasad pielęgnacji, ży-
wienia, dbają o rozwój dziecka i kontro-
lują zachowania matki. Przynosi to mat-
ce korzyści poznawcze, pozwalające
w przyszłości samodzielnie wypełniać
nabyte umiejętności. Tym samym chro-
ni dziecko przed ewentualnymi błędami
niedoświadczonej w tym względzie mat-
ki. Poprzez macierzyństwo kobieta mo-
że stać się bardziej odpowiedzial-
na (za siebie i dziecko), czuć się dowar-
tościowana, pobudzona do refleksji
nad dotychczasowym życiem. Może do-
strzec jego lepszą perspektywę, zapra-
gnąć wynagrodzić dziecku to, że urodzi-
ło się w więzieniu. Macierzyństwo mo-
że się też stać czynnikiem osłabiającym
lub eliminującym przestępcze zachowa-
nia kobiet. Posiadanie dziecka, jego bli-
skość – jedyna w swoim rodzaju i nie-
zastąpiona – może zmienić system war-
tościowania. Dziecko jest w stanie być
dla kobiety wartością najwyższą, dla któ-
rej zmieni charakter dotychczasowej bio-
grafii, skieruje swoje życie na drogę czy-
nów społecznie akceptowanych. Celem

mgr Beata Skafi-
riak, Wyższa Szkoła
Nauk Humanistycz-
nych i Dziennikar-
stwa w Poznaniu

Czy to dobrze, że dziecko może prze-
bywać w więzieniu razem z matką od-
siadującą wyrok?
Mam wiele wątpliwości i rozterek co

do tego, jak należałoby to rozstrzygnąć.
Bo z jednej strony godna kontynuacji jest
idea i wartość realizowania bezpośredniej
opieki nad dzieckiem przez biologiczną
matkę, a z drugiej powstaje przy tym wie-
le problemów wynikających z konsekwen-
cji socjalizacji więziennej dzieci. Chodzi
zwłaszcza o formalną dokumentację
dziecka, gromadzoną w czasie jego poby-
tu w takiej instytucji. I choć miejsce uro-
dzenia wpisywane jest bez jej nazwy, to
jednak dziecko figuruje w ewidencji ta-
kiego domu. Poza tym jego pamięć
w wieku 3-4 lat utrwala już pewne do-
świadczenie życiowe. W trakcie procesu

socjalizacji w warunkach względnej dla
niego izolacji uczy się ono i internalizuje
sposoby działania i myślenia wytwarza-
ne przez środowisko więzienne. Ulega
w nim procesowi stygmatyzacji i prizoni-
zacji. Jeśli zaś chodzi o uwięzione kobie-
ty doświadczające w tym czasie macie-
rzyństwa, to zdarza się, że nie zmieniają
one swoich zachowań, a po opuszczeniu
zakładu karnego często wcale nie wzra-
sta ich zainteresowanie dzieckiem. Bywa,
że porzucają je lub stają się recydywist-
kami. Dlatego nie wiem co rozwiązuje in-
tencja „resocjalizacji przez miłość macie-
rzyńską” i jak można udowodnić związek
między niepowrotnością do przestępstwa
a doświadczeniem macierzyństwa w za-
kładzie karnym. Z pewnością jednak jest
tak, że na drogę przestępstwa nie wra-
cają kobiety, które nie były zdemoralizo-
wane. Postawa macierzyńska, w szczegól-
ności macierzyństwo skazanych kobiet,
powinno niewątpliwie zostać uwolnione
od stereotypu, że „każda kobieta może być
dobrą i kochającą matką”. Tym bardziej
w odniesieniu do kobiet przestępczych na-
leżałoby przyjąć tezę o ich niezdolności

psychospołecznej do bycia „bezpieczną
matką” dla dziecka czy do miłości macie-
rzyńskiej. Co więcej, tak zdiagnozowanych
macierzyńsko skazanych w ogóle nie na-
leży umieszczać z ich dziećmi w zakładzie
karnym wyłącznie na podstawie ich
oświadczenia o miłości do dziecka, tym
bardziej jeśli miłość macierzyńska jest de-
klarowana wyłącznie w stosunku
do dziecka pozostającego z matką w wię-
zieniu. Należy więc przyjąć wobec tej ka-
tegorii skazanych warunkowe deklarowa-
nie miłości macierzyńskiej do dziecka wła-
śnie w sytuacji izolacji więziennej. Dla-
tego uważam, że w takich przypadkach
nie jest dobrze, że dziecko może przeby-
wać z matką w zakładzie karnym.

Ale przecież tam są warunki do pracy
ze skazanymi matkami. Niektóre z nich
bardzo się zmieniają.
Oddziaływania resocjalizacyjne i ich

efektywność wobec kobiet pozostających
w izolacji więziennej mają według mnie
niewiele wspólnego z macierzyństwem
czy resocjalizacją przez „miłość do dziec-
ka”, ale raczej z poziomem ich przestęp-

Więzienne 
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czego wykolejenia warunkami, w jakich
się socjalizowały czy demoralizowały
i tym, do jakich warunków powrócą
po opuszczeniu izolacji więziennej. Ma-
cierzyństwo takich kobiet jest, w głównej
mierze, bezreflkeksyjne, sytuacyjne, przy-
padkowe. Tak więc fakt, że dziecko po-
zostaje w więzieniu w relacji z dysfunk-
cjonalną macierzyńsko matką niesie ze so-
bą raczej zagrożenie niż szanse na po-
myślny rozwój społeczny. Szansą wyda-
je się zupełny zwrot w biografii takiego
dziecka poprzez przeniesienie go do ro-
dzinnej formy opieki całkowitej, ale nie-
spokrewnionej. Można przyjąć tezę, że
przynajmniej część kobiet doświadczyła
macierzyństwa taktycznego w trakcie od-
bywania kary pozbawiania wolności. Nie
jest ani emocjonalnie związana ze swo-
imi dziećmi, ani umotywowana do spra-
wowania nad nimi pieczy, stwarzając swo-
imi rzeczywiście ujawnianymi zachowa-
niami wobec dzieci zagrożenie dla ich spo-
dziewanego rozwoju psychospołecznego.
Uzasadnienie tej tezy będzie kilkakrotnie
podnoszone w przygotowywanej pod kie-
runkiem naukowym prof. Jerzego Mo-

drzewskiego mojej dysertacji doktor-
skiej. Dlatego według mnie dziecko mat-
ki przestępczyni urodzone w zakładzie
karnym winno z nią przebywać do ukoń-
czenia pierwszego roku życia i po tym cza-
sie trafić do niespokrewnionej rodziny za-
stępczej. Skazane kobiety kwalifikujące się
do pobytu w więzieniu z dzieckiem nie po-
winny zaś mieć prawa do takiego z nim
przebywania bez przeprowadzenia wni-
kliwej diagnozy osobopoznawczej ich
funkcjonalności w roli macierzyńskiej
przed pobytem w zakładzie karnym. Ist-
nieje też pewna kategoria matek, dla któ-
rych, moim zdaniem kara pozbawienia
wolności jest niezasłużona. To kobiety,
które np. w akcie rozpaczy zabiły swoje-
go oprawcę. One w ogóle nie powinny tra-
fiać do zakładu karnego, a tym bardziej
odbywać wyroki długoterminowe. Najle-
piej, gdyby były kierowane do ośrodka te-
rapeutycznego dla ofiar przemocy z jed-
noczesnym wsparciem dla ich dzieci.

Czyli w więzieniu powinny przebywać
tylko dzieci wybranych matek? 
Z punktu widzenia zobowiązań Służby

Więziennej wobec instytucji i społeczeń-
stwa, eksperyment, który przybrał postać
więziennego domu matki i dziecka, nale-
ży uznać za udany. Problem polega nato-
miast na tym, czy realizuje on pomyślnie
cele wskazane przez jego twórców, pomy-
słodawców pedagogów, czy rzeczywiście
przyczynia się do resocjalizacji kobiet przez
miłość do dziecka w toku odbywania przez
nie kary bezwzględnego pozbawienia
wolności. Według mnie, spora liczba ko-
biet nie jest intelektualnie zdolna do uze-
wnętrzniania postawy promacierzyńskiej.
Dysfunkcjonalne więzienne matki moim
zdaniem nie powinny w ogóle mieć pra-
wa do pobytu w takiej instytucji z dziec-
kiem, ponieważ dom matki i dziecka w wa-
runkach izolacji więziennej przede wszyst-
kim powinien chronić udokumentowaną
niepatologiczną postawę macierzyńską
matki wobec dziecka, która sytuacyjnie po-
pełniła przestępstwo o niskiej szkodliwo-
ści społecznej i nie uzewnętrznia utrwa-
lonej skłonności do zachowań antypraw-
nych, a orzeczony wobec niej wyrok nie
przekracza wymiaru jednego roku.

Elżbieta Szlęzak-Kawa

jej życia może się stać wychowanie ma-
łego dziecka w miłości. Dlatego funkcjo-
nowanie domów matki i dziecka w Krzy-
wańcu i w Grudziądzu umożliwia dziec-
ku zachowanie wartości najważniejszej:
bezpośredniego kontaktu z matką, któ-
ra zapewnia opiekę i bezpieczeństwo.

Ale nie zawsze się tak dzieje.
Nie zawsze, bo nawet najlepsze wa-

runki więzienne nie zagwarantują nawią-
zania więzi emocjonalnej między matką
a dzieckiem. Jednak funkcjonariusze
z Krzywańca wyrażają opinie, że matki
odbywające karę pozbawienia wolności
razem z dziećmi rozwijają i umacniają
więzi rodzicielskie, co powoduje prawi-
dłowe funkcjonowanie tych kobiet w ro-
li matek już na wolności. Zwolennicy ist-
nienia przywięziennych domów dla ma-
tek i dzieci uważają je ponadto za anti-
dotum na chorobę sierocą. Niepokój mo-
że budzić wykorzystywanie działań ma-
cierzyńskich uwarunkowanych sytuacyj-
nie. Pogodzenie dwóch niezwykle od-
miennych ról: matki i skazanej jest bar-
dzo trudne. Wymaga stosowania się
do odgórnie ustalonego rygoru więzien-
nego, a zarazem stworzenia dziecku wa-
runków najbardziej przypominających te
z normalnego życia. W tych nienatural-

nych okolicznościach dziecko jest nie-
ustannym obserwatorem podporządko-
wywania matki funkcjonariuszom SW,
podejmowania za nią ważnych decyzji,
stosowania procedur więziennych na-
gród i sankcji. Takie warunki tworzą od-
mienny typ socjalizacji, którą zwiemy
więzienną (dysocjacyjną). W niej zarów-
no matka, jak i dziecko na skutek oddzia-
łujących w zakładzie karnym czynników
społecznych, kulturowych czy osobowo-
ściowych mogą realizować różne wzory
biografii, np. wykorzystywać fakt bycia
matką dla osobistych intencji.

Czy tak małe dzieci mają poczucie izo-
lacji?
Działania podejmowane w więzieniu

mają na celu zminimalizowanie u dzieci
poczucia izolacji i późniejszej stygmaty-
zacji. W celu zdiagnozowania prawidło-
wego rozwoju dziecka funkcjonariusze
prowadzą szczegółowe obserwacje i za-
jęcia indywidualne z dziećmi. Także stu-
denci resocjalizacji i członkowie koła na-
ukowego Prison z Uniwersytetu Zielono-
górskiego organizują wyjazdy dzieci
z matkami poza teren więzienia, np.
do sal zabaw, galerii, parków, przygoto-
wują przedstawienia i zabawy dla dzie-
ci, a także prowadzą zajęcia edukacyjne
dla matek. Analiza biografii osadzonych
kobiet pokazuje, że często te z nich, któ-
re na wolności były już matkami, zanie-
dbywały obowiązki macierzyńskie, zaś te,
które stały się nimi w warunkach izola-
cji, nie są dostatecznie (lub wcale) przy-

gotowane do pełnienia takiej roli. Ich nie-
wiedza, brak orientacji w kwestiach
opiekuńczo-wychowawczych i nieumie-
jętność zaspokajania potrzeb dzieci
(w różnym wieku) rodzą konieczność or-
ganizowania spotkań z lekarzami, psy-
chologami, pielęgniarkami, położnymi,
wygłaszania pogadanek i prelekcji po-
święconych m.in. roli kobiety – matki
w rodzinie. Skazanym, które pozostawi-
ły na wolności rodziny, trzeba umożliwić
utrzymywanie i utrwalanie związków
z najbliższymi. Przed funkcjonariuszami
stoi niełatwe zadanie czujności, aby
szczególne uprzywilejowanie osadzo-
nych matek nie stawało się dla nich za-
chętą do instrumentalnego wykorzysty-
wania macierzyństwa, oraz zadanie po-
szukiwania nowych, skutecznych metod
rozbudzania i utrwalania u skazanych
uczuć macierzyńskich. Tak, by pobyt
w zakładzie karnym zrodził w nich reflek-
sję, że można żyć inaczej niż do tej po-
ry, że jest to realne i konieczne dla do-
bra dzieci. Czas spędzony w więzieniu po-
winien również być spożytkowany
na stopniowe przygotowywanie skaza-
nych do ich funkcjonowania na wolności.
Zdecydowanie proponuję założenie do-
mów matki i dziecka poza zakładami kar-
nymi (np. w Zielonej Górze), aby reali-
zować resocjalizację przez macierzyń-
stwo, miłość do dziecka poprzez inkluzję
społeczną. W większości krajów Unii Eu-
ropejskiej takie domy mają na celu przy-
gotowanie skazanych matek z dziećmi
do społecznej readaptacji.

enne dzieci
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P
rzedsiębiorstwo Przemysłu Odzieżowego (PPO), specja-
lizujące się w szyciu odzieży roboczej, ochronnej i mun-
durów, od ponad sześciu dekad działa na terenie Za-

kładu Karnego w Sieradzu. Rozległe hale widziały kilka po-
koleń pracowników, którzy co rano siadali przy maszynach
do szycia, a po pracy wracali do cel. Tak jest i dzisiaj, choć
zatrudnienie nie idzie już w setki, lecz w dziesiątki osób – te-
raz to niespełna 70 więźniów, którzy kroją, szyją, prasują
i pakują ubrania. Obsługują cały proces technologiczny
oprócz przygotowywania wykrojów. Pracują w zawodzie
szwacza maszynowego. Są zatrudnieni na mocy skierowa-
nia do pracy, wystawionego przez dyrektora jednostki, dzia-
łającego w porozumieniu z szefem przedsiębiorstwa, któ-
ry określa potrzeby kadrowe w zależności od pozyskanych
zleceń. W administracji i wzorcowni jest 12 pracowników

cywilnych. Hale, których część została przeznaczona na ma-
gazyny, nie są gęsto utkane maszynami, pracownicy mogą
się między nimi wygodnie przemieszczać.

Z „dziarami” i bez 
Dawniej grypsujący nawet nie pomyśleliby o takiej pra-

cy. Dziś jest inaczej. Teraz nie ma znaczenia przynależność
do podkultury więziennej, której rygory najwyraźniej ule-
gły osłabieniu. Wszyscy – ci z charakterystycznymi „dzia-
rami” i ci bez nich – szyją nie tylko odzież skarbową, ale
także mundurową. Wabikiem jest konkretna korzyść w po-
staci comiesięcznego wynagrodzenia i oderwania od wię-
ziennej codzienności na czas ośmiogodzinnej dniówki.

Kilkadziesiąt metrów dzielących budynek przedsiębiorstwa
od pawilonu mieszkalnego fizycznie pokonuje się w minu-

Zawodowe obowiązki nadają naszym dniom sens i rytm. Doświadczyć tego mogą
także skazani pracujący w przywięziennych przedsiębiorstwach. By mogły
efektywnie funkcjonować, konieczne jest pogodzenie rachunku ekonomicznego
z wymogami penitencjarnymi i ochronnymi.

Gra¿yna Linder

...przedsiębiorstwie przywięziennym

Z życia szwaczy

jeden dzień w...
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tę, lecz aby przebyć ten dystans mentalnie, trzeba się już
nieźle natrudzić. Szczególne znaczenie ma to dla długowy-
rokowców i dożywotnio izolowanych. Dzięki pracy zyskują
namiastkę normalnego życia. W oddziale penitencjarnym
„C”, gdzie przebywa 400 osadzonych, co czwarty wycho-
dzi do pracy, głównie w kuchni i warsztacie naprawczym.
Ale tak dobrej roboty jak w PPO dla tych z wieloletnimi wy-
rokami nie ma.

Do sieradzkiej jednostki trafia ich sporo i to oni stano-
wią zasadnicze źródło pozyskiwania pracowników. Paradok-
salnie, stanowią dobry nabytek dla przedsiębiorstwa, któ-
re – oprócz pełnienia funkcji resocjalizacyjnej – musi ge-
nerować zyski, by utrzymać się na trudnym obecnie rynku
odzieżowym. Jak pokazuje doświadczenie, przez lata efek-
tywnie pracują, a niektórzy dorabiają się tu emerytury.
Po wyjściu na wolność świadczenie stanowi podstawę ich
egzystencji. Mogą też skorzystać z zasiłku dla bezrobotnych,
jeśli nie znajdą pracy po opuszczeniu zakładu. Zbierają rów-
nież pieniądze stanowiące tzw. żelazną kasę i opłacają skład-
ki ZUS i podatkowe, tak jakby byli na wolności. Niektórym
comiesięczne dochody pozwalają regulować zobowiązania
komornicze i alimentacyjne. Poza tym ich płace są obcią-
żone kwotą na Fundusz Pomocy Postpenitencjarnej i Fun-
dusz Aktywizacji Zawodowej Skazanych (łącznie 35 proc.
wynagrodzenia). – Skazani mają świadomość, że spędzą tu
większość życia – podkreśla specjalista od zatrudniania więź-
niów w Sieradzu. – Zależy im, bo zazwyczaj nie mogą li-
czyć na pomoc rodzin. Ci z mniejszymi wyrokami mniej się
do szycia garną.

Dziś do pracy idzie pięciu z dożywociem, dziesięciu
z ćwierćwieczem w wyroku i siedmiu z ponad dekadą za kra-
tami. Przez osiem godzin w ciągu doby (poza weekenda-
mi, jak dla większości pracujących) odsiadują tu swoje wy-
roki przy maszynach do szycia. Czas wolny spędzony w ce-
li lub na zajęciach rekreacyjnych smakuje wtedy inaczej,
a perspektywa długiej izolacji nie budzi w nocy.

Na sen nie ma tu zresztą nadmiaru czasu, bo dla nich po-
budka jest o 5.00. Wszyscy nocują w jednym pawilonie, co
powoduje, że sprowadzanie do wyjścia w kilku dziesięcio-
osobowych grupach przebiega sprawnie. Dzieje się to jesz-
cze w porze nocnej, więc ochronna obstawa działa we
wzmocnionym składzie, a terenu dodatkowo pilnuje uzbro-
jony patrol. Zanim praca się rozpocznie, dowódca dozoru
w przedsiębiorstwie sprawdza stan zabezpieczeń technicz-
no-ochronnych budynku.

Czarna kawa z fusami
Przełożonymi skazanych w zakładzie produkcyjnym są pra-

cownicy cywilni nadzorujący proces technologiczny i funk-
cjonariusze dbający o bezpieczeństwo, na stałe pełniący służ-
bę w PPO. O 6.00 osadzeni trafiają do fabryki nie tylko
pod oko szefa nadzoru, ale także dwóch strażników działu
ochrony, szefa zmiany i trzech brygadzistów stanowiących
stały zespół. Pracownicy cywilni mogą liczyć na interwen-
cję funkcjonariuszy, jeśli zaszłaby taka potrzeba, zostali też
stosownie do tutejszej specyfiki kadrowej przeszkoleni.

Po apelu, który przeprowadzany jest tuż po wejściu
do przedsiębiorstwa, i pojawieniu się w halach, więźnio-
wie sięgają do swoich szafek po kawę (czarna, „po turec-
ku”, jak od zawsze w więzieniu) i herbatę. Wszyscy w cha-
rakterystycznych ubraniach roboczych z koszulą w zielono-
lub niebiesko-czarną kratę, uszytych tu na miejscu.
Do śniadania, zgodnie z porządkiem wewnętrznym siada-
ją o 8.00. Krótką przerwę na drugie śniadanie mają
ok. 11.00. Kamery w halach produkcyjnych przesyłają ob-
raz do dyżurki szefa nadzoru, a dwaj strażnicy nieustannie

przez cały czas trwania zmiany krążą między stanowiska-
mi. Podobnie czynią pracownicy cywilni, którzy czuwają
nad produkcją i pilnują, by szwaczom nie zabrakło zajęcia.
Nie brakuje go też sprzątaczowi, który przez osiem godzin
dba, aby w halach było czysto. Stoi tu wiele różnych ma-
szyn począwszy od zwykłych stebnówek i dwuigłówek, po-
przez overlocki różnych klas, specjalną maszynę do szycia
skór aż po specjalistyczny sprzęt do wszywania kołnierzy-
ków, rękawów, robienia dziurek, przyszywania guzików.
W krojowni są urządzenia do cięcia materiału zgodnie z sza-
blonem i sprzęt do prasowania.

Skazani siadają na wyznaczonych przez brygadzistów sta-
nowiskach i pochylają się nad maszynami. Większość tra-
fiła za mury nie mając żadnego zawodu. Są po gimnazjum
albo nie ukończyli szkoły średniej. Niewielka grupa ma wy-
uczoną profesję. Jest tu mechanik, stolarz, leśnik, elektro-
mechanik. – Ale lepiej, by przy niczym nie grzebali – śmie-
je się kierownik zmiany, przechodząc między terkoczący-
mi już maszynami. Wszyscy fachu szwacza nauczyli się
w Sieradzu. Każdy miał na to miesiąc nieodpłatnej prakty-
ki. Po tutejszej, funkcjonującej jeszcze do niedawna szko-
le zawodowej, jest tylko jedna osoba z 10-letnim stażem
i długoletnim wyrokiem. Fluktuacja kadr zarówno wśród
osadzonych, jak i pracowników cywilnych jest niewielka.
Brygadziści i mistrz zmiany spędzili w przedsiębiorstwie gru-
bo powyżej dwóch dekad. Mają nie tylko duże doświadcze-
nie zawodowe, ale także wiedzą, jak postępować ze swo-
imi – specyficznymi jednak – podwładnymi. Nie brakuje tu
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wszakże i morderców, którzy dopuścili się swoich czynów
ze szczególnym okrucieństwem.

Jak w normalnym życiu
Od samego rana przy każdym z kilkudziesięciu stanowisk

w obu halach leżą sterty „naszytej”, czyli niewykończonej
jeszcze odzieży. Bez rękawów, kołnierzyków, kieszeni, man-
kietów. Dziś realizuje się zamówienia na czapki i ciemno-
stalowe koszulki gimnastyczne dla osadzonych oraz piża-
my z niebieskiej flaneli. W robocie są także granatowe dre-
sy treningowe dla funkcjonariuszy SW, służbowe koszule
i spodnie. Szyje się całoroczne kurtki dla funkcjonariuszy
i szare, zimowe dla osadzonych. Realizuje się również in-
dywidualne zamówienia złożone w sklepie internetowym
firmy. Dziś jest ich kilka.

Proces szycia podzielony jest na pojedyncze operacje. Od-
dzielnie wszywa się kołnierze, rękawy, mankiety, robi dziur-
ki, przyszywa kieszonki i patki. Zanim każda sztuka odzie-
ży przybierze ostateczny kształt, przechodzi więc przez rę-
ce wielu osób: począwszy od etapu zszywania największych
elementów poprzez umocowanie kolejnych. Gotowe egzem-
plarze prasuje się i pakuje.

Brygadzista w hali na pierwszym piętrze nadzoruje pra-
cę 29 skazanych. Po drugiej, do której można dojść łączni-
kiem, krąży mistrz dyrygujący przebiegiem pracy wszystkich
podwładnych, w tym brygadzisty. Pomaga mu osadzony, zna-
jący się na krawiectwie brygadzista-brakarz z wieloletnim
wyrokiem. Przy maszynach w drugiej hali siedzi 28 pracow-
ników. Teraz zajmują się szyciem piżam, podkoszulków i kur-
tek polowych dla SW, ale pracują także dla odbiorców z wol-
ności. Niedawno przygotowywali ubrania na potrzeby służb
specjalnych i dla kolejarzy. – Dla wszystkich świętych szy-
jemy – żartuje mistrz zmiany. Maszyny terkoczą, słychać
szum rozmów. W obu szwalniach praca idzie pełną parą.
Przy jednym ze stanowisk siedzi nowicjusz. To jego drugi
dzień tutaj. Uczy się pod okiem mistrza – szefa zmiany i bry-
gadzisty, ale doświadczony kolega, z dziesięcioletnim sta-
żem w firmie, pracujący obok, też daje mu wskazówki. W tym
czasie zatrzymuje swoją maszynę, choć pracuje się tu w akor-
dzie. Od efektywności zależy wysokość wynagrodzenia, ale
teraz pewnie o tym nie myśli, po prostu pomaga koledze
z pracy. Zupełnie jak w normalnym życiu…

Przez szyby prześwitują promienie słoneczne, pogoda
piękna, ale spacer zaplanowany jest dopiero na popołudnie,

kiedy skończy się dniówka. Nikt nie patrzy w okna, wszy-
scy są zajęci robotą. Nadzór nie musi nikogo napominać lub
interweniować, bo lepiej nie podpaść. Zwyczajnie się to nie
opłaca, jeśli nadal chce się mieć pracę.

Fachowe krojenie
Oddzielne, obszerne pomieszczenie obok części admini-

stracyjnej zajmuje krojownia. Pod okiem brygadzisty pracu-
je sześciu skazanych. Szerokie stoły ciągną się przez kilka-
naście metrów. Tu wycina się z materiału potrzebne elemen-
ty. Pracownica wzorcowni przekazuje brygadziście potrzeb-
ne na dzisiaj wykroje. Mężczyźni w roboczych uniformach
układają wielkie wydruki na stertach materiału, przykleja-
ją starannie i za pomocą specjalnego, sięgającego przewo-
dami po sufit urządzenia wycinają zaznaczone kształty. To
wykroje kurtek dla funkcjonariuszy, które w najbliższym cza-
sie będą szyte piętro niżej. Kroi się też granatowy materiał
na dresy. Za chwilę trafi do szwalni. Wszyscy pracują uważ-
nie i niespiesznie. Najwyraźniej spędzili przy tej robocie już
dużo czasu i dobrze się na niej znają. Obok gotowe elemen-
ty czapek dla skazanych oznacza osadzony doświadczony sta-
żem w zakładzie i w przedsiębiorstwie.

Odzież mundurowa jest na miejscu wykańczana godłami
i dystynkcjami. Z krojowni można bezpośrednio wejść do nie-
wielkiego pomieszczenia ze sprzętem do haftu maszynowe-
go będącym właśnie w ruchu. Jednocześnie wyszywa się
osiem emblematów Służby Więziennej. Zajmuje się tym pra-
cownik cywilny. W części administracyjnej znajduje się wzor-
cownia, gdzie zatrudnione są też tylko pracownice cywilne.
Dziś zajmują się prototypami nowych mundurów dla SW.
Dyrektor przedsiębiorstwa właśnie w tej sprawie pojecha-
ła rano do Centralnego Zarządu SW w Warszawie. Przygo-
towywane są wstępne wersje tego samego projektu z róż-
nych tkanin. To finalny etap przygotowań do wprowadze-
nia nowego umundurowania, zaprojektowanego przez stu-
dentkę Akademii Sztuk Pięknych w Łodzi.

By zobaczyć, co zawierają magazyny gotowych wyrobów
czekających na odbiorców, trzeba pokonać wiele schodów
i zejść do piwnicy budynku. W obszernych pomieszczeniach
jest ich zatrzęsienie. Piętrzą się na półkach, paletach
i na wieszakach. Są tu koszule z długimi i krótkimi ręka-
wami, mundury polowe dla SW, granatowe włóczkowe czap-
ki dla więźniów, czapki wyjściowe dla funkcjonariuszy, kurt-
ki całoroczne i płaszcze wyjściowe na sezon wiosenno-let-
ni. Dziś nie ma transportu towaru z magazynu, ale rano
przez bramę prowadzącą do przedsiębiorstwa przyjeżdża sa-
mochód z dostawą tkanin i nici.

Skazany brygadzistą
– Naszyliśmy już dzisiaj 150 podkoszulków, dresy,

spodnie i wiatrówkę na zamówienie klienta internetowe-
go – mówi mistrz zmiany. Stojący tuż przy wejściu do ha-
li skazany pakuje gotowe dresy po dziesięć sztuk i nakleja
oznaczenia rozmiarów. Wcześniej prasował gotowe koszul-
ki, a za chwilę będzie je składać. Potem idzie na widzenie,
więc przez skróconą dniówkę zarobi trochę mniej. Kolega
obok zszywa plecy kurtek całorocznych. Pracuje tu już rok,
więc nabył wprawy. Kolejny zatrudniony doszywa rękawy
do sportowych koszulek. Zarobki są jego jedynym źródłem
gotówki, ponieważ rodzina mu nie pomaga. Pracownik
z dziesięcioletnim stażem w przedsiębiorstwie zajmuje się
krawiectwem ciężkim, zszywa elementy grubej, ciepłej kurt-
ki. Następny wszywa patki do koszul. Skazany znający kra-
wiecki fach jeszcze z wolności, od ośmiu lat jest tu bryga-
dzistą, ale jak trzeba, też pomaga kolegom. Dziś wykańcza
nieprzemakalne kurtki, choć głównie pilnuje, by nie było
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przestojów. Skazani lubią, gdy koło nich piętrzą się sterty
czekających na obróbkę elementów ubrań, nawet, jeśli mia-
łoby to trwać dość długo. Zaangażowanie pracowników by-
wa różne. Jedni wykorzystują efektywnie cały czas, inni aż
tak się nie przykładają. Znajduje to potem odzwierciedle-
nie w miesięcznych wypłatach. Dwóch systematycznie wy-
rabia ponad 100 proc. standardowej normy. Dziś też prak-
tycznie nie odrywają się od maszyn aż do 14.00.

W hali pojawiają się pracownicy warsztatu, by przenieść
potrzebną gdzie indziej maszynę. Obserwuje to funkcjona-
riusz ochrony. Choć nic niepokojącego nie zdarzyło się tu
od dawna, stale jest gotowy do podjęcia interwencji, gdy-
by pojawiły się jakieś pretensje lub niesnaski. Ale do koń-
ca dnia jest spokojnie. Szwacze w skupieniu pochylają się
nad maszynami. Niektórzy raz po raz przeczesują wzrokiem
najbliższe otoczenie, by kręgosłup się wyprostował. Zmę-
czenie i znużenie daje się już niektórym we znaki. Niewiel-
ka grupka wychodzi do palarni obok hali. Jeden opowiada,
że za zarobione pieniądze zazwyczaj kupuje sobie jedzenie
i kosmetyki. Inni postępują podobnie. Niektórzy mają też
dodatkowe wydatki na spłatę komornika i pomoc finanso-
wą dla rodziny, więc do swojej dyspozycji zostaje im mniej.

Przed fajrantem 
Do drugiej jeszcze tylko pół godziny. Niedługo koniec

zmiany i czas wolny. – Skazani się cieszą, gdy dniówka jest
zaliczona – mówi jeden z brygadzistów. Z drugiej strony,
choć zazwyczaj nie mogą doczekać się dwutygodniowego
urlopu (mają do tego prawo po przepracowaniu 12 miesię-
cy), już po tygodniu chcą wracać do pracy. Część skazanych
odchodzi od maszyn, ale wielu szyje jeszcze z zapałem. – Je-
stem już trochę zmęczony, ale nie jest najgorzej – mówi osa-
dzony pochylony nad całoroczną kurtką dla funkcjonariu-
szy. W obróbce jest ich dziś sporo, ale by mogły spłynąć
do magazynu, trzeba trzech dni roboczych. Jutro znajdzie
się tam kilkadziesiąt sztuk. Dziś też przygotowywane są zie-
lone spodnie od skarbowego więziennego uniformu, lecz do-
piero pod koniec kolejnej dniówki ok. 50 par znajdzie się
w magazynie.

– Męczą nas w zakładzie, a tu przychodzimy i odreago-
wujemy stres – mówi z uśmiechem leśnik z zawodu, szy-
jący piżamy dla więźniów. Wcześniej zajmował się kurtka-
mi. Teraz z kolegą podzielili się robotą. Jeden zszywa no-
gawki, drugi wykańcza górę, dzięki temu ubrania szybciej
trafią do magazynu. – Praca to stały element naszego ży-
cia – podkreśla młody człowiek, który ma przed sobą per-
spektywę 2,5-letniej odsiadki. – Chciałbym tu pracować

do końca pobytu za murami, tak zakładam – mówi patrząc
na stojącego obok mistrza zmiany. – Gdyby kierownik nie
był wobec nas w porządku, to bym tak nie mówił – doda-
je. – Nie traktuje nas jak gorszych ludzi.

Wokół zbiera się kilku innych w charakterystycznych kra-
ciastych koszulach. To dobra okazja, by rozprostować ko-
ści i pogadać, zanim wszyscy rozejdą się do cel. Ośmiogo-
dzinne zmiany w przedsiębiorstwie wiele dla nich znaczą,
bo to wytchnienie od więziennej nudy. – Oddzielamy to miej-
sce od więzienia – mówią.

Dniówka się kończy. Skazani zmieniają ubrania robocze
na więzienne i stają do apelu. Potem pod okiem oddziało-
wych i szefa zmiany po dziesięciu wracają do pawilonu
mieszkalnego. Tam czeka ich kontrola, po której pójdą zjeść
obiad. Resztę dnia spędzą na odpoczynku w celach, chęt-
ni będą mogli skorzystać z zajęć rekreacyjnych.

* * *
Odpłatna praca to swego rodzaju czarodziejska różdżka.

– Osadzeni po pracy są spokojni, chcą odpocząć, zależy im
na zatrudnieniu, więc bez zastrzeżeń stosują się do porząd-
ku wewnętrznego – mówi zastępca szefa ochrony. – Jest
to dla nich tak cenne, że nie ma z nimi problemów w pa-
wilonie mieszkalnym – dodaje wychowawca. – Stały dopływ
pieniędzy powoduje, że przestają być zależni od rodzin, nie-
którzy je nawet wspomagają. Ale pracujący w przedsiębior-
stwie przeznaczają dochody przede wszystkim na własne
potrzeby. Dlatego ich cele się wyróżniają. W kąciku sani-
tarnym jednej z nich stoi chemia gospodarcza z kolorową
zawartością znanej z reklam marki, a pod lustrem męskie
kosmetyki ze średniej półki cenowej. Na ścianie telewizor,
poniżej sprzęt grający przyzwoitej klasy. Obok gazety, książ-
ki, płyty z muzyką i filmami.

Perspektywa na kolejne tygodnie wygląda zachęcająco.
Jest sporo terminowych zamówień, szykuje się dużo pra-
cy, więc już wiadomo, że najbliższe soboty będą dla zatrud-
nionych w PPO robocze. Odbiorą je sobie później, gdy szy-
cia będzie mniej. Kolejni chętni do pracy w przedsiębior-
stwie są w trakcie procedur przygotowawczych. Musi ich
m.in. zbadać okulista, neurolog i laryngolog, bo będą pra-
cowali z maszynami w ruchu. W razie potrzeby zasilą za-
łogę PPO w Sieradzu.

zdjęcia Piotr Kochański
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Na krajowym rynku obecnych jest 12 przedsiębiorstw
przywięziennych, których organem założycielskim
jest Minister Sprawiedliwości. Firmy te działają
w wielu branżach, m.in. budowlanej, meblarskiej,
obuwniczej, odzieżowej, metalowej. Zajmują się pro-
dukcją okien, drzwi, opakowań kartonowych, świad-
czeniem usług poligraficznych, recyklingiem pojaz-
dów, sprzętu AGD i odpadów betonowych. W 2014
r. zatrudniały 822 skazanych i 561 pracowników cy-
wilnych. Odpłatną pracę oferują skazanym jednost-
ki penitencjarne w Potulicach, Łodzi, Raciborzu, Sie-
dlcach, Sieradzu, Nowogardzie, Nowym Wiśniczu,
Strzelcach Opolskich, Włocławku, Warszawie, Wron-
kach i inne współpracujące z przedsiębiorstwami.

jeden dzień w...
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W
obradach uczestniczył gen. Jacek
Kitliński, Dyrektor Generalny
Służby Więziennej, jego zastęp-

ca bezpośrednio nadzorujący te osiowe
piony służby płk Jarosław Kardaś, płk
Andrzej Leńczuk, dyrektor Biura Peni-
tencjarnego CZSW, ppłk Roman Kloc, dy-
rektor Biura Ochrony i Spraw Obronnych
CZSW, dyrektorzy okręgowi ze specjali-
stami penitencjarnymi i ochronnymi
oraz komendanci ośrodków szkolenia.

Praca i nauka to dwa najważniejsze
środki oddziaływań resocjalizacyjnych.
Jakkolwiek z codziennej praktyki wyni-
ka, że stabilizują emocjonalnie więź-
niów, pozwalają spożytkować energię
i przez to pozytywnie wpływają na at-
mosferę w więzieniach, to jednak nio-
są też ze sobą pewne wyzwania. Dlate-
go podczas konferencji reprezentanci
obu pionów służby byli zgodni co do ko-
nieczności ścisłej współpracy w kwestii
właściwego doboru skazanych do za-
trudnienia i nauczania, a potem kontro-
li i nadzoru nad przebiegiem pracowni-

czej i szkolnej kariery osób pozbawio-
nych wolności. Jest o co walczyć, bo na-
bywanie wiedzy, umiejętności zawodo-
wych i kompetencji społecznych to
przecież główny cel pracy penitencjar-
nej, który należy godzić z wymogiem
utrzymania wysokiego poziomu bezpie-
czeństwa jednostek penitencjarnych.

Więzień pracuje
Średnio co trzeci skazany w 2014 r.

miał pracę. Największe zatrudnienie
osadzonych (powyżej 40 proc. pracują-
cych) odnotowały inspektoraty lubelski,
poznański i gdański. Spośród wszystkich
zatrudnionych 60 proc. świadczyło pra-
cę nieodpłatnie, z czego 18 proc.
przy pracach publicznych oraz wykony-
wanych na cele charytatywne. W ub. ro-
ku przyniosło to tym podmiotom 66 mln
zł oszczędności. Kolejnych 40 proc. pra-
cujących zatrudnionych było odpłatnie
u kontrahentów pozawięziennych (9,5
proc.) i w przywięziennych przedsiębior-
stwach oraz instytucjach gospodarki bu-

dżetowej (7 proc.). Pozostali otrzymywa-
li wynagrodzenie z budżetu więziennic-
twa za pracę na rzecz macierzystych jed-
nostek. Największym pracodawcą ska-
zanych jest więc więziennictwo (połowa
wszystkich zatrudnionych). Codziennie
ok. 4 tysiące świadczy pracę na rzecz
jednostek odpłatnie, a ponad dwa razy
tyle bez zarobku.

8 tysięcy osadzonych pracuje u kontra-
hentów zewnętrznych w systemie bez
konwojenta. Decyzja o skierowaniu
do takiej formy zatrudnienia w każdym
przypadku obarczona jest ryzykiem „sa-
mowolnego oddalenia się z miejsca pra-
cy”. Sprostanie temu, gdy wolność wy-
daje się na wyciagnięcie ręki, nawet
u dobrze „opracowanego” więźnia mo-
że w niektórych sytuacjach okazać się
za trudne. W ub. roku nie udało się
to 240 osobom (0,26 proc.). Od paru lat
ta liczba utrzymuje się na stałym niskim
poziomie, ale – jak mówiono podczas
spotkania – warto przyjrzeć się, dlacze-
go w więzieniach o podobnej charakte-
rystyce roczna liczba uciekinierów nie-
kiedy znacznie się różni. Tym bardziej,
że właściwie wszyscy dyrektorzy jedno-
stek stają przed dylematem, kogo posłać
na zewnątrz do pracy, ponieważ trudno
znaleźć takich, którzy by spełnili wszyst-
kie kryteria (prawidłowa osobowość, od-
powiednie kompetencje społeczne, brak
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Konferencja w Popowie

Strategia współdziałania
Czas spędzony za murami powinien być produktywny. A będzie taki, jeśli
skazani nie zmitrężą go na bezczynności w celach. Uzupełnią
wykształcenie, zdobędą zawód, zabiorą się do pracy. O tym, jak im w tym
pomóc bez uszczerbku dla bezpieczeństwa jednostek penitencjarnych,
dyskutowano podczas spotkania pionów współodpowiedzialnych za politykę
resocjalizacyjną: penitencjarnego i ochronnego.
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uzależnień, unormowana sytuacja ro-
dzinna). Chcąc zminimalizować ryzyko
samowolnych oddaleń z miejsca pracy
poza zakładem karnym, należy odpo-
wiednio często kontrolować skazanych
w miejscu zatrudnienia i tak, by każda
wizyta funkcjonariusza była dla nich za-
skoczeniem. Na tym nie można jednak
poprzestać. Niezbędne jest śledzenie sy-
tuacji osadzonych skutkujących zmianą
statusu prawnego, terminu końca kary
bądź warunków odbywania kary. Jak po-
kazują dotychczasowe doświadczenia,
gdy na głowę skazanego spada wieść, że
nie opuści więziennych murów w prze-
widywanym wcześniej czasie, istnieje
poważne niebezpieczeństwo, że sam
spróbuje się uwolnić. Stąd głosy części
dyskutantów, by zaraz po otrzymaniu in-
formacji np. o kolejnym wyroku do od-
bycia, dyrektor po zapoznaniu się z su-

gestiami komisji penitencjarnej zdecydo-
wał o dalszym losie osadzonego zasięga-
jąc opinii specjalistów z obu pionów
w jednostce. Być może przynajmniej
przez pewien czas więzień powinien zo-
stać wycofany z zatrudnienia zewnętrz-
nego, choćby po to, by nieco ochłonął.

Jak mówiono podczas obrad, w niektó-
rych miejscach zaczyna już brakować od-
powiednich kandydatów do pracy na ze-
wnątrz. Po 1 lipca br., kiedy wejdą w ży-
cie zmiany w Kkw grupa osadzonych od-
bywających karę w systemie półotwar-
tym i otwartym, z której rekrutować
można skazanych do pracy na zewnątrz
więzienia, będzie się kurczyć. Już teraz
trzeba więc myśleć o budowie w zakła-
dach karnych typu zamkniętego zaple-
cza produkcyjnego dla firm, które będą
zatrudniać osadzonych. Kilka takich już
teraz z powodzeniem działa za murami.

Więzień się uczy 
Więziennictwo dysponuje 18 Centra-

mi Kształcenia Ustawicznego (CKU), któ-
re zapewniają możliwość objęcia na-
uczaniem osób niepełnoletnich podlega-
jących powszechnemu obowiązkowi
szkolnemu oraz dorosłych, którzy pra-
gną uzupełnić wykształcenie i zdobyć
zawód. W przywięziennych placówkach
uczyć się może ponad 3 tysiące chęt-
nych. 1 lutego br. w szkolnych ławach
zasiadło 3346 słuchaczy. Średnio w kra-
ju zajętych było 93 proc. miejsc. Dzie-
więć CKU miało pełne obłożenie. Pro-
wadzone są tam też kursy przygotowu-
jące do zawodów poszukiwanych na na-
szym rynku pracy. Chętni mogą wybie-
rać spośród 18 zawodów (ślusarz, ku-
charz małej gastronomii, malarz tape-
ciarz, stolarz, mechanik monter maszyn
i urządzeń, elektryk, betoniarz zbrojarz,
murarz, introligator, technik robót wy-
kończeniowych w budownictwie, po-
sadzkarz, krawiec, fryzjer, cukiernik,

drukarz, monter elektronik, elektrome-
chanik, blacharz). Po dłuższych stara-
niach mogą uzyskać tytuł technika me-
chanika, technika budownictwa, techni-
ka technologii drewna, technika poligra-
fa, technika żywienia i gospodarstwa do-
mowego. Warunki do zdobywania wie-
dzy i kwalifikacji zawodowych są bardzo
dobre. Nowocześnie wyposażone sale
lekcyjne, pracownie, warsztaty. W ub.
roku placówki za murami zostały dopo-
sażone za sumę 2,5 mln zł.

Dostęp do nauczania i podnoszenia
kwalifikacji ma praktycznie każdy chęt-
ny. Ale z zastrzeżeniem, że to oferta dla
tych, którzy mają autentyczną motywa-
cję do nauki. A z tym bywa różnie. Część
zgłaszających się naprawdę chce się
uczyć. Ale są też skazani, którzy próbu-
ją wykorzystać możliwość przetranspor-
towania do innego zakładu karnego dla
odmiennych niż deklarowane celów, co
może skutkować zagrożeniem dla bez-
pieczeństwa jednostek, gdy ktoś np.
chce w ten sposób podnieść swoją po-
zycję w strukturze podkulturowej lub za-
łatwić porachunki. Podobnie jak w przy-
padku rekrutacji do pracy na zewnątrz,
także w trakcie procedury kierowania
do szkoły bardzo ważne jest zaangażo-
wanie funkcjonariuszy pionu peniten-
cjarnego i ochronnego, by tacy więźnio-
wie przez kwalifikacyjne sito nie prze-
szli. Nietrafione decyzje objawiają się
szybko albo nagłą niechęcią do podję-
cia obowiązków ucznia po przetranspor-
towaniu, albo problemami wychowaw-
czymi podczas lekcji i w oddziale miesz-
kalnym. Trzeba więc starannie dobierać
kandydatów do nauki. Gdy są do tego
podstawy, w przypadkach nagłej niechę-
ci do uczenia się, stosować strategię mo-
tywacyjną.

* * *
Kwestie dotyczące zatrudnienia i na-

uki osadzonych nie wypełniły całego
czasu spotkania w Popowie. Postulowa-
no potrzebę stworzenia banku najwła-
ściwszych programów dla osadzonych
(m. in. profilaktyka agresji i uzależnień,
aktywizacja zawodowa, uczenie ról spo-
łecznych). Zastanawiano się nad sposo-
bem działania systemu terapeutyczne-
go wobec osób zakwalifikowanych
do kategorii tzw. niebezpiecznych
i nad postępowaniem z osadzonymi
szczególnie chronionymi. Mówiono tak-
że o działaniach profilaktycznych, któ-
re powinny być realizowane przez każ-
dego funkcjonariusza w jednostkach.
Wszyscy wykonujemy pracę penitencjar-
ną – podsumowano.

Grażyna Linder
zdjęcia Dariusz Bielecki
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Należy pani do zespołu terapeutyczne-
go, który w tej chwili ma pod swoją
opieką 48 osadzonych. Ilu z nich to tzw.
niepsychotyczni, a ilu jest upośledzo-
nych umysłowo?
W oddziale mamy 50 miejsc, w skład ze-

społu wchodzi kierownik, wychowawca,
terapeuta zajęciowy i dwóch psychologów.
W naszym oddziale każdy przyjęty skaza-
ny jest z niepsychotycznymi zaburzeniami
psychicznymi, ale nie każdy ma zdiagno-
zowany któryś stopień upośledzenia umy-
słowego. Zwykle ok. połowy stanowią ska-
zani, którzy mieszczą się w normie inte-
lektualnej, ale w trakcie odbywania kary
niektórym z nich zdarzają się nawracjące
epizody psychotyczne.

Niepsychotyczny, tzn. jaki?
Taki, który nie ma objawów wytwór-

czych, do których należą np. halucynacje
czy urojenia. Natomiast często bywa, że
ma zaburzenia osobowości, zachowania.
Ale wie co robi i może brać odpowiedzial-
ność za swoje czyny. Dlatego skazanych
niepsychotycznych w odróżnieniu od lu-
dzi z zaburzeniami psychotycznymi moż-
na osadzać w więzieniu w warunkach od-
działu terapeutycznego. Ci drudzy trafia-
ją na leczenie do więziennego szpitala psy-
chiatrycznego lub w ogóle nie trafiają
do więzień z uwagi na stwierdzoną nie-
poczytalność.

Jak diagnozujecie problem u skaza-
nych, który w efekcie kwalifikuje ich
do pobytu nie tu, a w szpitalu psychia-
trycznym?
Pierwsza diagnoza odbywa się w ośrod-

kach diagnostycznych, gdzie skazani
przechodzą badania i są kierowani do od-
powiednich dla nich zakładów i oddzia-
łów. Kiedy trafią do nas, codziennie kon-
trolujemy ich cele mieszkalne, rozmawia-
my z nimi, przyglądamy się im, cenzuru-
jemy korespondencję, zdarza się, że roz-
mawiamy z rodzinami podczas widzeń.
Jeśli zaobserwujemy, że z osadzonym coś
się dzieje, zauważymy zmiany w jego za-
chowaniu, to reagujemy. Często jako
pierwsi zauważają to oddziałowi lub
współosadzeni, ponieważ są w oddziale
również w porze nocnej i zgłaszają nam,

że np. ktoś ma problemy ze snem, zaczy-
na mówić do siebie, stał się agresywny
lub wycofany.

Jaką terapią są objęci skazani z pani od-
działu?
Mamy pięć sal do terapii zajęciowej.

Jest pracownia artystyczna, introligator-
nia, stolarnia, szwalnia i kuchnia. Też
świetlica, w której odbywają się zajęcia
grupowe. Znajduje się tam telewizor, są
książki i „piłkarzyki”. Teraz przygotowu-
jemy salę komputerową. To wszystko
w ramach terapii zajęciowej, ale skazani
mają przede wszystkim zajęcia związane
z przyczyną ich przebywania w naszym
oddziale, np. z zakresu uzależnień, prze-
ciwdziałania agresji, przemocy, relaksa-
cyjne... Uczą się prostych czynności, jak
posadzić kwiaty, wyhodować warzywa,
a także czytania i pisania, bo część na-
szych pensjonariuszy to analfabeci. Ma-
ją również zajęcia z treningu komunika-
cji, radzenia sobie ze złością czy z higie-
ny osobistej i sportowe.

A co z upośledzonymi umysłowo? 
Na wolności zdarzają się upośledzenia

umysłowe od stopnia lekkiego do głębo-
kiego. U nas zwykle siedzą ci z lekkim stop-
niem upośledzenia. Czasem zdarzają się
z umiarkowanym.

Czyli trafia do pani np. dorosły mężczy-
zna o psychice siedmiolatka. Jak z nim
pracować?
W skrócie to na jego poziomie zrozu-

mienia w sposób prosty i klarowny, ale
konsekwentny. Wymaga cierpliwości
i czasu. Bywa, że współosadzeni próbu-
ją go w różny sposób wykorzystywać. Je-
śli tak jest, staramy się szybko reagować.
Bo w warunkach izolacji więziennej je-
steśmy odpowiedzialni za bezpieczeń-
stwo podopiecznych. Nawet kiedy posta-
nawiają, że chcą się zabić.

Zdarzają się próby samobójcze?
Zdarzają. Często skazani traktują je czy-

sto instrumentalnie, a próba targnięcia się
na swoje życie czy zdrowie lub samooka-
leczenie najczęściej jest manifestacją al-
bo manipulacją. W ten sposób starają się

na nas coś wymusić. Zmianę celi, zmianę
lub uniknięcie kary, cokolwiek.

Jak więźniowie trafiają na pani oddział?
Poza upośledzonymi umysłowo i tzw.

niepsychotycznymi w całym zakładzie, nie
tylko w naszym oddziale, karę odbywają
skazani z rozmaitymi zaburzeniami oso-
bowości, zachowania i jeśli z całym tym
pakietem potrafią dobrze funkcjonować
w oddziałach ogólnych, penitencjarnych,
to nie ma problemu. Natomiast jeśli prze-
jawiają jakiekolwiek zaburzenia, nie dosto-
sowują się do warunków ogólnych, wte-
dy są obserwowani i stosuje się wobec nich
odpowiednie oddziaływania, np. nagrody,
kary, środki przymusu bezpośredniego,
konsultacje lekarskie, np. psychiatryczne,
rozmowy psychokorekcyjne, wychowaw-
cze, dyscyplinujące, zajęcia, itp. Dopiero
kiedy nie odnosi to zamierzonego skutku,
tacy skazani zostają skierowani na bada-
nia do ośrodka diagnostycznego. Stamtąd
z orzeczeniem psychologiczno-penitencjar-
nym mogą trafić np. na mój oddział.

A zatem jaki rodzaj więźniów odsiadu-
je tu karę?
To właściwie cały wachlarz wiekowy

i wyrokowy. Uzależnieni, przemocowcy,
przestępcy seksualni, oszuści, ale i drob-
ni złodzieje. W tej chwili jest dwóch ska-
zanych na dożywocie, są też osadzeni z wy-
rokami 25 lat. Podczas rozmowy jestem
z nimi w gabinecie sam na sam. Dla ochro-
ny mam w pobliżu alarm przyzywowy. Mo-
gę go wcisnąć, gdybym miała trudną sy-
tuację, na szczęście dotąd nie musiałam
tego robić.

Zanim siedem lat temu zaczęła pani
pracować w tym oddziale, była pani
psychologiem w oddziale penitencjar-
nym. Jakie różnice da się między nimi
zauważyć?
W każdym stosujemy się do przepisów,

ale np. tutaj każdemu przychodzącemu ze-
spół terapeutyczny w ciągu miesiąca
przygotowuje Indywidualny Program Te-
rapeutyczny (IPT). Skazany ma w nim wpi-
saną przyczynę zaburzeń, diagnozę i za-
dania do realizacji. Jest o nich poinformo-
wany. Kiedy zbieramy grupę np. alkoho-

…niepsychotycznym i upośledzonym umysłowo

Porządkujemy im 
O pracy w oddziale terapeutycznym dla skazanych z niepsychotycznymi
zburzeniami psychicznymi lub upośledzonych umysłowo opowiada st.
psycholog por. Krystyna Adamska z Zakładu Karnego w Wołowie. Takie
oddziały (dawne „eski”) są 22 w polskich więzieniach.fo
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lików, do której on się kwalifikuje, to za-
praszamy go i motywujemy do wzięcia
udziału w zajęciach terapeutyczno-eduka-
cyjnych. On sam nie zawsze o nich pamię-
ta, nie zawsze też chce na nie chodzić. Ale
najczęściej bywa, że chodzi i program re-
alizuje. Poza tym ma terapię zajęciową,
gdzie może uczyć się szyć, malować czy
gotować. Jednak w oddziale dla skazanych
z zaburzeniami niepsychotycznymi i upo-
śledzonych umysłowo niektórym więź-
niom trzeba dłużej i szczegółowiej coś tłu-
maczyć, bo np. nie umieją czytać ani pi-
sać, nie rozumieją słownictwa, które tu
funkcjonuje. Albo kiedy skazany nie mó-
wi i nie słyszy (takiego też mieliśmy) lub
nie umie się zachować w dużej grupie
i trzeba stworzyć mu mniejszą albo zor-
ganizować terapię indywidualną. Tutejsi
skazani są też bardziej nieprzewidywalni
od tych z oddziałów ogólnych. Często pró-
bują się zasłaniać swoimi zaburzeniami:
„Mam zdiagnozowaną schizofrenię para-
noidalną, to mogę się zachowywać agre-
sywnie i krzyczeć. I będę!”.

I co wtedy?
Wtedy następuje rozmowa psychoko-

rekcyjna lub dyscyplinująca. Przypomina-
my mu, że jest poczytalny, przebywa
w więzieniu, a nie w szpitalu psychia-
trycznym, gdzie obowiązuje inny regula-
min, jest niepsychotyczny, czyli wie co ro-
bi i może brać odpowiedzialność za swo-
je zachowanie, więc nie może krzyczeć,
czy w inny sposób zakłócać porządek, a je-
śli będzie to robił, poniesie przewidzia-
ne regulaminem konsekwencje. Przyzna-
ję jednak, że moi podopieczni mają
większą otwartość i gotowość do rozmo-
wy z funkcjonariuszami Służby Więzien-
nej, co nie jest aż tak częste w oddziale
ogólnym. Zapisują się do psychologa,
wychowawcy. Częściej potrzebują zwy-
czajnie pogadać, o coś dopytać. Domaga-
ją się tego w bardziej niedojrzały sposób,
bo człowiek z mentalnością dziecka pra-
gnie przede wszystkim kontaktu, uzna-
nia i akceptacji.

I co jak już zrealizują plan zadań tera-
peutycznych?
Jeśli zrealizują wszystkie zadania z IPT

i nie ma żadnych nowych, które mogliby
jeszcze ukończyć, zespół terapeutyczny
ustala, czy należy takiego osadzonego zwe-
ryfikować i przywrócić do funkcjonowania
w oddziale penitencjarnym, czy też nie.

Czy siedzą tu więźniowie, których za-
chowanie szczególnie utkwiło w pani
pamięci?
Było i jest takich mnóstwo. Pamiętam

skazanego ze zdiagnozowaną ponarkoty-
kową schizofrenią paranoidalną. W innych
oddziałach nie dawano sobie z nim rady.
Praktycznie nie mówił, choć potrafił wy-
raźnie zakomunikować, że ma wirus
HCV. Poza tym wydobywał z siebie tylko
dźwięki i niezrozumiałe słowa. Sypiał na-
go, na podłodze, nie chodził, tylko prze-
suwał się cały czas kucając. Potrafił godzi-
nami siedzieć skulony pod łóżkiem. Nie
dbał o higienę. Nikt nie chciał z nim sie-
dzieć, więc w celi przebywał sam. Kiedy
jego matka przyjeżdżała na widzenie, owi-
jał genitalia i głowę papierem toaletowym
i był gotowy. Czasem pozwalał założyć
na siebie bluzę i spodnie i wtedy mógł
wyjść. Podczas przechodzenia do sali wi-
dzeń często zawracał i nie chciał iść da-
lej. Wtedy namawialiśmy go, uzasadnia-
liśmy, że mama przyjechała z daleka i cze-
ka. Nie zawsze działało. Kiedy już coś
na siebie założył, to chodził tylko w bia-
łych ubraniach, a potem wyłącznie w czar-
nych, w końcu w żółtych. Jeśli w paczce
z domu dostał nie taki kolor, to kiedy tyl-
ko oddziałowy otworzył celę, błyskawicz-
nie wypychał paczkę za drzwi.

Jak z nim pracowaliście? Czy w ogóle
można było go poddać jakiejś terapii?
Ciężko. Musieliśmy reagować na to,

w jakim jest stanie w każdej minucie i go-
dzinie. Jeśli już w ogóle chciał na nas pa-
trzeć albo pójść w tą samą stronę co my,
kiedy np. próbowaliśmy go nakłonić
do przejścia do łaźni, to już był sukces. Sie-
dział rok. Wyszedł na przerwę w karze.
Niedawno wrócił. Zaszła w nim duża zmia-
na, bo teraz normalnie chodzi, rozmawia,
wspomina nawet swój wcześniejszy pobyt
i celę, w której siedział. Nadal śpi na pod-
łodze, ale już nie nago i przykrywa się. Psy-
chiatrzy uznali, że symulował chorobę.

Wielu symuluje?
Wielu, choć na pewno nie wszyscy. Był

skazany, który uważał się za wampira. Kie-
dy dostawał szału, a miewał często takie
ataki, krzyczał, cały się napinał, zaciskał
szczęki, miał pianę na ustach. Można się
było bać. Upuszczał sobie krew i dodawał
do płatków śniadaniowych. Prosił kobiety,
które z nim korespondowały, żeby mu przy-
syłały zużyte podpaski. I przysyłały! Listy
trafiały najpierw do rąk wychowawcy... Za-
zwyczaj miał gdzieś to, że proponowaliśmy
mu zajęcia terapeutyczne. Często miałam
poczucie, że w czasie rozmowy może wpaść
w szał. Kiedy wchodził do gabinetu, byłam
bardziej czujna, a alarm miałam w ręce.
Czekałam, aż powie z czym przyszedł. Im
bardziej człowiek zaburzony, tym bardziej

musi mieć uporządkowany świat i tej za-
sady w kontaktach z nim również się trzy-
małam. Układałam dla niego jasny plan,
wiedział czego może się spodziewać i nie
musiałam naciskać guzika. Przed końcem
kary zmienił się. Przestał być wampirem,
zaczął być buddystą. Miał swój kwiatek,
z którym wychodził na spacer i bardzo o nie-
go dbał. Inny skazany kleił kulki z kału.
Czasem „malował” nimi ściany. Cuchnął,
nikt nie chciał z nim mieszkać w celi. Jesz-
cze inny, potężny, często dokonywał instru-
mentalnych samouszkodzeń. Pewnego dnia
wszedł domojego pokoju cały we krwi, z po-
ciętą szyją. Nie był zadowolony, że to nie
zrobiło na mnie wrażenia. Jest też osadzo-
ny, który nie ma ani upośledzenia umysło-
wego, ani nie sprawiał trudności wycho-
wawczych w oddziale penitencjarnym, ale
przebywa tu za swoją zgodą, jako tzw.
kształtowacz środowiska (art. 96 par. 3
Kkw). Uzdolniony manualnie, pięknie ma-
luje, rzeźbi, jest „złotą rączką”, opiekuje się
stolarnią.

Ale czasem strach jest?
Jest. Teraz mamy więźnia, który został

skazany za gwałty na kobietach i mówi mi
wprost, że po wyjściu na wolność dalej bę-
dzie to robił. A wychodzi w maju. Dawno
już wysłaliśmy do sądu wniosek o umiesz-
czenie go w Regionalnym Ośrodku Psy-
chiatrii Sądowej w Gostyninie. Psychiatrzy
orzekli, że jest chory. Dostał nawet skie-
rowanie do więziennego szpitala psychia-
trycznego, ale wielokrotnie odmówił wy-
jazdu. Nie możemy go zmusić do leczenia.
Motywujemy wszelkimi sposobami. Bez-
skutecznie. Strach jest, bo jeśli nie będzie
się leczył, to wyjdzie i będzie gwałcił. Dla-
tego powinien iść do Gostynina. Na wie-
le miesięcy przed końcem wyroku wysła-
liśmy wniosek do sądu. Sędzia zlecił bie-
głej jego zbadanie. Dopiero kiedy otrzyma
od niej opinię, rozpatrzy ją i zadecyduje co
robić dalej. Ale nie wiadomo, kiedy to się
stanie, a skazany lada dzień wychodzi
na wolność. Nie mam wątpliwości, że znów
będzie gwałcił. W kontaktach z persone-
lem i działem terapeutycznym najchętniej
wyrażałby się o sobie imieniem żeńskim.
Chce się poddać operacji zmiany płci. Ale
krytycyzm ma zachowany, bo w celi mó-
wi o sobie już w rodzaju męskim i ukrywa
swoje zamiary. Podczas zajęć w salach te-
rapii zajęciowej trzeba go było stale pilno-
wać, bo robił np. penisy z gipsu, żeby mu
służyły za wibrator… Teraz jest oburzo-
ny na nas, bo dyrektor zakładu nie przy-
chylił się do jego prośby.

O co prosił?
O możliwość zakupu wibratora, żelu

do pieszczot odbytu, damskich majtek
i stroju pielęgniarki.

rozmawiała Elżbieta Szlęzak-Kawa

wo

y im świat
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J
est dobra na żołądek – odpowiada,
zanim zdążę usiąść. – Na odwodnie-
nie. Wspaniała na biegunkę, wymio-

ty. Lepsza niż woda, która jest natych-
miast wydalana z organizmu. Zalecam jej
picie więźniom w takich przypadło-
ściach. – A czy coca-cola jest tucząca?

– pytam dalej, zachęcona odpowiedzią.
– Zawiera dużo cukru, a płyn idzie za cu-
krem i wtedy waga idzie w górę, chodzi
tu o stężenie osmotyczne. – Nie rozu-
miem, co się dzieje w ciele? – Powodu-
je to przybranie na wadze, bo płyny, któ-
re nie są wydalane, gromadzą się w or-

ganizmie. Tycie jednak to tłuszcz, a co-
ca-cola przede wszystkim gromadzi wo-
dę. – Już rozumiem.

O odchudzaniu…
Jesteśmy w ambulatorium Zakładu

Karnego w Czerwonym Borze. Doktor

– Szukam porucznika Marcina Karpińskiego, to pan? – Na nieszczęście… – odpowiada
więzienny lekarz. – Dlaczego? – Wolę być z boku – mówi krótko i zaprasza do pokoju
gospodarczego na herbatę i kawę. Stawiam na stoliku butelkę coca-coli. – Zdrowa jest? 

PPPPrrrrzzzzyyyycccchhhhooooddddzzzziiii     nnnnaaaawwwweeeetttt
111100000000    ppppaaaacccc jjjjeeeennnnttttóóóówwww

Agata Pilarska-Jakubczak

Jeżeli ktoś chce być leczony szybko, okazuje się, że powinien iść do więzienia – mówi więzienny lekarz Marcin Karpiński z ZK w Czerwonym Borze
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Karpiński objaśnia dalej: – Jeżeli chcemy
się odchudzić, najlepszy jest sport. Pierw-
szym efektem będzie gromadzenie się
wody w mięśniach i wtedy waga nie spa-
da, lecz rośnie. Nie należy się tym znie-
chęcać, ale dalej regularnie ćwiczyć, bo
tłuszczu nie spali się bez wysiłku fizycz-
nego. Najlepsze jest bieganie, może być
forsowny marsz lub zamiennie wolny
i szybki chód… to wystarczy, by spalić ka-
lorie. – A co pan doktor poleca na płaski
brzuch? – Do niczego są brzuszki, bardziej
ćwiczenia izometryczne typu nogi w gó-
rę i w dół, i wielokrotne, wielokrotne po-
wtarzanie tego samego oraz pompki…

Złotousty
Zaczynam podziwiać tego młodego

człowieka, który ma zaledwie 35 lat, a fa-
scynuje ogromem wiedzy medycznej.
O cokolwiek bym nie zapytała, on z wiel-
ką precyzją i dokładnością odpowiada,
udzielając fachowej porady. – Jestem
słynny z tego, że na tematy medyczne
mogę mówić dużo… – uśmiecha się zna-
cząco. Porucznik jest chodzącym porad-
nikiem. „To nasz złotousty”, mówią
o nim pielęgniarki. I cały czas na bieżą-
co… nieustannie się „aktualizuje”. Więź-
niowie raczej są szczupłymi ludźmi, brak
tu grubasów, jak widać służy im więzien-
ny wikt, niska stawka żywienio-
wa, 4,80 zł na dzień, robi swoje. – Za-
miast problemu otyłości mamy tu wiele
innych spraw i „tysiące” chorób, które
więzienny lekarz musi wyleczyć – mówi
porucznik. – Jeżeli nie znam się
na czymś, biorę książkę do ręki i się uczę.
Jest tu około 800 więźniów, wszystkie ty-
py zakładu, kiedy ktoś do nas przyjeżdża,
często zostaje na dłużej. Wokół są lasy,
wspaniały klimat, jednak na wiosnę i je-
sieni non stop wydaję leki na alergię.

Lokum służby zdrowia
Zadziwiająca cisza. Idziemy do ambu-

latorium przez dziedziniec obok pawilo-
nów mieszkalnych. Tak wielu ludzi w jed-
nym miejscu… W budynku służby zdro-
wia jest gabinet kierownika, poczekalnia
dla osadzonych, okulistyka, dwa gabine-
ty stomatologiczne, pokój zabiegowy,
gdzie lekarz zszywa rany więźniom, któ-
rzy się pocięli i samookaleczyli. – Nie je-
stem chirurgiem, ale tutaj wszystko trze-
ba umieć zrobić… – wyjaśnia. Oprowadza
mnie po ambulatorium. – Mamy tutaj
sprzęt ratowniczy, zatrudnieni są ratow-
nicy medyczni. Do najbliższego pogotowia
ratunkowego w Zambrowie lub w Łom-
ży jest jakieś 15 minut, sami więc udzie-
lamy pierwszej pomocy, kiedy zachodzi ta-
ka potrzeba. Jest tu jeszcze pokój socjal-
ny. Ponadto w każdym oddziale, w sumie
jest ich dziewięć, znajduje się gabinet le-
karski.

Koszty!
Telefony brzęczą co trzy minuty. – Po-

rucznik Karpiński! Słucham. Tak, bierze
leki. Był już u psychiatry? – lekarz usta-
la z wychowawcą sposób postępowania
z pacjentem. Zna na pamięć większość
więźniów, wie co im dolega albo czy ktoś
symuluje. Sporo jest poważnie chorych,
wyniszczonych. – Gdy trzeba zrobić więź-
niowi koronografię, jedziemy do Łomży
lub Ostrołęki, ale np. Holter zakładamy
na miejscu, czym zajmują się nasze pie-
lęgniarki – opowiada funkcjonariusz.
– Powikłane złamania leczymy na ortope-
dii szpitala publicznego. Płacimy 100 proc.,
organizujemy konwój, co jest bardzo
kosztowne. Wydatek urasta do 2000 zł, je-
śli chodzi o sam transport karetki.
Przy różnego rodzaju wbitkach (w serce,
płuca) czy połykach szpitale więzienne
wiedzą jak postępować, ale lekarze wol-
nościowi mają kłopot z naszymi pacjen-
tami. Zwykle chcą od razu operować. A tu
trzeba poczekać. Kiedyś skazany połknął
żyletkę owiniętą w folię, my o tym wie-
dzieliśmy i obyło się bez operacji, po pro-
stu czekaliśmy aż samoistnie ją wydali. In-
nym razem więzień spiął razem wiele spi-
naczy i połknął tę konstrukcję, potem nie
był wstanie jej wydalić, a lekarze bali się
go operować. Czekał w Łomży na przyję-
cie do szpitala przy areszcie w Bydgosz-
czy, gdzie mamy swoją rejonizację. Tam
został zoperowany.

NFZ kontra MS
Za leczenie chorego więźnia płaci się

z innego źródła niż za chorego obywa-
tela. Ministerstwu Zdrowia jest na rękę,
że skazany ubezpieczony w NFZ jest le-
czony na koszt Ministerstwa Sprawiedli-

wości. Społeczeństwo natomiast uważa,
że osadzeni nie mają żadnych praw. Ale
to nieprawda. – W sprawach medycznych
należy im się więcej niż zwykłym pacjen-
tom. Jeśli ktoś chce być leczony szybko,
okazuje się, że powinien iść do więzie-
nia – mówi doktor. – Wykonujemy jeden
telefon i każdy szpital „na cito” przyjmu-
je chorego, czy to prywatna placówka
zdrowia czy publiczna, my zapłacimy te
same pieniądze. Szpitalom zależy, by do-
stać dodatkowe środki finansowe. A więc
„na cito” więzień idzie do kardiologa
i czeka na wizytę dosłownie jeden dzień,
a dla zwykłego Polaka terminy są trzy, -
cztero miesięczne. U chirurga naczynio-
wego prywatnie w ciągu tygodnia będzie
miał wystawioną diagnozę przy podejrze-
niu zakrzepicy kończyn dolnych czy
chorobie niedokrwiennej, w publicznej
placówce czekalibyśmy na to miesiąca-
mi. Prywatnie dla nas jest w tej samej ce-
nie i skuteczniej, bo szybciej.

Okres przeziębień
Najwięcej chorych jest w pawilonie wy-

chodzących do pracy, mają ze sobą kon-
takt i przemieszczając się zarażają się na-
wzajem. Lekarz aplikuję im leki przeciw-
zapalne, zmniejszające katar i obniżają-
ce gorączkę, zwykły ibuprofen. Nie wy-
leczy, ale przynosi ulgę. – W stosunku
do mnie nie ma agresji – opowiada dalej
lekarz – nigdy z takim podejściem cho-
rych się nie spotykam. Jeżeli ktoś powie
do mnie coś nieprzyjemnym tonem, na-
tychmiast przerywam rozmowę. „Koniec
rozmowy”, „do widzenia”, mówię. Ty-
dzień potem to mija. Przychodzi i prze-
prasza. „Rozumiem, że się pan zdener-
wował, nie ma już sprawy”, odpowiadam.
Skargi? Na służbę zdrowia zawsze, nie
wiem już ile i nie liczę, ale pochwały też
bywają, bardziej na nich się skupiam.
Cieszę się, kiedy pacjent jest zadowolo-
ny i mówi, że go wyleczyłem, jak nikt.
„Dziękuję, będę pana polecał” – rzuca.
„Nie ma co polecać…” – odpowiadam,
dla mnie to tylko więcej pracy.

Lekarz w służbie
– Jest tak wiele ofert pracy dla leka-

rzy. Dlaczego pan zdecydował się na pra-
cę w Służbie Więziennej? – pytam. – Na-
mówili mnie znajomi – wyjaśnia porucz-
nik. – Nie ukrywam, że uprawnienia
emerytalne po 15 latach zrobiły na mnie
duże wrażenie. Pomyślałem, pójdę i spró-
buję. Panowała tu przyjazna atmosfera,
ludzie mili… Przyszedłem i zostałem. Je-
steśmy zgrani, jest wesoło, dogadujemy
się. Życzliwa atmosfera… to bardzo
ważne. Mieliśmy tu sporo różnych leka-
rzy, przewinęli się, wykruszyli. Nie wy-
trzymali. Szybko robić, myśleć, podejmo-
wać decyzje, do tego trzeba specjalnych
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zdolności. Taka jest ta praca. Jestem tu
już 9 lat i tego się nauczyłem, przyzwy-
czaiłem. Teraz jesteśmy we dwóch. Kie-
rownik kończy specjalizację chorób we-
wnętrznych i jest lekarzem medycyny
pracy, ja robię specjalizację rodzinną. Nie
jest łatwo. Ale są też plusy. Dalej się uczę,
pracuję 8 godzin, a potem sobie dorabiam.
Pełnię nocne dyżury przy pogotowiu
w Łomży. Inni uważają, że jestem dobrym
lekarzem. W przychodni pracuje się po-
dobnie jak tutaj. Właściwie to jest to sa-
mo. Tam mam 20 pacjentów na dyżurze,
czyli czterech na godzinę, w więzieniu 60
do 100 dziennie. Tak jak mówiłem, tutaj
pracuje się szybciej. Pierwsza rzecz,
na którą patrzę, to zagrożenie życia i na-
tychmiastowe udzielenie pomocy.

Pamięta się…
– Zazwyczaj pamięta się reanimacje,

ratowanie komuś życia – mówi doktor.
– Przeżyłem ich trochę. Kilka razy nie
udało się pacjenta uratować, to znaczy
udało się, bo reanimacja była skutecz-
na i przywróciliśmy akcję serca, ale
na OIOM-ie (Oddział Intensywnej Opie-
ki Medycznej) potem ten ktoś zmarł,
gdyż jego mózg był uszkodzony. Sporo
już przeżyłem i właściwie nie wzrusza-
ją mnie mocno te sytuacje. Więcej my-
ślę o tym, żeby zapobiegać albo czy moż-
na było zrobić coś jeszcze. Jestem em-
patyczny, kierownik twierdzi, że wczu-
wam się w sytuację więźniów. Ale oni
często symulują choroby. Na wolności
nie ma tego, żeby pacjent oszukiwał le-
karza. Trzeba umieć to rozeznać, nie ule-
gać sugestii, sprawdzić. Czasami jest to
zabawa w kotka i myszkę. Więzień jest
u neurologa, plecy go bolą, po badaniu

lekarz prosi, by się ubrał, ale buty mu
kopnie pod łóżko, specjalnie, żeby
sprawdzić, czy bez problemu się schyli
i je włoży. Widać, kiedy oszukuje. Kry-
tycznie podchodzę do zgłaszanych pro-
blemów. Wyrostek robaczkowy? Ba-
dam w trybie pilnym i zlecam wszyst-
kie badania. Ostatnio jest moda na ku-
le do chodzenia, więźniowie ukrywają
w nich różne rzeczy, o czym my dosko-
nale wiemy, dlatego jesteśmy ostrożni.

Na co chorują
– Przeróżne się zdarzają jednostki cho-

robowe – opowiada dalej lekarz. – Kie-
dyś jeden z więźniów miał tamponadę
serca, to stan nagłego zagrożenia życia,
w którym dochodzi do przedostania się
krwi do jamy osierdzia lub wypełnienia
jamy osierdzia innym płynem. Musiał być
pod stałym monitoringiem. Na stojąco
kontrowaliśmy jego stan zdrowia, wyko-
nując USG przezbrzuszne, tylko tak
można było zaobserwować poziom pły-
nu w worku osierdziowym. Jego stan był
w miarę stabilny, w końcu wyszedł
na wolność i nie wiem, co się z nim dzie-
je. Wielu więźniów symuluje choroby
psychiczne, między innymi po to, by
otrzymywać tabletki, którymi też handlu-
ją. Ale fakt, kryzys „psychiczny” zdarza
się największym twardzielom. Wtedy
trzeba z takim psychologicznie porozma-
wiać. Mięliśmy kiedyś mordercę, który
po odsiedzeniu wyroku wyszedł na wol-
ność i ponownie dokonał zabójstwa,
a kiedy wrócił do nas, popełnił samobój-
stwo. Nie udało się nam temu zapobiec.
Sam z nim rozmawiałem wielokrotnie,
otrzymywał leki wyciszające emocje,
ale czy je zażywał?

Psychiczni do eski
– Osoby z zaburzeniami psychicznymi

mogą być leczone u nas, dopóki nie stwa-
rzają zagrożenia wobec innych i siebie
– kontynuuje porucznik Karpiński. – Ale
kiedy ktoś słyszy głosy, zmienia się jego
sytuacja zdrowotna, czy można być
pewnym, że nie zrobi nikomu krzywdy?
Staramy się przenieść takiego pacjenta
do specjalnego oddziału psychiatryczne-
go, na przykład do szpitala w Areszcie
Śledczym w Warszawie-Mokotowie.
Dzwonię w takich sprawach, pytam, czy
mogą przyjąć, czy jest miejsce, uzgad-
niam z ordynatorem czy leczymy i jaki-
mi metodami, a może w szpitalu publicz-
nym? Ale o tych wszystkich problemach
nie myślę w domu. Zgony zdarzają się kil-
ka razy w ciągu roku. Ostatnio młody
człowiek niespodziewanie zmarł. Nikt się
tego nie spodziewał. W nocy zasłabł i do-
szło do zatrzymania krążenia. Okazało
się, że miał chorobę wrzodową. Wrzód
mu pękł i zaczęło się krwawienie z prze-
wodu pokarmowego. Nagła śmierć. Nie-
dawno mieliśmy też samobójstwo, bez-
domny człowiek przesiedział kilka lat
i za kilka miesięcy miał być wolny. Nie
miał domu i rodziny. Przygniotła go świa-
domość wyjścia do nikąd. Dla wielu ska-
zanych więzienie to dom. Tu funkcjonu-
ją, my dajemy im pracę, jedzenie, tu ma-
ją kolegów, którzy ich rozumieją… Kie-
dy wychodzą za mur, idą w pustkę.

Codzienność
Każdego dnia zwykle ok. 30 osób jest

przywożonych lub wywożonych z więzie-
nia, to tzw. transporty. Służba zdrowia
musi przygotować dla wszystkich ksią-
żeczki zdrowia, a chorych zaopatrzyć
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w leki. – Wczoraj rano przyjęliśmy, jak zwykle, ok. 30 osób, i dzi-
siaj już jesteśmy po, idzie szybko, to kwestia praktyki – wyja-
śnia funkcjonariusz. – Wszawicę i świerzb staramy się jak naj-
szybciej rozpoznać i wyleczyć, czasami przyjeżdżają osadzeni
w bardzo złym stanie, musimy zająć się nimi od razu, aby nie
dopuścić do rozprzestrzenienia się choroby. Wielu ma ciężkie
schorzenia, są po udarze, po zabiegach kardiologicznych, zda-
rzają się więźniowie po przeszczepach wątroby, nerki. Tacy mu-
szą być pod stałym monitoringiem. I choroby przewlekłe jak
WZW, HIV, AIDS, mniej ostatnio, ale są, pacjenci regularnie bio-
rą leki. Wszystko mamy pod kontrolą. Kiedyś jeden osadzony
miał tasiemczycę, specjalnie dla niego importowaliśmy z Nie-
miec leki, po uzgodnieniach z wojewódzkim i krajowym kon-
sultantem medycznym. Poruszyliśmy niebo i ziemię, aby podać
choremu więźniowi raptem dwie tabletki. Niewydolność żylna,
wypryski, leczymy tu wszystko. W więzieniu uczę się, mam tu
szerokie pole obserwacji. Mogę sprawdzać różne leki i po pew-
nym czasie widzę, które najlepiej działają. Więźniowie, jak wia-
domo, też okaleczają się. Zszywam ich tutaj, w pokoju zabie-
gowym – mówi doktor Karpiński. – To jakaś odskocznia – śmie-
je się. – Nie robi się panu słabo? – Słabo to mi się robi, jak mo-
jemu dziecku pobierają krew! – odpowiada energicznie. – Ale
nie z powodu widoku krwi, lecz jego płaczu. Żona jest pielęgniar-
ką w Łomży i wiem coś o tym, kiedy przychodzi pora szczepień,
wszystkie dzieci do niej przychodzą, bo ma „najlepszą” rękę.

Mógł być matematykiem
Dlaczego został lekarzem? Zdawał na kilka uczelni i na róż-

ne kierunki, dostał się na każdy, a wybrał medycynę. – Mate-
matyka też jest moja pasją, więc równie dobrze mogłem zostać
matematykiem, też bym się odnalazł – mówi. – …A słodzikiem
nie słodzimy – wraca do poradnictwa – bo oszukuje ośrodek gło-
du. Nasz mózg orzeka, że dostaje cukier, ale ciało czuje głód
i domaga się cukru. I tak powstaje niekorzystny dla człowieka
stan rozchwiania, a należy dążyć do harmonii. A więc… masło
jemy, mleko im tłustsze tym lepiej, unikajmy natomiast jogur-
tów owocowych, bo jest w nich sporo cukru. Kawa jest obojęt-

na dla organizmu, jeśli pije się ją regularnie, w przeciwnym wy-
padku mogą wystąpić skoki ciśnienia. Nasze życie jest bardzo
stresujące, dlatego uważam, że nie należy sobie odmawiać zbyt
dużo. Jestem zdania, żeby nie zabraniać pacjentom niczego. Do-
brać leki tak, by mogli cieszyć się życiem. Niektórzy mówią: uni-
kać tłuszczów. A ja powiem: nie smażyć i używać durszlaka
do odsączania tłuszczu. Jest różnica?

zdjęcia Piotr Kochański
O nowych zasadach obecności funkcjonariusza niewykonującego zawodu 

medycznego podczas udzielania świadczenia zdrowotnego osobom 
pozbawionym wolności piszemy w „Niezbędniku prawnym”, s. 34
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Doktor Karpiński zwykle spędza ok. trzech godzin
dziennie w oddziale mieszkalnym przyjmując
chorych więźniów. Dziś jest w pawilonie E, typu
półotwartego i otwartego. Ruch na korytarzu
wzmożony, przed gabinetem czekają przeziębieni
mężczyźni. Jest południe, właśnie podano obiad.
W powietrzu unosi się zapach kompotu i… grypa.
Lekarz razem z pielęgniarką Justyną Bagińską
wchodzą do gabinetu. Po zamknięciu drzwi słychać
głośne rozmowy skazanych. Doktor rozkłada
na biurku książeczki zdrowia, pielęgniarka wyjmu-
je z kosza tabletki i segreguje je. Funkcjonariusze
ochrony doprowadzają chorych ze wszystkich pa-
wilonów, będzie ich dziś do przyjęcia ponad 60
chłopa. – Dzień dobry – wchodzi pierwszy. – Na-
zwisko? Imię ojca? Urodzony? – weryfikuje jego da-
ne pielęgniarka. Lekarz pyta: – Co się stało? – Gar-
dło cały czas boli. – Długo? – Już dłuższy czas.
– Zrobimy wymaz. Powiększone węzły chłonne…
Damy kilka tabletek przeciwbólowych, ze cztery,
dwa razy dziennie. – Dziękuję. Następny. Kaszel,
katar, osłabienie. – Do góry koszulkę i teraz z ty-
łu, proszę, oddychamy… Wszystko! – wydaje po-
lecenia. Kolejny. – Dzień dobry. Kaszel, głowa bo-
li od środy. Gorączka wieczorami – Pracuje pan
gdzieś? – Tak, w radiowęźle… – Zakażenie bak-
teryjne, całe gardło czerwone, antybiotyk musimy
dać… Skazany dostaje do ręki pastylki, ma brać
po jednej, trzy razy dziennie, co 8 godzin. Następ-
ny. Również grypa go bierze, cały oddział bierze…
Lekarz: – Pan T.? – Tak. – Przeziębienie? – Tak.
Pierś mnie boli, prawa strona, od wtorku… – Ko-
szulkę do góry, zobaczymy, czy coś się wyhodo-
wało – mówi doktor. – W płucach czyściutko, nic
się tu nie dzieje… – Cały oddział zaziębiony, pro-
szę pana – krzyczy osadzony. – Proszę bardzo, tu
są tabletki przeciwzapalne i do łóżka! To na wie-
czór, tylko dużo popić! Wchodzi starszy pan o la-
sce, którego w nocy męczy zgaga. – Dobrze pan
słyszy? – pyta go pielęgniarka. Nie można się z nim
dogadać przez słabo wyregulowany aparat słucho-
wy i niedziałającą baterię. Badają mu ciśnienie, wy-
mieniają baterię w aparacie i dają tabletki na zga-
gę. – Następny. – Co tam się dzieje? Dusi? Co po-
trzeba? Leki się skończyły? – pyta lekarz. – Nos
mam zatkany – skarży się pacjent. – Pan ma prze-
grodę nosową krzywą, będzie trzeba zrobić zabieg
– diagnozuje lekarz. Za moment wchodzi rocz-
nik 37. Mężczyzna typu „żyła”, chudy i energicz-
ny. Wygląda najwyżej na 60 parę lat. Ucho go bo-
li. – Panie doktorze, i coś na te moje lędźwie jesz-
cze, tak mnie połamało, jakiś plaster i proszki ja-
kieś…– Do prania? – żartuje pielęgniarka. – Nie,
w kantynie proszek mamy, takie czarne, brązo-
we, małe… Zmarnowani, w wyciągniętych swe-
trach, bawełnianych koszulach, klapkach, dreso-
wych spodniach… Kolejny. Rocznik 71. Włosy si-
we, przypomina staruszka.

�

W kolejce z grypą
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M
aszyny przypominające niewiel-
kich rozmiarów obiekty latające
rodem z filmów science fiction

przykuwały uwagę zarówno wystawców,
jak i zwiedzających. Każdego dnia impre-
zy, która 15-17 kwietnia odbywała się
w Warszawskim Centrum Expo XXI, go-
ście mogli na żywo oglądać pokazy ich
umiejętności i możliwości. Drony są wy-
korzystywane przez służby mundurowe
w wielu sytuacjach. Straż Graniczna już
jakiś czas temu zakupiła cztery egzem-
plarze wraz z oprzyrządowaniem, będzie
się nimi posiłkować przy ochronie na-
szych granic. Policja za pomocą drona, bo
na razie ma na wyposażeniu jedną sztu-
kę, poszukuje osób zaginionych, rozpo-
znaje trudno dostępny teren. W jakich sy-
tuacjach urządzenia te miałyby znaleźć
zastosowanie w Służbie Więziennej?
Na przykład do tropienia uciekinierów,
zapobiegania przedostawaniu się na te-
ren zakładów karnych nielegalnych pa-
kunków np. z narkotykami, lekami albo
zwyczajnie do ochrony obiektów peniten-
cjarnych. Jedna z firm produkujących mi-
ni samoloty przygotowuje wersję bezob-
sługową – maszyna będzie mogła pozo-
stawać w gotowości bojowej i ruszać
do akcji w warunkach zagrożenia. Naj-
większą barierą, jak przy większości te-

go typu sprzętów, jest cena. Dron z sys-
temem łączności i post-processingu,
czyli stabilizacji obrazu, kosztuje 200-300
tys. zł.

W ramach ekspozycji targowej eksper-
ci wszystkich służb mieli możliwość za-
poznania się z najnowszymi ofertami
sprzętu i wyposażenia z zakresu techni-
ki operacyjnej, kryminalistycznej, łączno-
ści, teleinformatyki, ochrony obiektów
i osób, ratownictwa, ochrony granic, kon-
troli ruchu drogowego oraz sprzętu
i uzbrojenia dla Wojsk Specjalnych, Żan-
darmerii Wojskowej i oddziałów antyter-
rorystycznych. W impre-
zie wzięło udział 160
wystawców z kraju i za-
granicy. Prezentację mia-
ła również Mazowiecka
Instytucja Gospodarki
Budżetowej (IGB) Mazo-
via, która oprócz stałej
oferty zajmuje się też
dystrybucją płetw składa-
nych w wersji militarnej,
rekreacyjnej i ratunko-
wej. – Po katastrofie wło-
skiego wycieczkowca Co-
sta Concordia wprowa-
dzono wymóg obligujący
wszystkie jednostki pły-

wające do posiadania kapoków i płetw.
My z tym produktem świetnie się w to
wpisujemy – przyznał Andrzej Bieżuński,
dyrektor Mazovii. Instytucja zajmuje się
sprzedażą oświetlenia LED (również
wandaloodpornego), prześwietlarek
do bagażu i testów do wykrywania nar-
kotyków w moczu i ślinie, które przycią-
gnęły uwagę gen. Jacka Kitlińskiego, Dy-
rektora Generalnego Służby Więziennej.
– Przyglądam się ofertom, które mogą
być pomocne w naszej formacji. Diagno-
zujemy potrzeby i w miarę możliwości za-
spokajamy je. Zaciekawiło mnie stanowi-
sko ratownictwa, na którym odbył się po-
kaz udzielania pierwszej pomocy. Takie
umiejętności mogą być pomocne w od-
niesieniu zarówno do funkcjonariuszy, jak
i osadzonych – mówił gen. Kitliński.

Biuro Ochrony i Spraw Obronnych
w CZSW planuje zakup kilkudziesięciu
sztuk karabinków MSBS w wersji repre-
zentacyjnej dla kaliskiej kompanii hono-
rowej, które zastąpiłyby obecnie używa-
ne karabinki AKMS. Sprzęt produkuje
Fabryka Broni „Łucznik” w Radomiu.
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z kraju: międzynarodowe targi

Europoltech 2015
Międzynarodowe Targi Techniki i Wyposażenia Służb Policyjnych oraz
Formacji Bezpieczeństwa Państwa Europoltech 2015 przebiegły
pod znakiem dronów. Służbę Więzienną szczególnie interesowały
urządzenia do prześwietlania bagażu, broń reprezentacyjna i testy
do wykrywania narkotyków w moczu i w ślinie.
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N
a Wydziale Nauk Pedagogicznych
Uniwersytetu Mikołaja Kopernika

w Toruniu odbyła się II Międzynarodo-
wa Konferencja Naukowa „Za kurtyną
resocjalizacji. Zdemoralizowana Współ-
czesność” pod honorowym patronatem
gen. Jacka Kitlińskiego, Dyrektora Ge-
neralnego Służby Więziennej. Podczas
inauguracji spotkania wyświetlono film
„Więzienny Klub Literacki Bartnicka 10
– 18 lat kontaktów ze światem ze-
wnętrznym”. 

W pierwszym dniu konferencji przed-
stawiciele środowisk akademickich,
służb probacyjnych, karniści oraz funk-
cjonariusze Służby Więziennej debato-
wali na szeroko pojęte tematy peniten-
cjarne. W dyskusji wzięli również udział
goście z Holandii, Niemiec i Ukrainy.
Szczególnie poruszył ich wspomniany
film opowiadający o kontaktach wło-
cławskiej jednostki z instytucjami kul-
turalnymi, naukowymi i społecznymi
w całym kraju. Dr Swen Zebel z Uniwer-
sytetu w Twente w Holandii, który
w swojej pracy naukowej podejmuje za-
gadnienia psychologicznej reakcji
na przestępstwo
i wiktymizację,
a także skutecz-
ność działań za-
pobiegających
recydywie, pytał
o skalę recydywy
wśród skazanych
udzielających się
w Więziennym
Klubie Literac-
kim „Bartnic-
ka 10”. Z po-
nad 20 prac ma-
gisterskich bada-
jących działal-
ność Klubu jed-
na była poświę-
cona funkcjono-
waniu na wolno-
ści skazanych
biorących udział
w poczynaniach twórczych podczas od-
bywania kary we Włocławku. Na 14 opi-
sanych przypadków do więzienia powró-
ciła jedna osoba. Ludmyla Dubchak, ad-
iunkt nauk społecznych i humanistycz-
nych Instytutu Służby Więziennej w Ki-
jowie z entuzjazmem i zainteresowa-
niem dopytywała o aspekty związane
z oddziaływaniami resocjalizacyjnymi
przedstawionymi w prezentacji filmo-
wej. – To co robicie warto pokazywać,
również na Ukrainie – mówiła.

Izabella Mróz-Konwińska z Zakładu
Karnego w Potulicach wygłosiła referat
„Osobowość nieprawidłowa. Resocjali-
zacja trudna czy niemożliwa?”, a Karo-
lina Klucz-Wypych, również z potulic-
kiej jednostki, mówiła o plastykoterapii
jako formie oddziaływań terapeutycz-
nych prowadzonych wobec skazanych
z niepsychotycznymi zaburzeniami psy-
chicznymi lub upośledzonych umysło-
wo. Pobyt w zakładzie karnym osadzo-
nych z tego typu zaburzeniami zazwy-
czaj czyni wielkie spustoszenie w ich ży-
ciu i otoczeniu. Możliwość tworzenia da-
je szanse poszukiwania równowagi we-
wnętrznej. Sztuka ma wyjątkowe wła-
ściwości oddziaływania na wszystkie
sfery psychiczne. Pacjenci oddziału ma-
jący problem z wieloma sytuacjami
w życiu codziennym, nie radzący sobie
z funkcjonowaniem społecznym, w sy-
tuacji tworzenia mobilizują się do pra-
cy. Terapia w takiej formie pozwala
na zmniejszenie napięcia, odreagowa-
nie negatywnych emocji, integrację
różnorodnych doznań oraz przykrych
doświadczeń. Ma także duży wpływ

na rozwój osobowości, rozumienie wła-
snych stanów i zachowań. Dla niektó-
rych osadzonych i ich ograniczeń w sfe-
rze poznawczej, jest to jedyna pośred-
nia forma uzewnętrzniania własnego
świata przeżyć za pomocą symboli.

Tomasz Seroczyński, 
Karolina Klucz-Wypych

zdjęcie Karolina Klucz-Wypych

Dla ppłk. Romana Kloca, szefa Biura
Ochrony i Spraw Obronnych atrakcyj-
ną propozycją okazał się system obez-
władniający FN 303. Dla lepszego zo-
brazowania można tę broń porównać
do tej używanej w paintballu. Ale pro-
ducenci przekonują, że FN 303 to nie
paintball, uzasadniając, że każdy para-
metr wpływający na uzyskiwany efekt
to wielkość innego rzędu. Głównym ce-
lem stosowania systemu jest zadanie
bólu, który ma wpłynąć na zmianę za-
chowania niebezpiecznych osób. FN 303
to półautomatyczna wyrzutnia pocisków
niepenetracyjnych zasilana gazem. Mo-
że wystrzeliwać pociski uderzeniowe,
zmywalne, niezmywalne wypełnione bi-
zmatem oraz typu Pava. Koszt ok. 6 tys.
zł za sztukę.

Chyba wszyscy znają hasło firmy Me-
gal „Bezpieczny świat bez krat”. Nieje-
den zakład karny ma w wyposażeniu pro-
dukowane przez nią urządzenia: okna po-
dawcze czy podajniki szufladkowe np.
na broń, klucze, mające zastosowanie
w biurach przepustek. Firma prowadzi też
sprzedaż wielowarstwowych szyb pancer-
nych i kuloodpornych, które z powodze-
niem zastąpiłyby kraty. – Trzeba by by-
ło spędzić długie godziny na rąbaniu mło-
tem, żeby się przez nie przebić – opowia-
dał Juliusz Stefaniak, prezes zarządu.
Wszystkie produkty Megala mają atesty,
zostały sprawdzone w warunkach bojo-
wych. Dumą producenta jest zastosowa-
nie szyb na Polskiej Stacji Badawczej im.
H. Arctowskiego na Antarktyce, gdzie
stanowią ochronę przed wiatrem, uderze-
niami kamieni, są dźwiękoszczelne i nie
przemarzają nawet w temperaturze -30
st. Celsjusza.

Aneta Łupińska
zdjęcia Piotr Kochański

z kraju

Za kurtyną resocjalizacji
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P
owołani koordynatorzy peniten-
cjarni po kilkunastu miesiącach
przestali być potrzebni. Zostawio-

no jednego – ochronnego. I słusznie, bo
czemu miało służyć osłabianie pracy wy-
chowawczej i przesuwanie doświadczo-
nych funkcjonariuszy, którzy dostali za-
dania odciążające kierownika działu pe-
nitencjarnego, zamiast poprawiających
pracę ze skazanym. Notabene, w niektó-
rych jednostkach owi koordynatorzy po-
wrócili na pierwszą linię, ale pracują
z mniejszymi grupami wychowawczymi,
mając do wykonania inne zadania niż
pomoc kierownikom, którzy nagle,
od momentu wprowadzenia oddziałów
penitencjarnych, przestali sobie radzić
z dotychczasowymi obowiązkami.
W miejsce profilaktyków ochronnych po-
wołano koordynatorów, przesunięto też
niektórych funkcjonariuszy z admini-
stracji, mających codziennie pojawiać się
w oddziale mieszkalnym i rozmawiać ze
skazanymi o problemach dotyczących
zakresu obowiązków tych funkcjonariu-
szy. Celowo użyłem słowa „mających”,
gdyż najczęściej (podkreślam: nie za-
wsze, ale najczęściej) wyglądało to tak:
skazany zgłaszał chęć rozmowy o pro-
blemie dotyczącym np. swoich finansów
czy jakiejś innej dziedziny niezwiązanej

z kompetencjami wychowawcy, od-
działowy przekazywał taką informację
do odpowiedniego działu, a wychowaw-
ca z tegoż działu odbierał telefony: „Po-
wiedz takiemu i takiemu osadzonemu,
że to wygląda tak i tak. Ja nie mam cza-
su przychodzić na oddział, a ty i tak z ni-
mi rozmawiasz”. Jak widać, bardzo po-
prawiło to komfort pracy wychowawcy
(oczywiście w cudzysłowie), a ci, którzy
skazanego widzieli od święta, w dalszym
ciągu nie chcieli tego zmieniać.

Posunięcie mające rzekomo na celu
odciążenie wychowawców od zajmowa-
nia się sprawami stricte kwaterunkowy-
mi, jak np. opiniowanie próśb o wyda-
nie sprzętu RTV do celi, spowodowało
tylko więcej zamieszania. Za osadzenie
w oddziale odpowiada wychowawca (to
się nie zmieniło) i to on najlepiej wie, kto
w jakiej celi ma telewizor czy podobny
sprzęt. Po co więc kwatermistrz ma przy-
chodzić, pytać o telewizor w danej celi
mieszkalnej, wyrażać swoją opinię, zbie-
rać prośby i raz w tygodniu nosić je
do kierującego oddziałem, kiedy niejed-
nokrotnie zdarzało się, że skazany zmie-
nił już osadzenie i dane kwatermistrza
są nieaktualne?! Ponadto, skazani i tak
zwracają się do wychowawcy z pytaniem
o załatwienie każdej prośby. A ten, cho-

ciaż może nie mieć wiedzy w danym te-
macie, musi dowiedzieć się o sposobie
rozwiązania sprawy, bo przecież nie ode-
śle skazanego z tzw. kwitkiem. To by by-
ło nieprofesjonalne. Ale zamiast udzie-
lić odpowiedzi w kilka sekund, musi wy-
konać parę telefonów i przy odrobinie
szczęścia zajmuje to „tylko” kilka minut.
Tak w wielkim skrócie wygląda popra-
wa pracy wychowawców po wprowadze-
niu oddziałów penitencjarnych.

Chciałbym też zasygnalizować, że
w wielu naszych jednostkach oddziały
penitencjarne zamiast wspierać się
wzajemnie, w pewnym sensie próbują
ze sobą rywalizować. Niestety, ani nie
pomaga to w pracy, ani nie tworzy po-
zytywnej atmosfery. Wróćmy jeszcze
na chwilę do instrukcji nr 2/12, na któ-
rą z zapartym tchem oczekiwano i z któ-
rą wiązano nowe nadzieje. Nadzieje
na dobre zmiany. A te, owszem wpro-
wadzono. Jak wspomniałem, nie ma już
koordynatora penitencjarnego. I słusz-
nie. Niestety, instrukcja nie wprowadzi-
ła oczekiwanej rewolucji odnośnie po-
prawy pracy z osadzonym. Znajduje się
w niej natomiast bardzo ciekawy zapis:
„W § 3 ustalono zasadę, że oddziałem
penitencjarnym w jednostce kieruje
dyrektor lub zastępca dyrektora (§ 3
ust. 1). Poprzednie unormowania, za-
warte w instrukcji nr 27/10 Dyrektora
Generalnego SW z 19 listopada 2010 r.
w sprawie tworzenia i organizacji od-
działów penitencjarnych w zakładach
karnych i aresztach śledczych, stanowi-
ły że oddziałem penitencjarnym kieru-
je zastępca dyrektora lub kierownik
działu. Nowe rozwiązania podnoszą za-
tem znacznie rangę kierującego oddzia-
łem penitencjarnym”. Szkoda, że za-
miast usprawnić pracę na pierwszej li-
nii, skupiono się na podniesieniu rangi
kierującego oddziałem penitencjarnym.
Czy ta sprawa była aż tak priorytetowa?

Pisząc to chciałbym dać sygnał do me-
rytorycznej i konstruktywnej wymiany
doświadczeń na temat funkcjonowania
oddziałów penitencjarnych, gdyż wierzę,
że wszystkim nam, pracującym
na pierwszej linii zależy na prawdziwej
poprawie warunków pracy. Pracy z czło-
wiekiem, co powinno być naszym naj-
większym dobrem i najważniejszym
priorytetem.

Robert Fiszer
zdjęcie Piotr Kochański
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oddziały penitencjarne

Ułatwienie czy utrudnienie

Instrukcją numer 27/10 z 19 listopada 2010 r. Dyrektor Generalny Służby
Więziennej powołał oddziały penitencjarne. 29 lutego 2012 r. powstała
kolejna o numerze 2/12, która miała usprawnić ich funkcjonowanie. Celem
obydwu dokumentów była poprawa rozwiązywania problemów osadzonych.
Czy założony cel został osiągnięty?

obserwacje

05_2015_OK.qxp  2015-04-30  17:58  Page 30



FORUM PENITENCJARNE � NR 5 (204), MAJ 2015 31

REKLAMA

05_2015_OK.qxp  2015-04-30  17:58  Page 31



FORUM PENITENCJARNE � NR 5 (204), MAJ 201532

z kraju

13
kwietnia rozpoczął się II Ogól-
nopolski Konkurs Więziennej
Twórczości Teatralnej w Pozna-

niu. Upowszechnia on kulturę teatral-
ną i literacką wśród więźniów, rozwija
ich twórczą aktywność i dbałość o kul-
turę słowa. Założeniem wydarzenia
jest „wyjście” poza mury jednostek pe-
nitencjarnych, promocja więziennej
działalności kulturalno-oświatowej
w mediach publicznych oraz integracja
ze środowiskiem zewnętrznym. Wszyst-
kie spektakle wystawiono w poznań-
skich instytucjach kultury. Organizato-
rem konkursu jest płk Jacek Wiśniew-
ski, dyrektor Aresztu Śledczego w Po-
znaniu we współpracy z Markiem Woź-
niakiem, marszałkiem województwa
wielkopolskiego oraz Jackiem Jaśkowia-
kiem, prezydentem Poznania.

Występy zespołów teatralnych ocenia-
ne były przez jury składające się z przed-
stawicieli środowisk artystycznych i na-
ukowych. Przewodniczyła Ewa Wójciak
z Teatru Ósmego Dnia, członkami byli
kpt. Filip Skubel, specjalista ds. peniten-
cjarnych OISW w Poznaniu, prof. dr hab.
Grzegorz Ziółkowski z katedry Drama-
tu, Teatru i Widowisk Uniwersytetu im.
Adama Mickiewicza w Poznaniu, Mar-
cin Kowalski, wicedyrektor Teatru Pol-
skiego w Poznaniu oraz prof. dr hab.
Wiesław Ambrozik, kierownik zakładu
resocjalizacji Wydziału Studiów Eduka-
cyjnych Uniwersytetu im. Adama Mic-
kiewicza.

Konkurs teatralny jest jedynym takim
przedsięwzięciem w Polsce. Osadzeni
mają niepowtarzalną szansę zaprezen-
towania swojej twórczości przed profe-
sjonalnym jury, widownią i rodzinami.
Przygotowania i udział w spektaklach
dają im dużą satysfakcję. W trakcie prób
aktorzy amatorzy zmieniają się. Wielu
po raz pierwszy od długiego czasu sta-
wia przed sobą cel, do którego dąży.
Skazani zajmują się nie tylko adaptacją
sztuk teatralnych, często sami je piszą,
opierając się na własnych przeżyciach
i doświadczeniach. Zwracają uwagę
na wiele problemów społecznych zwią-
zanych z przemocą, bezradnością i ludz-

kimi słabościami. Muszą się przy tym
wykazać dbałością o kulturę słowa
a także zinternalizować związane z tym
społecznie akceptowane normy. Pod-
trzymywanie kontaktów rodzinnych jest
jednym z celów, jakie przed Służbą Wię-
zienną stawia Kodeks karny wykonaw-
czy. Podczas występów osadzeni mają
szansę zaprezentowania się przed swo-
imi bliskimi z lepszej, być może niezna-
nej im strony, zarówno podczas spek-
takli, jak i w przestrzeni medialnej.

13 kwietnia gościliśmy w Centrum
Kultury Zamek. Po uroczystym otwar-
ciu II Ogólnopolskiego Konkursu Wię-
ziennej Twórczości Teatralnej wystąpił
zespół „Wierzchowska Grupa Teatralna”
z Zakładu Karnego w Wierzchowie ze
spektaklem „Teatrzyk”. Zamiarem ak-
torów było podzielenie się z widzami
emocjami, skłonienie ich do przemyśleń
nad własnym postępowaniem, przyjmo-
waniem postaw, wcielaniem się w nie
zawsze właściwe role życiowe. Grupa
żeńska „Widno-Kręgi” z OZ-etu w Tu-
rawie Aresztu Śledczego w Opolu przed-
stawiła tragikomedię „Druga Strona”,
ukazującą w sposób śmieszny a miejsca-
mi dramatyczny więzienne życie, jego
trudy, czasem absurdy. Spektakl po-
wstał na bazie autentycznych przeżyć,

obserwacji i historii osadzonych. Dzień
uświetnił występ aktorów Teatru Nowe-
go czytanie „Listów na wolność” (efekt
projektu „Wielkopolska: Rewolucje”,
realizowanego przez zespół „Dużego
Formatu”, dodatku do „Gazety Wybor-
czej” oraz osadzone z aresztu w Lesz-
nie). Teksty reporterskie przeplatały się
z listami, które więźniarki napisały pod-
czas warsztatów.

14 kwietnia byliśmy w Teatrze No-
wym, gdzie na nasze zaproszenie po-
za konkursem wystąpiła grupa teatral-
na „Wikingowie” z Ośrodka dla Bezdom-
nych nr 1 w Poznaniu ze spektaklem
„Piotruś Pan”. Kolejnym zespołem by-
ła żeńska grupa „Skazane na Teatr”
z Zakładu Karnego w Grudziądzu
z przedstawieniem „Sąd ostateczny”.
Historie opowiedziane przez osadzone
napisało samo życie. Po występie widzo-
wie, aktorzy i jury przenieśli się do Cen-
trum Kultury Zamek, gdzie obejrzeli
sztukę „Czekam na miłość” grupy „Ko-
rektor” z Zakładu Karnego w Kwidzy-
nie. Trójka aktorów odgrywała role kil-
ku postaci, co świadczy o uniwersalnych
zdolnościach występujących.

15 kwietnia miały miejsce występy
kolejnych trzech zespołów w Teatrze
Polskim na małej scenie w Malarni.

II Ogólnopolski Konkurs Więziennej Twórczości Teatralnej

Otwórz drzwi snom
Stają się uważni, podatni na sugestie, zaczynają słuchać siebie nawzajem.
Wielu nigdy nie było w teatrze, dawno nie przeczytało żadnej książki. Dzię-
ki funkcjonariuszom z Aresztu Śledczego w Poznaniu to się zmienia. Osa-
dzeni adaptują sztuki teatralne, a nawet sami je piszą.
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N
a zaproszenie klubu olimpijczyka
„Paragraf” w Zakładzie Karnym

w Inowrocławiu gościł Artur Siódmiak,
były piłkarz ręczny, olimpijczyk z Peki-
nu. Jak mówił, nigdy wcześniej nie brał
udziału w spotkaniu w więzieniu. Przed-
stawił swoją karierę zawodową począw-
szy od występów w II-ligowej Nielbie
Wągrowiec, poprzez kluby polskie i za-
graniczne aż po reprezentację Polski.

Wicemistrz świata
z 2007 r. obecnie zaj-
muje się prowadze-
niem Fundacji Akade-
mii Sportu, której jest
fundatorem, na spo-
tkanie przybył z Hu-
bertem Czwarno, jej
dyrektorem. Od 2012
r. bierze udział w róż-
nych przedsięwzię-
ciach sportowych,
których celem jest
umożliwienie dostę-

pu do aktywności fizycznej jak najszer-
szej grupie dzieci w wieku szkolnym,
aby wzbudzić w nich zainteresowanie
do piłki ręcznej.

Artur Siódmiak odniósł się do meczu
Polska-Norwegia rozgrywanego pod-
czas Mistrzostw Świata w Piłce Ręcznej
w Chorwacji. Sytuacja, w której na kil-
ka sekund przed końcem meczu rzucił
z własnej połowy boiska zwycięską

bramkę, miała duży wpływ na wzrost je-
go popularności. Medalista Mistrzostw
Świata z 2007 i 2009 r. podkreślił, że ak-
cja ta była inaczej zaplanowana i był to
czysty przypadek. Piłkarz zwrócił uwa-
gę, że aspekty pozasportowe często ma-
ją wpływ na wyniki meczów. Opowie-
dział m.in. zabawne zdarzenie, jakie mia-
ło miejsce z podczas rozgrywek w Bun-
deslidze. Podczas meczu bardzo dobry
zawodnik drużyny przeciwnej wyjątko-
wo zwracał uwagę na swój wygląd ze-
wnętrzny, szczególnie na fryzurę. W po-
czątkowej fazie meczu nasz zawodnik
z premedytacją nasmarował ręce klejem
do piłki i podczas akcji wytarł ręce we
włosy przeciwnika. Ten do końca meczu
nie potrafił się odnaleźć i tym sposobem
jeden zawodnik wyeliminował z gry do-
brego strzelca zespołu rywala.

Na koniec spotkania, które wywołało
duże zainteresowanie wśród osadzo-
nych, pan Artur złożył autograf na fla-
dze olimpijskiej. Skazani mieli możli-
wość zrobienia wspólnych zdjęć, mogli
też porozmawiać z mistrzem i uścisnąć
mu dłoń.

Mariusz Budny
zdjęcie Marcin Gastecki

„Protezownia” z Zakładu Karnego nr 1
we Wrocławiu przedstawiła spektakl
„Otwórz drzwi snom”, oparty na poezji
Anny Świerszczyńskiej, pełen niezwy-
kłej atmosfery, odnoszący się do co-
dziennych dramatów kobiet. „Nadzieja”
z Aresztu Śledczego w Warszawie-
-Grochowie zaprezentowała „Miłość
z wyboru, czy z rozsądku. Kandydatki
na żonę”, przenosząc nas w inny wy-
miar, odcięty od więziennej rzeczywisto-
ści, kolorowy i subtelny. Męska grupa
„Próba” z OZ-etu w Poznaniu Aresztu
Śledczego w Poznaniu zaadaptowała
sztukę Tadeusza Różewicza „Nasze
Kartoteki”. Skromna scenografia, gra
świateł i muzyka stanowiły doskonałe
tło dla tekstów wypowiadanych przez 11
więźniów.

16 kwietnia gościł nas Teatr Ósme-
go Dnia. Na początek multimedialny po-
kaz nowosądeckiej grupy teatralnej
z premiery przedstawienia „Emigranci”
według Sławomira Mrożka, zastępują-
cy występ aktorów na żywo, którym nie
udało się dotrzeć na konkurs, co wyklu-
czyło zespół z rywalizacji. Grupa „Upa-
dłe Anioły Powstają” z Zakładu Karne-
go w Przytułach Starych zaprezentowa-
ła spektakl „Wszyscy jesteśmy Korcza-
kami naszych czasów”, przybliżając po-
stać Janusza Korczaka. Konkurs zakoń-
czył „Teatr Innego Świata” z aresztu
w Poznaniu spektaklem „Mały Książę”,
pełnym kolorów, z ciekawą scenografią

i akcentami humorystycz-
nymi.

17 kwietnia, finał.
W Centrum Kultury Za-
mek gościliśmy przed-
stawicieli patronatów ho-
norowych, medialnych,
dyrektora okręgowego
SW w Poznaniu, dyrekto-
rów jednostek peniten-
cjarnych, opiekunów
grup teatralnych, instytu-
cji kultury, świata nauki,
członków zespołów,
współorganizatorów i go-
ści. Przewodnicząca jury ogłosiła wyni-
ki. Pierwsze miejsce zajęła grupa „Pro-
tezownia” z ZK nr 1 we Wrocławiu ze
spektaklem „Otwórz drzwi snom”, dru-
gie – grupa „Próba” z poznańskiego OZ-
-etu AŚ w Poznaniu z zaadaptowaną
sztuką Tadeusza Różewicza „Nasze
Kartoteki”, trzecie – (ex aequo): „Wierz-
chowska Grupa Teatralna” ze spekta-
klem „Teatrzyk” i „Teatr Innego Świa-
ta” z AŚ w Poznaniu z przedstawieniem
„Mały Książę”. Czterem zespołom przy-
znano wyróżnienia: „Widno-Kręgi”
(za próbę spojrzenia z dystansem
na swoją sytuację), „Korektor” (za stwo-
rzenie wyrazistych postaci i odwagę in-
scenizacyjną), „Skazane na Teatr”
(za wiarygodność i umiejętność nawią-
zania kontaktu z widzami), „Nadzieja”
(za umiejętność prowadzenia dialogu

scenicznego). Wyróżnienie specjalne
Marka Michalaka, rzecznika praw dziec-
ka otrzymała grupa „Upadłe Anioły Po-
wstają” za podjęcie problematyki praw
dziecka i przybliżenie wartości, jakimi
żył Janusz Korczak. Część oficjalną za-
kończył występ zespołu muzycznego
„Paragraf 64” z Zakładu Karnego nr 2
w Strzelcach Opolskich.

Dziękujemy wszystkim zaangażowa-
nym w organizację konkursu, szczegól-
nie zespołom teatralnym, opiekunom
grup, wychowawcom ds. kulturalno-
-oświatowych, dyrektorom, którzy wy-
razili zgodę na udział osadzonych w pró-
bach i przedstawieniach. Do zobaczenia
za rok!

Małgorzata Tyrakowska, 
Damian Zieniuk

zdjęcia Arkadiusz Michalak

Król Artur w więzieniu
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Z
daniem Trybunału, niekonstytucyj-
ność normy prawnej polegała na na-
kazie obecności funkcjonariusza niewy-

konującego zawodu medycznego podczas
udzielania świadczenia zdrowotnego oso-
bom pozbawionym wolności, względem
których nie było to konieczne, a także bra-
ku przesłanek uzasadniających odstąpie-
nie od tego nakazu. Przedmiotem oceny
Trybunału była kolizja dwóch dóbr: pra-
wa do ochrony życia prywatnego (prywat-
ności pacjenta) oraz bezpieczeństwa
i ochrony zdrowia osób udzielających
świadczeń zdrowotnych w jednostkach pe-
nitencjarnych.

Zgodnie bowiem z art. 47 Konstytucji,
każdy ma prawo do ochrony prawnej ży-
cia prywatnego, rodzinnego, czci i dobre-
go imienia oraz decydowania o swoim ży-
ciu osobistym. W tym przypadku prywat-
ność należy rozumieć, jako ochronę infor-
macji dotyczących danej osoby i gwaran-
cji pewnego stanu niezależności, w ramach
której człowiek może decydować o zakre-
sie i zasięgu udostępniania oraz komuni-
kowania innym osobom informacji o swo-
im życiu. Jest ono ściśle powiązane z au-
tonomią informacyjną jednostki. Prywat-
ność jednostki, tam gdzie jest to tylko moż-
liwe, powinna być chroniona w imię fun-
damentalnej wartości konstytucyjnej, ja-
ką jest godność człowieka.

Niewątpliwie obecność osoby trzeciej, ja-
ką jest funkcjonariusz niewykonujący za-
wodu medycznego, w trakcie udzielania
skazanemu świadczeń zdrowotnych inge-
ruje w prawo do prywatności. Pomimo te-
go, że funkcjonariusze Służby Więziennej
są zobowiązani do zachowania tajemnic
związanych ze służbą (nie mogą ujawniać

informacji na temat zdrowia skazanego
uzyskanych w trakcie obecności podczas
udzielania świadczeń zdrowotnych), to ska-
zany pacjent może czuć się skrępowany
obecnością funkcjonariusza, gdyż koniecz-
ne może być okazanie lekarzowi swojego
ciała oraz ujawnienie informacji intymnych
związanych z leczeniem. Obecność osoby
trzeciej nie służy również ustanowieniu
właściwej relacji pomiędzy lekarzem a pa-
cjentem.

Jednak, jak przyznał Trybunał Konsty-
tucyjny, prawo do prywatności nie jest pra-
wem absolutnym. Jego ograniczenie w wa-
runkach więziennych jest w istocie legi-
tymowane interesem publicznym. W tym
przypadku należy bowiem uwzględnić bez-
pieczeństwo i ochronę zdrowia osób udzie-
lających świadczeń zdrowotnych. Rolą
funkcjonariuszy SW jest czuwanie nad ich
bezpieczeństwem.

Zdaniem Trybunału, norma art. 115 § 7
Kkw stanowiła dysproporcję między przed-
stawionymi dobrami, czego wynikiem by-
ło nieproporcjonalne ograniczenie prawa
do prywatności każdego osadzonego
umieszczonego w zakładzie karnym typu
zamkniętego, korzystającego ze świadczeń
zdrowotnych. Skazani odbywający karę
w zakładach karnych typu zamkniętego nie
stanowią jednak grupy jednorodnej, inge-
rencja ustawodawcy winna zatem być bar-
dziej zindywidualizowana.

Trybunał w wydanym wyroku, wykorzy-
stując klauzulę odraczającą, wskazał jed-
nocześnie na konieczność podjęcia przez
ustawodawcę prac legislacyjnych w związ-
ku z utratą mocy obowiązującej niekonsty-
tucyjnej regulacji z dniem 7 marca 2015 r.
W konsekwencji z systemu prawnego wy-

eliminowana została regulacja określają-
ca sposób udzielania skazanemu odbywa-
jącemu karę pozbawienia wolności w za-
kładzie karnym typu zamkniętego świad-
czeń zdrowotnych jedynie w obecności
funkcjonariusza niewykonującego zawodu
medycznego. W dalszym ciągu natomiast
zachowała moc regulacja stanowiąca, że
na wniosek funkcjonariusza lub pracow-
nika podmiotu leczniczego dla osób pozba-
wionych wolności, świadczenia zdrowot-
ne mogą być udzielane skazanemu bez
obecności funkcjonariusza niewykonujące-
go zawodu medycznego.

Ustawa nowelizująca wprowadza gene-
ralną zasadę braku obecności funkcjona-
riusza niewykonującego zawodu medycz-
nego podczas udzielania świadczeń zdro-
wotnych. Ustawodawca przewidział jedno-
cześnie odstępstwa od tej zasady wobec
skazanych, względem których uznano
za konieczne wprowadzenie szczególnych
środków ostrożności. Do tego kręgu osób
zaliczono: skazanych stwarzających poważ-
ne zagrożenie społeczne albo zagrożenie
dla bezpieczeństwa zakładu (art. 88 § 3
Kkw), skazanych, którzy podczas pobytu
w areszcie śledczym lub zakładzie karnym
naruszyli w poważnym stopniu dyscypli-
nę i porządek (art. 88 § 6 pkt 2 Kkw), tym-
czasowo aresztowanych zakwalifikowa-
nych jako stwarzający poważne zagroże-
nie społeczne albo poważne zagrożenie dla
bezpieczeństwa aresztu, tymczasowo
aresztowanych przed przeprowadzeniem
pierwszej kwalifikacji przez komisję peni-
tencjarną, o której mowa w art. 212a § 1
Kkw oraz wszystkich skazanych odbywa-
jących karę pozbawienia wolności w zakła-
dzie karnym typu zamkniętego, gdy świad-

Badania lekarskie osadzonych
bez obecności funkcjonariusza

Z dniem 26 marca 2015 r. weszła w życie ustawa z 6 lutego 2015 r. 
o zmianie ustawy Kodeks karny wykonawczy (Dz. U z 25 marca 2015 r. poz. 431). Ustawa
dostosowuje system prawa do wyroku Trybunału Konstytucyjnego z 26 lutego 2014 r., sygn.
akt K 22/10, stwierdzającego niezgodność art. 115 § 7 zdanie pierwsze Kkw z Konstytucją RP.

Niezbędnik prawny
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P
roblematyka zakwestionowana przez
rzecznika praw obywatelskich, doty-
cząca dostępu w tygodniu do ciepłej

kąpieli osób pozbawionych wolności, by-
ła szczegółowo opisana w „Forum Peniten-
cjarnym” z lutego br. Jedynie gwoli przy-
pomnienia należy podać, że zdaniem
wnioskującego wyznaczenie minimalnego
standardu warunków higieny na poziomie
jednej ciepłej kąpieli w tygodniu jest nie-
zgodne z art. 102 pkt 1 Kkw, nie jest to
bowiem standard odpowiedni z uwagi
na zachowanie zdrowia. W konsekwencji
naruszone miały zostać zasady humanitar-
nego traktowania wyrażone w Konstytu-
cji RP. Wnioskodawca wskazywał również,
że Minister Sprawiedliwości nie był upo-
ważniony do określenia odpowiednich
warunków higieny w kwestionowanych re-
gulaminach, a tym samym przekroczył
upoważnienie ustawowe.

Trybunał Konstytucyjny nie podzielił sta-
nowiska rzecznika i stwierdził, że regula-
min organizacyjno-porządkowy wykony-
wania kary pozbawienia wolności oraz re-
gulamin organizacyjno-porządkowy wyko-
nywania tymczasowego aresztowania po-
winny określać kwestie związane z zacho-
waniem porządku na terenie zakładów kar-
nych i aresztów śledczych. Regulaminy te
winny również określać organizację poby-
tu skazanych i tymczasowo aresztowanych
w taki sposób, aby umożliwić poszanowa-
nie ich praw oraz realizację ciążących
na nich obowiązków.

Uregulowanie powyższych materii orga-
nizacyjno-porządkowych mieści się w za-
kresie regulaminu organizacyjno-porząd-

kowego wykonywania kary pozbawienia
wolności i regulaminu organizacyjno-po-
rządkowego wykonywania tymczasowego
aresztowania. Trybunał uznał więc, że czę-
stotliwość korzystania z ciepłej kąpieli mie-
ści się w zakresie przedmiotowym owych
regulaminów.

Odnosząc się do zarzutu polegającego
na tym, że Minister Sprawiedliwości okre-
ślając w stosownych regulaminach często-
tliwość kąpieli osób pozbawionych wolno-
ści wyszedł poza wytyczne zawarte w Ko-
deksie karnym wykonawczym, Trybunał
Konstytucyjny przypomniał fundamen-
talne kwestie wynikające ze swego dorob-
ku. Sposób ujęcia wytycznych, ich szcze-
gółowość oraz zawarte w nich treści są
w zasadzie sprawą uznania samego usta-
wodawcy. Istotne jest, że winny one wska-
zywać najważniejsze kierunki określonej
przez ustawodawcę treści rozporządzenia.
W związku z tym, w omawianym zakre-
sie, sama okoliczność pominięcia przez
ustawodawcę, w art. 249 § 4 Kkw, koniecz-
ności uwzględnienia warunków higieny (co
było podnoszone przez rzecznika praw oby-
watelskich), wcale nie oznacza, że warun-
ki te nie mieszczą się w zakresie przedmio-
towych regulaminów.

Trybunał stwierdził, że warunki bytowe
są ściśle związane z warunkami higieny.
W zdecydowanej większości zakładów kar-
nych i aresztów śledczych urządzenia słu-
żące do kąpieli umieszczone są poza cela-
mi mieszkalnymi. Częstotliwość korzysta-
nia z kąpieli, a zatem warunków higieny,
są uzależnione od sposobu organizacji wa-
runków bytowych, w tym właśnie dostę-

pu osób pozbawionych wolności do innych
pomieszczeń na terenie zakładu karnego
lub aresztu śledczego.

Trybunał przypomniał również, że wy-
tyczne nie muszą być zamieszczone bez-
pośrednio w przepisie zawierającym upo-
ważnienie ustawowe. Z zasady, którą spo-
tykamy w orzecznictwie i być może także
w teorii prawa, nazywaną zasadą komplet-
ności ustawy czy też zasadą zupełności
ustawy, wynika, że możliwe jest umiesz-
czenie wytycznych w innym przepisie usta-
wy, o ile oczywiście możliwe jest precyzyj-
ne zrekonstruowanie treści tych wytycz-
nych. Dlatego też w konsekwencji tego ro-
zumowania Trybunał stwierdził, że w tej
sprawie elementem wytycznych dotyczą-
cych przedmiotowych regulaminów są tak-
że przepisy z art. 102 pkt 1 Kkw oraz
art. 116 § 1 pkt 2 Kkw. Pierwszy przepis
przyznaje skazanemu prawo do odpowied-
nich warunków higieny, z kolei drugi na-
kłada na skazanego obowiązek przestrze-
gania higieny osobistej.

Uwzględniając zarzuty rzecznika praw
obywatelskich, Trybunał dokonał również
analizy standardu międzynarodowego
w zakresie zapewnienia osobom pozbawio-
nym wolności odpowiednich warunków hi-
gieny, szczególnie w zakresie dostępu
do ciepłej kąpieli. Badając standard ONZ,
standard minimalnych reguł traktowania
więźniów, rekomendację Komitetu Mini-
strów Rady Europy z 2006 r. oraz standar-
dy Europejskiego Komitetu ds. Zapobiega-
nia Torturom oraz Nieludzkiego lub Poni-
żającego Traktowania albo Karania, Trybu-
nał doszedł do wniosku, że z europejskich

czenie zdrowotne udzielane jest poza te-
renem zakładu karnego. Nie uznano za ko-
nieczne, by funkcjonariusz obligatoryjnie
był obecny przy udzielaniu świadczeń zdro-
wotnych względem osoby skazanej
za przestępstwo popełnione w zorganizo-
wanej grupie przestępczej, osoby skazanej
na karę dożywotniego pozbawienia wolno-
ści.

Ustawodawca nie ograniczył się jedynie
do zmiany negatywnie zweryfikowanego
art. 115 § 7 Kkw, lecz dokonał również toż-
samej zmiany art. 115 § 8 Kkw odnoszą-
cego się do osób pozbawionych wolności
w zakładach karnych typu półotwartego.
Skoro bowiem zasadą ma być respektowa-

nie prawa do prywatności skazanych
w kontekście udzielania im świadczeń
zdrowotnych, a obecność funkcjonariusza
niewykonującego zawodu medycznego
ma być dopuszczona wyjątkowo dla za-
gwarantowania bezpieczeństwa persone-
lowi medycznemu, to dyspozycję art. 115
§ 8 Kkw również należało objąć odpowied-
nimi zmianami, zmierzającymi do zaprze-
stania różnicowania osadzonych ze wzglę-
du na typ zakładu karnego, w którym od-
bywają karę pozbawienia wolności.

Przewidziana w ustawie generalna za-
sada braku obecności funkcjonariusza
niewykonującego zawodu medycznego
podczas udzielania świadczeń zdrowotnych

oraz określenie odstępstw od tej zasady,
a także zapewnienie możliwości wniosko-
wania przez osobę wykonującą świadcze-
nie zdrowotne o obecność funkcjonariusza
w trakcie tego świadczenia zdrowotnego,
wskazuje na uwzględnienie zarówno pra-
wa do prywatności każdego pacjenta,
w tym przypadku skazanego albo tymcza-
sowo aresztowanego, jak również zapew-
nienia bezpieczeństwa osobie udzielającej
świadczeń zdrowotnych. Nie budzi zatem
wątpliwości zasadność przyjętych rozwią-
zań, które należy uznać za zgodne ze sta-
nowiskiem Trybunału Konstytucyjnego.

Jacek Wierzbicki
Zespół Legislacyjny CZSW

Kąpiel zgodna z Konstytucją
31 marca 2015 r. Trybunał Konstytucyjny orzekł, że przepisy określające
częstotliwość ciepłych kąpieli osób pozbawionych wolności są zgodne
z przepisami Kodeksu karnego wykonawczego oraz Konstytucji RP.
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P
ewnego dnia jeden z osadzonych,
znudzony siedzeniem, chciał zrobić

coś innego niż wszyscy. Zaproponowa-
łem, aby bezinteresownie zrobił coś dla
kogoś innego, z czego on sam nie będzie
czerpał materialnych korzyści. Zamyślił
się. Po chwili powiedział: „Spróbujmy”.
Wziąłem się do roboty i znalazłem Ośro-
dek Edukacyjno-Rehabilitacyjno-Wycho-
wawczy w Ustroniu. Przebywają tam
dzieci z różnymi dysfunkcjami. Nawią-
załem kontakt z tamtejszą dyrekcją, któ-
ra chętnie podjęła temat. Było to wyzwa-
nie, przynajmniej dla mnie. Zorganizo-
wanie wszystkiego tak, żeby w razie nie-
wypału „nie świecić oczami” (osadzony
zawsze może się wycofać z obietnicy).

W trakcie kolejnych rozmów okaza-
ło się, że ten skazany nadal bardzo chce

bezinteresownie pomagać. I co jeszcze?
Ma kolegów, którzy przyłączyli się
do akcji! Początkowo postanowili, że
w zakładowej kantynie kupią słodycze
dla dzieci i wykonają dla nich prace pla-
styczne. Kolejnym etapem było spotka-
nie dyrekcji ośrodka edukacyjnego
z osadzonymi w celu ustalenia dalszej
współpracy. Ku mojemu zaskoczeniu,
większość podopiecznych brała czynny
udział w rozmowie. Skazani zapropono-
wali nawet kolejne formy pomocy.
Po tym spotkaniu grono chętnych
do pomagania zaczęło się powiększać.
W ciągu roku w przedsięwzięciu uczest-
niczy co miesiąc od 12 do 22 skazanych.
Wspólnie podjęliśmy decyzję o zakupie
potrzebnych rzeczy: ubrań dla najbied-
niejszych dzieci z ośrodka (sierot miesz-

O
środek jest niepubliczną placówką
edukacyjną, gdzie obowiązek szkolny

realizują dzieci z niepełnosprawnościa-
mi sprzężonymi, to znaczy z niepełno-
sprawnością intelektualną oraz dodatko-
wo dysfunkcjami narządu ruchu, wzro-
ku, słuchu, autyzmem. Dzieci i młodzież
realizujące obowiązek szkolny w ośrod-
ku funkcjonują na poziomie umiarkowa-
nej i znacznej niepełnosprawności inte-
lektualnej, co determinuje ich sposób po-
strzegania świata. Widzą wszystko tro-
chę inaczej niż my. 

Nasz kontakt rozpoczął się od przeka-
zania wychowankom słodyczy kupionych
przez grupę osadzonych. Potem zapro-
szono mnie na spotkanie z inicjatorami
tej akcji. W zakładowej świetlicy opowie-
działam o ośrodku kilkunastu panom.
Włączyliśmy im film o placówce, a ja sta-
łam za ich plecami zastanawiając się, co
teraz myślą ci wytatuowani, wygoleni,
dorośli mężczyźni. Przemknęło mi przez

głowę, po co to się dzieje? Na tym spo-
tkaniu padło sporo pytań o to, jak mogą
pomóc dzieciom, co im kupić. I rzeczy-
wiście kupili to, co ustaliliśmy. Aż
wreszcie nastał dzień odwiedzin.

W ośrodku pojawiają się różni goście.
Najczęściej studenci, praktykanci, wolon-
tariusze, uczniowie. Prawie zawsze spo-
tkanie z naszymi dziećmi jest dla przy-
byłych nowym doświadczeniem. Przy-
chodzą z pewnym stereotypowym nasta-
wieniem do osób z niepełnosprawnością
intelektualną, spodziewając się ich dziw-
nego zachowania, brzydkiego widoku.
Placówki specjalne kojarzą im się z far-
bą olejną na ścianach i specyficznym za-
pachem. Trudno ganić takie postrzega-
nie, ponieważ jako społeczeństwo mało
mamy doświadczeń bezpośrednich kon-
taktów z osobami z niepełnosprawnością.
Nasz ośrodek jednak zaskakuje. Nie
wpisuje się w standardy. Zarówno dla
dzieci spotkanie z przybyłymi gośćmi, jak

W wolnym czasie, którego ostatnio jest mało ze względu na czynności
służbowe, gram w szachy z osadzonymi. I zawsze znajdujemy tysiące tematów
do rozmowy, czasem nawet nie zdążymy zagrać. Mówimy o więzieniu,
dręczących problemach, żonach, konkubinach, wolności i o wszystkim, o czym
zwykle ludzie ze sobą rozmawiają.

Na początku był Wojtek, funkcjonariusz Służby Więziennej z cieszyńskiego
więzienia, który skontaktował się z Ośrodkiem Edukacyjno-Rehabilitacyjno-
-Wychowawczym w Ustroniu, proponując współpracę.

reguł więziennych wynika zalecenie, aby
osobom pozbawionym wolności zapewnić
możliwość korzystania z kąpieli co naj-
mniej dwa razy w tygodniu. Ale ze stan-
dardu minimalnych reguł traktowania
więźniów ONZ wynika z kolei, że zaleca-
na liczba kąpieli więźniów powinna wy-
nosić co najmniej jedną w tygodniu, w kli-
macie umiarkowanym.

Na tym tle badany § 30 ust. 3 i § 32
ust. 4 stosownych regulaminów, realizu-
ją standard wytycznych ONZ, ale też po-
zwalają na wypełnienie standardu wyni-
kającego z Europejskich Reguł Więzien-
nych, umożliwiając zwiększenie często-
tliwości ciepłych kąpieli. Z jednej strony,
rozwiązania zaskarżonych przepisów sta-
nowią środek do realizacji wynikającego
z art. 116 § 1 pkt 2 Kkw obowiązku ska-
zanego lub tymczasowo aresztowanego
do przestrzegania higieny osobistej,
z drugiej zaś zapewniają możliwość re-
alizacji przez skazanego prawa do odpo-
wiednich warunków higieny, o czym mo-
wa w art. 2 pkt 1 Kkw.

Trybunał podkreślił, że zaskarżone
przepisy regulaminów, nie wprowadzają
zakazu korzystania przez skazanego lub
tymczasowo aresztowanego z ciepłej ką-
pieli częściej niż raz w tygodniu. W rela-
cjach prasowych, poprzedzających rozpra-
wę, mylnie wskazywano natomiast, jako-
by przepisy te zakazywały częstszych ką-
pieli niż raz w tygodniu. Określona w skar-
żonych przepisach częstotliwość kąpieli
jest jedynie dolną granicą liczby kąpieli, nie
zakreśla zaś granicy górnej.

W ustnym uzasadnieniu wyroku
stwierdzono, że zaskarżone przepisy re-
gulaminów są przepisami o charakterze
gwarancyjnym, a nie wprowadzającymi
ograniczenie w korzystaniu z praw i wol-
ności konstytucyjnych – z pewnością nie
takie jest ich znaczenie – nie limitują one
liczby ciepłych kąpieli mężczyzn pozba-
wionych wolności do jednej w tygodniu.
Stanowią natomiast gwarancję, że ska-
zany lub tymczasowo aresztowany co naj-
mniej raz w tygodniu będzie mógł korzy-
stać z ciepłej kąpieli, co stanowi sedno
wywodu trybunalskiego.

Kończąc ustne uzasadnienie wyroku
Trybunał podkreślił, że dyrektorzy zakła-
dów karnych lub aresztów śledczych ma-
ją możliwość stosowania zakwestionowa-
nych przepisów rozszerzająco. Rolą kie-
rownictwa jest zwiększenie liczby ciepłych
kąpieli, a przepisy te otwierają pole dla dy-
rektora jednostki penitencjarnej po to, aby
osoby pozbawione wolności mogły jak naj-
częściej korzystać z ciepłej kąpieli.

Jacek Wierzbicki
Zespół Legislacyjny CZSW

Zrobić  coś  
Pomysł na pomaganie

Dziwni goście z prezentami
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kających w DPS). Ku mojemu zaskocze-
niu, osadzeni kupili dla trójki dzieci
komplety zimowych ubrań. Od czapek,
szalików, kurtek, kombinezonów, raj-
stop po buty i zabawki. W takiej sytu-
acji postanowiliśmy, że osobiście prze-
każą zgromadzone rzeczy potrzebują-
cym dzieciom.

Zorganizowałem kolejne spotkanie,
tym razem w ośrodku. Z grupy skaza-
nych zaangażowanych w akcję pomo-
cy wybrałem trzech, którzy mogli opu-

ścić więzienie (jest to o tyle trudne, że
nasza jednostka w Cieszynie to zakład
typu zamkniętego przeznaczony dla re-
cydywistów) i udaliśmy się z podarun-
kami do dzieci. Podczas wizyty skaza-
ni zwiedzili ośrodek, poznali większość
jego podopiecznych i osobiście wręczy-
li kupione rzeczy. Zarówno osadzeni,
jak i obdarowane maluchy, a także per-
sonel, nie byli w stanie ukryć swoich
emocji. Następnie udaliśmy się na spa-
cer, podczas którego skazani świetnie
bawili się z dziećmi. Podopieczni
ośrodka mogli również obejrzeć samo-
chód służbowy Służby Więziennej, co
zrobiło na nich spore wrażenie. Po po-
wrocie było o czym rozmawiać. Dało
się też zauważyć pewną zmianę – ska-
zani po pobycie w ośrodku mieli swo-
je przemyślenia.

Ja natomiast podjąłem kolejne wy-
zwanie. Postanowiłem zabrać ich
do miasta na zakupy świąteczne dla
dzieci. Od razu zapalili się do tego po-
mysłu i go zrealizowali. Wybrali najbar-
dziej ich zdaniem potrzebne rzeczy, np.
farby, kredki, gry edukacyjne, piłki,
klocki, które podczas kolejnego spotka-
nia w Ustroniu wręczyli dzieciom. Nie-

długo potem zostaliśmy zaproszeni
na przygotowane przez dzieci przedsta-
wienie. Do Miejskiego Domu Kultury
„Prażakówka” w Ustroniu, gdzie się od-
bywało, pojechał z nami mjr Krzysztof
Sojka, dyrektor naszego zakładu. Dla
wszystkich było to wielkie przeżycie.
Kolejna wizyta w ośrodku to wspólne
zajęcia techniczne: przygotowywanie
i ozdabianie ramek na zdjęcia. Oczywi-
ście nie przyjechaliśmy do Ustronia
z pustymi rękami. Przywieźliśmy ze so-
bą górę podarków, uśmiechów i wspól-
nej zabawy. Dajemy to, co mamy naj-
lepsze i właśnie spędzony wspólnie czas
będziemy pamiętać najdłużej.

W planach mamy nagranie bajki na-
pisanej przez skazanego z udziałem
podopiecznych ośrodka i wydanie jej
w formie płyty DVD. Wysoko postawi-
liśmy sobie poprzeczkę, ale jak zwykle
jesteśmy pozytywnie nastawieni. Pod-
sumowaniem może być stwierdzenie
skazanego: „Nie wiedziałem, że dawa-
nie może dać tyle radości. Zawsze to ja
brałem, co chciałem. Pierwszy raz
w życiu dałem coś komuś”.

Wojciech Krzyżak

i dla odwiedzających nas spotkanie
z osobami z niepełnosprawnością intelek-
tualną jest nowym doświadczeniem.
Wyjaśniamy wychowankom kto do nas
przyjeżdża i jaki jest cel wizyty. Oswa-
jamy ich z gośćmi, dając możliwość roz-
wijania się w szeroko rozumianym funk-
cjonowaniu w środowisku. Pewnego
dnia musieliśmy powiedzieć dzieciom, że
odwiedzą nas więźniowie. Dla tych, któ-
rzy rozumieją znaczenie osoby osadzo-
nej, ten pomysł wydał się dość dziwacz-
ny, a niektórzy naprawdę się przestra-
szyli. Spotkać się oko w oko z więźniem

to coś zupełnie nowego, niż konsumo-
wać słodycze przekazane przez funkcjo-
nariuszy zakładu karnego. Fajnie było się
bawić świecącymi kulkami, które zaku-
pili dla ośrodka, czy układać puzzle. Ale
tak bezpośrednie spotkanie mogło wy-
dawać się niepojęte. Stało się jednak, że
osadzeni kupili trzy komplety ubrań dla
naszych najuboższych dzieci i przyjecha-
li do ośrodka. Pracownicy ubierali obda-
rowanych wychowanków, sprawdzali
czy rozmiary są dobre, a osadzeni mo-
gli zaobserwować, że nie jest łatwo wło-
żyć czapkę, kurtkę czy buty dzieciom
z głębszą niepełnosprawnością intelek-
tualną. Więźniowie jakby z trudem
przełykali ślinę.

Dla nas, pracowników ośrodka to by-
ło nowe doświadczenie, ponieważ też
mamy stereotypowe myślenie o przestęp-
cach. Potępiamy ich poczynania, a wy-
miar sprawiedliwości skazuje ich na ka-
ry pozbawienia wolności. I nagle zjawia-
ją się u nas, regularnie przygotowując coś
dla dzieci. Wykleili duże obrazy z puzzli,
namalowali rysunki postaci z kreskówek,
nagrali bajki dla dzieci, kupili mnóstwo
słodyczy, pomocy edukacyjnych, ubrań.

Drugie spotkanie było już inne. Wszy-
scy się trochę oswoili. Jedna z dziewczy-
nek powiedziała nawet, że „wcale nie

musiała się tak bać tych więźniów”. Osa-
dzeni przywieźli dwie ogromne skrzynie
prezentów, czym od razu zaskarbili so-
bie przychylność dzieci. Potem razem ro-
bili ramki na zdjęcia. Sympatyczność spo-
tkania kreowana była też przez osadzo-
nych. Opowiadali dzieciom, że również
mają regulamin, chodzą na spacery,
o ustalonej porze mają posiłki, narażeni
są na kary za złe zachowanie.

Choć światy naszych dzieci i osadzo-
nych są zupełnie inne, to łączy ich me-
taforyczny rezerwat. Wszyscy doświad-
czają izolacji. I myślę, że spotkanie z na-
szymi dziećmi, które na zawsze pozo-
staną w specjalnej placówce, może skło-
nić osadzonych do refleksji na temat
własnej kondycji, tego gdzie są, a gdzie
mogliby być…

W planach jest dalsza współpraca.
Może nie spektakularna, ale taka
oparta na ludzkich uczuciach. Może ci
z osadzonych, którzy u nas będą pra-
cowali, docenią fakt, że są zdrowi, że
żadna niepełnosprawność nie ograni-
cza ich życia. Może docenią swoje
zdrowe ręce, nie uszkodzony słuch
i wzrok. Może…

Dorota Kohut
zdjęcia archiwum

z kraju
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13-15 kwietnia w ODK SW w Suchej
odbyły się XIII Mistrzostwa Polski w Wie-
loboju Pożarniczym Służby Więziennej. Za-
wody uroczyście otworzył płk Dariusz
Szatkowski, dyrektor okręgowy SW
w Bydgoszczy. Zmagania, w których
udział wzięło 15 drużyn reprezentujących
okręgowe inspektoraty, odbywały się
na stadionie LZS „Sokół” w pobliskim Lu-
biewie. Rozegrano trzy konkurencje: in-
dywidualny tor przeszkód, bieg sztafeto-
wy 7 x 50, ćwiczenie bojowe. W indywi-
dualnym torze przeszkód pierwsze miej-
sce zajął Waldemar Jaroch z Rzeszowa,
drugie Mirosław Jakubowski z Lublina,
trzecie Piotr Augustyniak reprezentujący
okręg łódzki. W biegu sztafetowym z prze-
szkodami pierwsze trzy miejsca zajęły dru-
żyny z Lublina, Gdańska i Szczecina.
W ćwiczeniach bojowych najlepsi okaza-

li się reprezentanci okręgu lubelskiego
przed funkcjonariuszami z Rzeszowa
i Bydgoszczy. W ogólnej klasyfikacji punk-
towej zwyciężyli przedstawiciele okręgu
lubelskiego, drugie miejsce zajęła druży-
na z Rzeszowa, a trzecie z Gdańska. 

Sędzią głównym był st. kpt. Arkadiusz
Kroll, zastępca komendanta powiatowe-
go Państwowej Straży Pożarnej w Tucho-
li. Zawody przebiegały na bardzo wyso-
kim poziome, uzyskane wyniki z uzna-
niem komentowali strażacy zawodowi.
Gośćmi mistrzostw byli przedstawiciele
Centralnego Zarządu Służby Więziennej,
tucholskiej Państwowej Straży Pożarnej,
Policji i Nadleśnictwa, Ochotniczej Stra-
ży Pożarnej w Lubiewie i Bysławiu oraz
lokalnego samorządu.

Marcin Guz
zdjęcia archiwum

XXIIIIII WWiieelloobbóójj  PPoożżaarrnniicczzyy  SSWW

Na jeziorze Jeziorak 25-26 maja odbę-
dą się Mistrzostwa Służby Więziennej
w Regatach Żeglarskich Iława 2015 r.
na jachtach typu Omega. Bazą będzie
Ośrodek Wypoczynkowy TVP w Sarnów-
ku. W regatach uczestniczą 3-osobowe
załogi składające się ze sterników
z uprawnieniami i dwóch załogantów.
W mistrzostwach biorą udział funkcjona-
riusze, pracownicy cywilni i emeryci SW.
Organizatorem zawodów jest Zarząd
Terenowy NSZZFiPW i dyrektor Zakładu
Karnego w Iławie. Więcej informacji:
Piotr Bokota, tel. 89 649 45 15 wew. 339,
po godz. 16 tel. 695 887 350 i Edward
Jasik, tel. 511 997 102.

APJ

Amerykańska Route 66 to marzenie
wielu motocyklistów. Na jej wzór po-
wstała idea szlaku polskiej drogi 66.
Wiedzie od Zambrowa do Połowców, aż
po granicę białoruską. W tym roku od-
będzie się już piąta edycja tej imprezy
zorganizowanej przez klub motocyklo-
wy „Non Omnis” Łomża, zrzeszający
pracowników administracji publicznej
i funkcjonariuszy służb mundurowych.
Rajd trwa od piątku do niedzieli, 26-28
czerwca, zjazd w Doktorcach. Do prze-
jechania ok. 100 km. – Przyjmujemy
zgłoszenia z całej Polski. Składka wyno-
si 150 zł, z noclegami, w tym ognisko
i bigos – mówi Adam Samsel, wicepre-
zydent klubu. – Druga impreza, na któ-
rą zapraszamy, to „Bieszczadzka włóczę-
ga” 17-23 sierpnia. Organizowa-
na „na całkowitym spontanie”, z namio-
tami, nocleg, gdzie zmierzch zastanie.
Wyjazd z miejscowości Dobra, razem

z Klubem Chińskich Motocykli. Zapra-
szamy do naszej zabawy. Informacje
i kontakt: http://nonomnis.jimdo.com/

APJ

ZZaapprraasszzaammyy  
nnaa rreeggaattyy  

PPoollsskkaa  ddrrooggaa 6666
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um Zapraszamy do udziału w I Ogólno-
polskim Maratonie Karpiowym Służby
Więziennej, który odbędzie się 13-15
czerwca br. na terenie Uroczyska Kar-
piowego pod Czechowicami-Dziedzica-
mi. Patronat honorowy nad wydarze-
niem objęli dyrektor okręgowy SW
w Opolu i dyrektor Zakładu Karnego
nr 1 w Strzelcach Opolskich.

MMaarraattoonn  
KKaarrppiioowwyy  SSWW
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Wśród oznak budzącej się wiosny
w dawnym poligonie wojskowym
na Czajkach funkcjonariusze Zakładu
Karnego, Straży Pożarnej i Policji z Ło-
wicza zainaugurowali sezon biegowy.
Wśród nich Zbigniew Bródka, mistrz
olimpijski w łyżwiarstwie szybkim,
na co dzień strażak PSP w Łowiczu.

18 kwietnia na starcie stanęło 21 za-
wodników i zawodniczek Wyniki, choć
ważne, były drugorzędne w rywalizacji
Terenowego Marszobiegu Służb Mun-
durowych. – Bieganie to doskonała oka-
zja do integracji – podkreślił ppłk
Krzysztof Sznicer, zastępca dyrektora ZK
w Łowiczu, organizator biegu. Mł. in-
spektor Jacek Banachowicz, komendant
łowickiej KPP dodał, że rywalizacja po-
maga poznać się funkcjonariuszom,
aby mogli lepiej współpracować podczas

służby. Kobiety miały do pokonania dy-
stans 2 km, mężczyźni rywalizowali
na odcinkach 5 i 10 km. W kategorii in-
dywidualnej pań zwyciężyła Beata Cie-
ślak z ZK w Łowiczu przed Beatą Koło-
dziejską z KPP. W kategorii indywidu-
alnej mężczyzn na dystansie 5 km
pierwsze trzy miejsca zajęli strażacy.
Na tym samym dystansie w katego-
rii M 35+ najlepsi byli funkcjonariusze
SW: Grzegorz Czajka, Gabriel Okraska
i Robert Bilski. W koronnej katego-
rii 10 km w rywalizacji indywidualnej
wygrał bezkonkurencyjny Zbigniew
Bródka. W kategorii M 35 + na tym dy-
stansie zwyciężyli funkcjonariusze z ZK
w Łowiczu: Wojciech Dróżka, Ernest Po-
lit, Jacek Brzeziński.

tekst i zdjęcie Robert Stępniewski 

W Ośrodku Sportu i Rekreacji we Wło-
cławku 17 kwietnia odbył się III Memo-
riał Piłki Siatkowej im. Janusza Korcza-
ka „Stop Przemocy Wobec Dzieci”.
Wśród 12 zgłoszonych drużyn znalazła się
reprezentacja skazanych z Zakładu Kar-
nego we Włocławku, którą trenuje wy-
chowawca ds. sportu Konrad Górski,
a także włocławskie zespoły: strażników
miejskich, ratowników medycznych, stra-
żaków z Komendy Miejskiej Państwowej
Straży Pożarnej, kuratorów sądowych,
studentów z Wyższej Szkoły Humani-
styczno-Ekonomicznej, kleryków z Wyż-
szego Seminarium Duchownego, bez-
domnych mieszkańców Schroniska „Ca-
ritas”, członków stowarzyszenia „Tram-

polina”, lokalnych mediów, Domu Dziec-
ka w Lubieniu Kujawskim.

Wszystkie trofea – dla najlepszej druży-
ny, najlepszego zawodnika i puchar „Fair
play” ufundowany przez senatora Andrze-
ja Persona trafiły do ZK we Włocławku.
W meczu finałowym więzienna druży-
na pokonała zespół Stowarzyszenia „Tram-
polina”, trzecie miejsce zajęli strażacy.

Celem Memoriału jest nie tylko propa-
gowanie wartości rekreacyjnych, ale
przede wszystkim uświadomienie społe-
czeństwu, że na przemoc wobec dzieci
należy głośno reagować. Turniej był pro-
testem przeciwko krzywdzeniu najmłod-
szych. Pomysłodawcą imprezy jest Paweł
Rieske, przewodniczący koła naukowego
„Warsztaty Korczakowskie”. Patronat
honorowy nad wydarzeniem objęli Ma-
rek Michalak, rzecznik praw dziecka, se-
nator Andrzej Person oraz Polskie Stowa-
rzyszenie im. Janusza Korczaka.

Tomasz Seroczyński
zdjęcie Konrad Górski

MMeemmoorriiaałł  
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F
unkcjonariusze i pracownicy ośrodka
są zawsze gotowi do wypełniania mi-
sji, jaką jest edukacja, dbałość o pol-

ską historię, odzyskaną wolność i niepod-
ległość. Przez przedsięwzięcia o charak-
terze patriotycznym, organizowane razem
ze współpracującymi z nami instytucja-
mi, uczelniami, szkołami, dopełniamy
obowiązku pamiętania o historii i trady-
cji naszego kraju. Zwłaszcza w miesiącu
pamięci narodowej.

W Szczypiornie rodziła się 
niepodległość
Szczypiorno, dzielnica Kalisza. To tu

znajduje się Centralny Ośrodek Szkolenia
Służby Więziennej, jedyna taka placów-
ka w Polsce, szkoląca więzienników we
wszystkich korpusach. Nasi słuchacze
wiedzą, że to właśnie w tej części mia-
sta przebiegała granica między Wielkim
Księstwem Poznańskim a Królestwem
Polskim. Na tych terenach znajdował się
obóz jeniecki, przebywali w nim legioni-
ści Józefa Piłsudskiego. 11 listopa-
da 2014 r. z okazji Narodowego Święta
Niepodległości została zainaugurowa-
na wystawa „W Szczypiornie rodziła się
niepodległość”, przygotowana przez Cen-
tralną Bibliotekę Więziennictwa. Święto
jest nierozerwalnie związane z Legiona-
mi Polskimi Józefa Piłsudskiego, których
żołnierze zostali internowani w 1917 r.
w przygranicznym Szczypiornie. Ekspo-
zycja przedstawia codzienne życie obozo-
we, różne sposoby na przetrwanie, by nie
myśleć o głodzie i obozowej nudzie. Po-
kazuje też sposób, w jaki kaliszanie przez
lata czcili pamięć legionistów. Ukazuje
twórczość literacką, amatorskie przedsta-
wienia teatralne i rozgrywki sportowe,
w tym narodziny „szczypiorniaka”, póź-
niejszej piłki ręcznej. Wystawa obejmu-
je okres do 2014 r., gdy w celu upamięt-
nienia internowanych legionistów zorga-
nizowano Pierwszy Międzynarodowy Tur-
niej Szczypiorno Cup. Impreza nie odby-
łaby się, gdyby nie inicjatywa Stowarzy-
szenia „Szczypiorniak”, organizacji tere-
nowej NSZZFiPW w Ostrowie Wlkp.
i wsparcie COSSW.

W związku z tym świętem słuchacze
i kadra ośrodka przyłączyła się do akcji

Honorowego Dawstwa Krwi „Nasza Krew
– Nasza Ojczyzna”. Jej celem była pomoc
drugiemu człowiekowi, wpisana w zasa-
dy i wartości Polskiego Czerwonego
Krzyża oraz Stowarzyszenia Honorowych
Dawców Krwi Rzeczypospolitej Polskiej.
Dziś nie musimy umierać za ojczyznę, ale
z poczucia obowiązku i z satysfakcją mo-
żemy oddać cenną cząstkę naszego życia
– krew. W Służbie Więziennej w akcji
wzięło udział 339 dawców, którzy odda-
li ok. 150 litrów krwi.

Spacerem przez Kalisz
W ramach planu przedsięwzięć histo-

ryczno-turystycznych dla uczestników
szkoleń organizowane są wycieczki pie-
sze po Szczypiornie i okolicach. Zwiedza-
nie obejmuje zapoznanie się z historią
cmentarza ukraińskiego oraz obejrzenie
fragmentu schronów bojowych wchodzą-
cych w skład Przedmościa Kalisz, potocz-
nie zwanych Kaliską Linią Maginota.
Uczestnicy wycieczek mają okazję posze-
rzyć wiedzę historyczną o europejskiej
sytuacji politycznej sprzed II wojny
światowej.

Przechodząc obok pamiątkowej tablicy,
umieszonej na zewnętrznej ścianie bu-
dynku kaliskiego ośrodka, więziennicy od-
dają cześć powstańcom wielkopolskim.
Robią to nie tyko składając kwiaty i za-
palając znicze, ale opiekując się tym miej-
scem na co dzień. Dla upamiętnienia wy-
buchu Powstania Wielkopolskiego i pa-
mięci poległych bohaterów, jak i dla przy-
bliżenia miejsc związanych z tym wyda-
rzeniem, ośrodek w Kaliszu już po raz
drugi włączył się w organizację Rajdu
Szlakami Powstania Wielkopolskiego.
Celem imprezy jest budzenie polskiej
świadomości narodowej wśród dzieci,
młodzieży i dorosłych, pasjonatów histo-
rii, popularyzacja walorów krajoznaw-
czych i historycznych Kalisza, zwłaszcza
Szczypiorna.

Żywą pamięć stanowią dęby, zasadzo-
ne w obrębie ośrodka dla uczczenia ofiar
stalinowskiego terroru, deportowanych
na Syberię i jeńców wojennych zamordo-
wanych m.in. w Katyniu i Miednoje oraz
białoruskich Kuropatach. Na terenie na-
szego ośrodka stoi także pomnik, upa-

miętniający pomordowanych w służbie
funkcjonariuszy SW. Podczas uroczysto-
ści państwowych i szkolnych wystawia-
na jest przy nim warta honorowa, skła-
dane są kwiaty. Izba Tradycji, znajdują-
ca się w zabytkowym budynku IV kom-
panii, stanowi żywą historię naszej służ-
by. Ekspozycja wystawowa prezentuje do-
robek polskiego więziennictwa.

Wielka lekcja historii
W ramach porozumienia o współpracy

podpisanego w styczniu 2013 r. przez ko-
mendanta COSSW i dyrektora łódzkiego
oddziału Instytutu Pamięci Narodowej or-
ganizujemy wykłady, prelekcje, pokazy
audiowizualne, wystawy. Oferta skiero-
wana jest do funkcjonariuszy SW: kadry
i słuchaczy. Pierwszą prelekcję wygłosił
prof. dr hab. Albin Głowacki z Katedry Hi-
storii Polski i Świata po 1945 r. i z Insty-
tutu Historii Uniwersytetu Łódzkiego.
W 2014 r. z wykładem „Internowani
w stanie wojennym” wystąpił dr Łukasz
Kamiński, prezes IPN-u. 

W 2014 r. w kaliskiej Alma Mater
uczczono 25. rocznicę zwycięstwa obozu
„Solidarności” w wyborach 4 czerw-
ca 1989 r. Był to początek wielkich prze-
mian nie tylko w naszym kraju, ale w ca-
łej Europie Środkowej i Wschodniej.
Zmiany nie ominęły również Służby
Więziennej. 4 czerwca 2014 r., w prze-
dedniu uroczystej promocji oficerskiej,
świętowaliśmy w COSSW przyłączając się
do ogólnopolskich obchodów. W Koście-
le Podwyższenia Krzyża Świętego
w Szczypiornie odbyło się nabożeństwo
za wolną ojczyznę, w ośrodku miało miej-
sce uroczyste otwarcie wystawy „Prze-
miany w Polsce i Służbie Więziennej

historia

Działalność edukacyjna Centralnego Ośrodka Szkolenia Służby Więziennej
w Kaliszu wypełniana każdego dnia prowadzeniem szkoleń zawodowych,
specjalistycznych oraz doskonalenia zawodowego jest też wzbogacana
o dodatkowe treści. Ich zadanie to uwrażliwianie szkolących się więzienników
na naszą tradycję i historię. 
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05_2015_OK.qxp  2015-04-30  17:58  Page 40



FORUM PENITENCJARNE � NR 5 (204), MAJ 2015 41

historia

W
seminarium „Auschwitz – Historia
– Edukacja obywatelska” uczestni-

czyli kierownicy działów penitencjar-
nych jednostek OISW w Warszawie
i wychowawcy ds. kulturalno-oświato-
wych. Tematyka spotkania dotyczyła lo-
su kobiet i dzieci oraz całych rodzin, któ-
re znalazły się w obozie w Auschwitz. 

Pierwszego dnia zaplanowano wykła-
dy i zwiedzanie Muzeum Auschwitz-Bir-
kenau. Drugiego dnia funkcjonariu-
szom zaprezentowano materiały filmo-
we dotyczące losu kobiet i dzieci w obo-
zie, a także wystawę „Kobiety w KL Au-
schwitz”, która od 22 kwietnia do 11
sierpnia 2015 r. będzie eksponowa-
na w jednostkach penitencjarnych okrę-
gu warszawskiego. W związku z wysta-
wą przeprowadzane będą prelekcje dla

osadzonych oraz pokaz materiałów fil-
mowych udostępnionych przez mu-
zeum.

Podczas seminarium i zwiedzania
obozu funkcjonariusze dowiedzieli się,
w jak okrutnych i niegodnych warun-
kach musieli tu żyć mężczyźni i kobie-
ty oraz odizolowane od nich dzieci, jak
przebiegała selekcja na rampie i maso-
wa eksterminacja ludzi. Nasi rozmów-
cy podkreślali, jak ważna jest pamięć
i dawanie świadectwa o tamtych wyda-
rzeniach, jak istotne jest upamiętnianie
tragedii ludzi uwięzionych w obozie. Ak-
centowano, że szczególnie potrzebne
i ważne jest edukowanie społeczeństwa
o Auschwitz-Birkenau.

Daria Trela
zdjęcia Artur Grodner

po 89 roku”, na której zaprezentowane
zostały unikatowe materiały z tamtego
okresu. Dla absolwentów, przyszłych ofi-
cerów była to niepowtarzalna okazja
uczestniczenia w wielkiej lekcji najnow-
szej historii.

COSSW w Kaliszu współpracuje z Miej-
skim Komitetem Ochrony Pamięci Walk
i Męczeństwa przy prezydencie Kalisza
oraz kaliskim oddziałem Polskiego Towa-
rzystwa Historycznego. Z inicjatywy
funkcjonariuszy, pasjonatów historii
w ośrodku powstało Koło Historyczne.
Pielęgnowana współpraca daje obopólne
korzyści, a propozycje udziału więzien-
ników w uroczystościach, konferencjach
i spotkaniach historycznych rozszerzają
wspólne zainteresowania. 

Duże znaczenie dla kierownictwa szko-
ły ma udział kadry i słuchaczy w uroczy-
stościach patriotycznych, upamiętniają-
cych ważne narodowe i lokalne wydarze-
nia historyczne. Obok pocztu sztandaro-
wego, który jest chlubą ośrodka, wysta-
wiana jest także kompania honorowa, do-
wodzona przez kpt. Marka Kaszczyka, st.
wykładowcę Zakładu Technik Interwen-
cji i Szkolenia Strzeleckiego. W skład
kompaniij wchodzą funkcjonariusze z ca-
łej Polski. Dzięki dobremu przygotowa-
niu są zapraszani do uświetnienia uroczy-
stości państwowych, np. przy Grobie Nie-
znanego Żołnierza w Warszawie, a tak-
że w wielu wydarzeniach rocznicowych
w kraju i zagranicą. Członkowie pocztu
szkolą młodszych kolegów z innych
jednostek penitencjarnych, jak również
młodzież ze szkół podstawowych i po-
nadgimnazjalnych, współpracujących
z ośrodkiem.

tekst i zdjęcia Joanna Kempa

20-21 kwietnia w Państwowym Muzeum Auschwitz-Birkenau w Oświęcimiu
odbyło się seminarium naukowe zorganizowane przez Międzynarodowe
Centrum Edukacji o Auschwitz i Holokauście.

Auschwitz 
Historia – Edukacja

oooorrrr iiii iiii
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S
potkałem Go na początku marca tego ro-
ku w Popowie na sympozjum poświęco-

nym wolności sumienia i religii więźniów.
Z nostalgią wspominaliśmy czas wspólnej
służby. Zrobiłem Mu zdjęcie, nie chwalił się,
że wkrótce jedzie do Tunezji. Nie miałem
świadomości, że za kilkanaście dni zostanie
zastrzelony wmuzeum BardowTunisie i że
być może to zdjęcie będzie ostatnim, po-
za wakacyjnymi zdjęciami z Tunezji.

O Jego tragicznej śmierci dowiedziałem
się od Ryśka Maleszyka z Krasnegostawu,
emerytowanego dyrektora tamtejszego
aresztu. Trudno było w to uwierzyć, ale
Zbyszek Drożyński, szef Zakładu Karnego
w Opolu Lubelskim, z którym Artur przez
lata pracował, potwierdził straszną wiado-
mość. Wkrótce rozdzwoniły się telefony,
smutne, ciche. Zaraz potem na stronach
Urzędu Wojewódzkiego w Lublinie i in-
spektoratu SW umieszczono komunikaty
z nazwiskami, które znałem. Z Arturem
zginął jego szwagier Dominik Nowicki,
sporo od niego młodszy zatrudniony
w tym samym areszcie. Z Tunezji do Świd-
nika zostali przetransportowani tą samą
wojskową casą. Potem trumny ustawiono
w Katedrze Lubelskiej. Na obu położono
oficerskie czapki poległych, każda z doda-
ną pośmiertnie gwiazdką. W nabożeństwie
żałobnym uczestniczyły tłumy, obecni
byli Minister Sprawiedliwości, Dyrektor
Generalny SW, wojewoda lubelski, mar-
szałek województwa, duchowni różnych
wyznań, biskup lubelski celebrujący litur-
gię pogrzebową. Funkcjonariusze przyby-
li z całej Polski. Ceremonia przebiegała
z udziałem honorowej asysty i pocztów
sztandarowych. Po nabożeństwie trum-
na z ciałem Artura ruszyła w kierunku Kra-
snegostawu, Dominik spoczął na cmenta-
rzu w Świdniku. Przyszedł czas na zadu-
mę i wspomnienia, którymi jednak trud-
no wypełnić pustkę po tej tragedii.

Artura Nowosada poznałem prawie
ćwierć wieku temu, gdy był wychowaw-
cą w Krasnymstawie. Potem przez długi
czas szefował działowi penitencjarnemu.
Nie miał pedagogicznego wykształcenia
(ukończył administrację na UMCS w Lu-
blinie), ale to nie stanowiło dla niego prze-
szkody w realizacji penitencjarnych pomy-
słów. Znany w całym kraju, a także zagra-
nicą jest zainicjowany w 1994 r. Konkurs
Poezji Więziennej w Krasnymstawie, któ-
rego był pomysłodawcą i organizatorem.

Odchodzący na emeryturę w 2002 r.
Lech Uniłowski, specjalista penitencjarny
z OISW w Lublinie, na swoje miejsce za-
proponował właśnie Artura. Byłem wte-
dy dyrektorem inspektoratu i Artur był tak-
że moim faworytem. Wkrótce przekona-
liśmy się, że wybór był słuszny. Artur zdo-

był zaufanie
i przyjaźń
współpra-
cowników,
a ja mogłem
powierzyć
mu nieeta-
towe za-
stępstwo.
Był błysko-
tliwy, inteli-
gentny, pracowity, nigdy nie narzekał. Na-
wet wtedy, kiedy musiał udać się na „ba-
nicję” do Czerwonego Boru. Od początku
funkcjonowania nowej jednostki w Opolu
Lubelskim jako zastępca dyrektora anga-
żował się w jej tworzenie. Pracował z dy-
rektorem Andrzejem Guziakiem, a potem
ze Zbyszkiem Drożyńskim, z którym razem
z drugim zastępcą Sławkiem Mostieńczu-
kiem stworzyli kompetentny zespół dyrek-
torski. W styczniu br. Artur został zastęp-
cą szefa lubelskiego aresztu i wydawało się,
że będzie to dla niego czas stabilizacji, bez
dojazdów do Opola Lubelskiego. Z pasją
oddawał się także działalności społecznej
i dziennikarskiej. Od zawsze był krasno-
stawskim samorządowcem, nawet kiedy
„wyemigrował” do Lublina. Miał ku temu
kwalifikacje, ukończył studia podyplomo-
we z zakresu konstytucjonalizmu i z zarzą-
dzania. Radnym był przez 8 lat, a w 2006 r.
„o włos” przegrał wybory na burmistrza
Krasnegostawu z wieloletnim włodarzem
miasta. W Krasnymstawie bywał u Mamy
Feliksy i co roku na konkursie poezji wię-
ziennej, w 2014 r. otrzymał nawet okolicz-
nościowy medal.

Artur to także dziennikarz związany
z „Forum Penitencjarnym”, „Gazetą Kra-
snostawską” i „Tygodnikiem Chełmskim”.
Był autorem artykułów naukowych i po-
pularnych, dotyczących również więzien-
nictwa. Zagadnienia penitencjarne znał jak
mało kto. Nie tylko zgrabnie pisał, ale też
swobodnie formułował myśli, czym wie-
lu bił na głowę. Zawsze mówił na temat,
słuchało się Go z przyjemnością. Był otwar-
ty na media i na drugiego człowieka. By-
ła w nim ciekawość świata, ta poprowa-
dziła Go także do Tunezji, z której już nie
wrócił.

Trudno pogodzić się odejściem Artura,
odejściem niepotrzebnym i niezrozumia-
łym. Niełatwo, zwłaszcza tym, którzy tak
jak ja wiele Mu zawdzięczają. Pożegnanie
z Nim to także zwykłe „przepraszam”
i „dziękuję”, i wiele innych słów niewypo-
wiedzianych z braku czasu, którego Ktoś
inny jest gospodarzem. Spoczywaj w po-
koju Arturze, Pułkowniku i Przyjacielu!

Jerzy Nikołajew
zdjęcie Łukasz Pruchniak
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Pamięci Marszałka
12 maja mija 80 lat od śmierci Marszałka Józefa Piłsudskiego.

W 1935 r. pamięci Pierwszego Marszałka Polski poświęcono ma-
jowy numer „Przeglądu Więziennictwa Polskiego”. Zamieszczo-
no w nim m.in. orędzie prezydenta Ignacego Mościckiego oraz roz-
kaz p.o. Dyrektora Departamentu Karnego i Głównego Inspekto-
ra Straży Więziennej T. Mitraszewskiego, w którym poleca on od-
czytanie orędzia i rozkazu oraz nałożenie na znak żałoby czarnych
opasek. 12 maja 1936 r., w pierwszą rocznicę śmierci Józefa Pił-
sudskiego, Jego pamięci dedykowano całe wydanie dwutygodni-
ka Straży Więziennej „W Służbie Penitencjarnej”.

Egzemplarze pism (ze zbiorów Pawła Mitury, 
wychowawcy w Zakładzie Karnym w Warszawie-Białołęce) 

udostępniła Fundacja „Historia zza krat – ocalić od zapomnienia”
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